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WARSZAWA (PAP)
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedze­

niu w dn. 7 bm. zapoznało sie z prze­
biegiem i rezultatami wizyty prezydenta 
Republiki Portugalii gen. Francisco da 
Costa Gomesa w Polsce. Stwierdzono z za­
dowoleniem, że przeprowadzone rozmowy, 
przyjęte ustalenia i podpisane dokumenty 
sprzyjają dalszemu pogłębieniu przyjaz­
nych stosunków polsko-portugalskich, któ­
rych rozwój nastąpił po wizycie I sekre­
tarza KC PZPR w Portugalii.

Rozmowy z prezydentem da Costa Go- 
mesem i jego współpracownikami po­
twierdziły również dążenie obu krajów 
do pełnego wcielenia w życie doniosłych 
uchwał Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, do dalszego po- 
głębięnia procesu odprężenia i uczynienia 
go nieodwracalnvm.

Wizyta przyczyniła się do umocnienia 
solidarności narodu polskiego z narodem 
portugalskim i jego postępowymi siłami, 
które podjęły budowę demokratycznej 
Portugalii.

Biuro Polityczne rozpatrzyło stan przy­
gotowań do realizacji reformy systemu

oświaty w Polsce. Pozytywnie oceniono 
dotychczasowy, kilkuletni wysiłek nauczy­
cieli, pracowników naukowych i admini­
stracji oświatowej w realizacji Uchwały 
VI Zjazdu PZPR. Podniósł się poziom 
działalności dydaktycznej i wychowawczej 
wszystkich typów szkół i innych placó­
wek oświatowych. Unowocześnione zosta­
ły programy nauczania. Przygotowanie 
nauczycieli do zawodu odbywa się obec­
nie w całości w trybie studiów magister­
skich. Poważna część kadry pedagogicznej 
podnosi swoje kwalifikacje. Zwiększyła 
się baza lokalowa szkolnictwa. Większość 
dzieci objęto wychowaniem przedszkol­
nym, w tym prawie wszystkie dzieci sze­
ścioletnie.

W oparciu o wyniki działalności komi­
tetu ekspertów oraz szeroką społeczną 
dyskusję, przy udziale naukowców i wy- 
bitnvch nauczycieli praktyków Minister­
stwo Oświaty i Wychowania przygotowa­
ło założenia programowe powszechnej 
10-letniej szkoły średniej. Przewiduje się

Posiedzenie Biura Politycznego 1
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Bliższy etap przyjacielshich 
kontaktów ZSR - .

MOSKWA (PAP)
W* wtorek na Kremlu podpisano Układ o przyjaźni, 

współpracy i pomocy wzajemnej między ZSRR a NRD. Do­
kument podpisali ze strony radzieckiej — sekretarz gene­
ralny KC KPZR, Leonid Breżniew, a ze strony NRD — 

pierwszy sekretarz KC SED, Erich Honecker.

N* zakończenie drugiego dnia 
oobvtu przyjacielskie 1 wizyty 
w Moskwie partyjno-państwo- 
wa delegacja NRD wydała 
przyjęcie na cześć KC KPZR, 
Prezydium Rady Najwyższej i 
rządu Związku Radzieckiego, na 
które przybyli Leonid Breżniew, 
Nikołaj Podgórny, Aleksie! Ko­
sygin i inne osobistości radziec­
kie.

Przewodniczący Rady Mini­
strów NRD Horst Sindermann 
przemawiając na przyjęciu 
stwierdził, że podpisanie przez 
Leo idda Breżniewa i Ericha Ho­
neckera Układu o przyjaźni 
miedzy NRD a ZSRR bvło wiel­
kim wydarzeniem historycznym 
dla NRD i dla dalszego rozwo­
ju braterskich stosunków mie­
dzy marksistowsko-leninowski­
mi partiami 1 narodami obu 
pańs+w.

Odpowiadając na wystąpienie 
Horsta Sindermanna, przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR 
Aleksiej Kosygin podkreślił zna­
czeń • nowego Układu o przy­
jaźni. współpracy i wzajemnej 
pomocy miedzy ZSRR i NRD

który odzwierciedla nowy. Ja­
kościowo wyższy szczebel wza­
jemnych stosunków obu kra­
jów.

W tekście układu czytamy:
Związek Socjalistycznych Re­

publik Radzieckich 1 Niemiecka 
Republika Demokratyczna za­
warły Układ o przyjaźni współ­
pracy 1 pomocy wzajemnej na 
25 lat kierując się faktem, li 
miedzy obu krajami ukształto­
wał się ścisły braterski sojusz, 
oparty na zasadach marksizmu- 
leninizmu i socjalistycznego in­
ternacjonalizmu. Układ bedzie 
za każdrm razem automatycznie 
przedłużany na dalsze okresy 
dziesięcioletnie, jeśli żadna ze 
stron nie wypowie go na 12 
miesięcy z góry, przed upływem 
odpowiedniego okresu ważności.

Obie strony stwierdzają, że są 
zdecydowane dotrzymać zobo­
wiązań wynikających z zawarte­
go 14 maja 1955 r. Układu War­
szawskiego i będą w swojej dzia­
łalności dążyły do stworzenia na
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te Mď whimi fcisn c. 8. million
Perspektywy dalszego rozwoju

polsko-amerykańskich
stosunków gospodarczych

WARSZAWA (PAP)
W dniu wczorajszym I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął prze­

wodniczącego delegacji amerykańskiej na V sesję Polsko - Amerykań- 
v skiej Komisji do Spraw Handlu, sekretarza do spraw handlu Rogersa 

C. B. Mortona.
W spotkaniu uczestniczyli: 

wiceprezes Rady Ministrów 
Kazimierz Olszewski oraz 
asystent sekretarza stanu d s 
europejskich Arthur A- Hart­
man i asystent sekretarza do 
□praw handlu Arthur T. 
Downey. Obecny był amba­
sador Stanów Zjednoczonych

Ameryki w Polsce Richard 
T. Davies.

W toku spotkania omawia­
no perspektywy dalszego roz­
woju polsko-amerykańskicn 
stosunków gospodarczych, 
których nakreślenie bvło 
tlóyniia tematem obrad o- 
becnej sesji komisji.

Edward Gierek wyraził 
uznanie dla prac komisji 
i jej vykladu w rozszerza­
nie korzystnej dla obu kra­
jów wymiany handlowej 
i kooperacji przemysłowej.

Rozmowa pri'l'i-1,!"1 w 
przyjaznej atmosferze.

WIZYTA U PREMIERA
7 bm. również prezes Rad v 

Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął przebywającego w Pol 
sce, z okazji V sesji Polsko- 
Amerykańskiej Komisji d's 
Handlu, sekretarza stanu d/s 
handlu Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki — Rogersa C 
B- Mortona.

W toku spotkania dokona­
no oceny dotychczasowego

i

rozwoju stosunków ekonomi­
cznych pomiędzy obu kraja­
na,! na tle programu jaki zo- 
s*ał przyjęty w czasie wizy­
ty w USA I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka oraz 
wizyty w Polsce prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Ge- 
ralda Forda.

W spotkaniu udział wzięli 
ze strony polskiej — wice­

prezes Rady Ministrów Ka­
zimierz Olszewski i wicemi­
nister spraw zagranicznych 
— Romuald Spasowski, a zQ 
strony amerykańskiej — za­
stępca sekretarza stanu USA 
dla spraw europejskich — 
Arthur A. Hartman.

Informację o rozmowach 
Komisji — czyt. str. 2

Polsko-irańska
wymiana handlowa

WARSZAWA (PAP) 
7 bm. prezes Rady Mini 

strów Piotr Jaroszewicz 
przyjął przebywającego w 
naszym kraju ministra 
handlu Cesarstwa Iranu — 
Fereiduna Mahdavi.

W trakcie spotkania doko­
nano wymiany poglądów na 
temat aktualnego stanu sto­
sunków gospodarczych i wy­
miany handlowej pomierzy 
Polska a Iranem.

Informacje o rozwoju 
stosunków ekonomicznych 
Polski z Iranem

— czyt. str. 2.

Radzieccy 
parlamentarzyści 
w Łodzi i Skierniewicach

WARSZAWA (PAP) 
Przebywająca w Polsce z 

oficjalna przyjacielska wizy­
ta składana na zaproszenie 
Prezydium Seimu delegacja 
Radv Najwyższej ZSRR, na 
której "zel? stoi 'przewodni­
czący Pady Związku Rady 
Najwyższej ZSRR Aleksie j 
Szitikow rozpoczęła 7 bm. 
kilkudniową podróż po na­
szym’kraju We wtorek dele­
gacja której towarzyszy mar 
szalek Sejmu Stanisław Gu- 
ewa. przebywała w Skiernie­
wicach i Łodzi, zaznaiamia- 
jac sie z dorobkiem oraz pro­
gramem rozwoju społeczno- 
eospodarczego obu woje­
wództw Goście zwiedzili In­
stytut Warzywnictwa w Skier 
riewicach oraz Zakłady Tek- 
stvlno-Konfekc^ine „Teofi­
lów” w Łodzi

te Mifd’ywT1'*«-; Kî*aT* Fryderyką k-hopiM

Pierwsi wykęnawcy-pierwsze oklaski
(Od specjalnego wysłannika „TR")

D
źwiękami nokturnu E-dur 
w wykonaniu jedynej 
przedstawicielki Mongolii 
Gonczigsumły Erdeneczi- 

ß’eg rozpoczęły się wczoraj pize 
słuchania I etapu IX Międzyna­

rodowego Konkursu Pianistycz­
nego im. EÍ Chopina.

Mongolska artystka znalazła 
się na pierwstzym miejscu dro­
gą losowania. ' Począwszy od jej 
nazwiska pianiści występują te­
raz w kolejności alfabetycznej.

Drugim wykonawca w dniu 
Wczorajszym był 25-letni Fran­
cuz Jean-Gahriel Ferlan, stu­
dent Konserwatorium Parys­
kiego. Następnie wystąpiła pier 
wszą uczestniczka 5-oscbowej 
ekipy radzieckiej Tatiana Fiod- 
k na. Jest ona studentką II ro­
ku Konserwatorium Moskiew­
skiego w klasie Eugeniusza Ma­

linina, wybitnego pianisty i pe­
dagoga radzieckiego, laureata IV 
Konkursu Chopinowskiego w 
1949 r., dziś członka jury IX 
konkursu.,

Po południu wystąpiła dwój­
ka pianistów amerykańskich, 
Yvonne Figueroza i 26-letni 
Charles Foreman

Przesłuchania pierwszego dnia 
zakończyły się występem Wę­
gierki Zsuzsy Garam, studentki 
II roku Akademii im- F Liszta 
w Budapeszcie.

Ostatecznie skrystalizowała się 
lista uczestników tegorocznego 
konkursu. Dość duża część 120 
zgłoszonych i przyjętych wyco­
fała się z rozmaitych powodów. 
W konkursie wystąpi 87 piani­
stów (46 kobiet i 41 mężczyzn) 
z 22 krajów

MAREK BRZEŹNIAK

Uroczystości z okazji 32 rocznicy LWP

oraz 31 rocznicy MO i SB

Uznanie i szacunek
za ofiarną służbę 

socjBl»tvcznei Ojczyźnie
W

 atmosferze wytężonej pracy dla dobra socjalis­
tycznej Ojczyzny, w klimacie ogólnonarodowej 
dyskusji przed VII Zjazdem PZPR nad progra­
mem dalszego, dynamicznego rozwoju kraju, 
przebiegają tegoroczne obchody 32 rocznicy pow­

stania Ludowego Wojska Polskiego oraz 31 rocznicy po­
wołania MO i SB.

Odbyły się z tej okazji uro- bie żołnierzy i oficerów Ludo- 
czyste koncerjy i wieczornice z wego Wojska Polskiego oraz 
udziałem przodujących w służ- (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

OPERACJA
■ŒZXnZDF
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Rzadkie warzywa 
już w sklepach

W wytypowanych sklepach w 
Województwie katowickim podjęto 
sprzedaż warzyw mało znanych 
odpowiednio eksponująfc ich walo­
ry.

Na kiermaszu ogrodniczym pod 
katowickim , Polmagiem” na 
dwóch straganach można znaleźć 
brokuły kabaczki, brukselkę, 
ozarną rzodkiew, dynię i jarmuż

— Sprzedaiemy wciąż jeszcze 
niewiele tego towaru — mówi ek­
spedientka Krystyna Gzuk ale po­
woli zainteresowanie wzrasta Je­
doń z klientów który kupił na 
Prób« brokuły, we wtorek przy­
szedł już po cały kilogram tej ja­
rzyny, twierdząc że ogromnie mu 
smakowała

(CI4G DA.LSZY NA STR. 2)

Wczoraj w rocznicę powołania MO i SB. dyżurującym na skrzyżowaniach i patrolującym ulice 
naszveh miast milicjantom młodzież szkolna, harcerze, przedstawiciele społeczeństwa wręczali 
wiezanki kwiatów 1 upomlpki Funkcjonariusze służb ruchu MO otrzymali także upominki 
i dyplomy przyznane >m przez Polski Związek Motorowy. . . h

Na zdjęciu- harcerze katowickiej Szkoły Podstawowej nr 10 wręczają kwiaty pełniącym służb« 
milicjantom: st. sierżantowi Wacławowi Chojnackiemu 1 kapralowi Bogusławowi Clchońskiemu.
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, VIIZJAZDEM
, NASZEJ PARTII

TWÓRCZA MYŚL
- SKUTECZNE DZIAŁANIE

lnic joty wy załóg pomnaża id
ogólnonarodowy dorobek

Florian Pisarek ślusarz z huty ..Łaziska’*

Uważam, że w modernlzujqcym się zakładzie trze­
ba szczególnie dbać o rozwój ekip remontowych. 
Jeśli maszyny pracu/q bez przestojów ludzie lepiej 
wykorzystujq czas.

Władysław Ggsiorek monter Bielskiej Fabryki 
Maszyn Włókienniczych 

..Befama”

Moim zdaniem należy utworzyć grupę technolo­
gów wspólpracujqcych z monterami, uruchamiajq- 
cymi maszyny eksportowe. Nowy sprzęt przekazywa­
ny byłby szybciej.

Edward Urbańczyk gmina Tąpkowice|

Największe możliwości wzrostu hodowli w mojej 
gminie widzę w lepszej ę/ospodarce użytkami zielo­
nymi. Umożliwi to zwiększenie ilości krów i popra­
wę Ich mleczności.

OBSZERNE WYPOWIEDZI -czyt. rtr 2

f cielą'1 kact PZP8
W CHORZOWIE

Ocena efektów uzyskanych w 
toku realizacji zadań społeczno- 
gospodarczych w bieżącym 5-le- 
ciu, określenie kierunków dzia­
łania instancji i organizacji par­
tyjnych w świetle Wytycznych 

I KC PZPR na Vil Zjazd, drogi 
dalszego umacniania szeregów 
partii, gruntowania twórczych 
inicjatyw wśród załóg — to pro­
blemy, wokół których koncentro­
wały się obrady Miejskiej Kon­
ferencji Przedzjazdowej PZPR w 
Chorzowie. 14,5-tysięcznq miej­
ską organizację partyjną repre­
zentowało 171 delegatów.

Wstępne Podsumowani« re­
zultatów gospodarowania, uzy­
skanych Przez przemysł Chorzo­
wa dowodzi, ta zadania produk­
cyjne. mimo znacznego podwyż­
szenia wartościowego planu 
sprzedaży w stosunku do pier­
wotnej wersji planu •5-letniego, 
wykonywane *a z nadwyżką. 
Średnioroczny wzrost sprzedaży 
kształtował się w min onym 
okresie na poziomie 7,24' proc.

Wysoka dynamikę zanotowa­
no też w produkcji Przeznaczo­
nej na potrzeby rynku oraz na 
eksport. W odpowiedzi na list 
I sekretarza KC PZPR i preze­
sa Rady Ministrów oraz dla 
uczczenia VII Zjazdu partii za­
łogi chorzowskie realizują zobo­
wiązania, których wartość zanuć 
nęła sie kwota 2(50 min zł.

Urzeczywistniając uchwałę VI 
Zjazdu miejska organizacja par­
tyjna wiele uwagi poświęć.ła 
sprawo i związanym z dalszą 
poprawa struktury zatrudnie­
nia. poPrawą gospodarki surow­
cami i materiałami. Szczególna 
uwagę zwrócono też na popra­
wę warunków socjalno-byto­
wych społeczeństwa. Mieszkań­
com przekazano 14.400 nowych 
izb mieszkalnych, 15 sklepów 
detalicznych. 16 zakładów ży­
wienia zbiorowego, przyszpital­
ne poradnie internistyczne. Po­
radnię Zdrowia „ Psychicznego 
dla Dzieci.
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W SIEMIANOWICACH
Miarą ideowego oddziaływa­

nia siemianowickiej organizacji 
partyjnej, skupiającej ponad 
5600 towarzyszy jest fakt, że kla­
sa robotnicza tego miasta zada­
nia planu 5-letniego przemysłu 
Siemianowic wykonała już w 
dniu 4 lipca br. Sukces ten wy­
pracowany został przez załogi 
przodujących zakładów I przed­
siębiorstw: kop.; „Siemianowi­
ce", huty „Jedność", Katowic­
kich Zakładów Naprawczych, 
Zakładów Cukierniczych „Han­
ka", Fabryki Srub i Nitów, „Ko- 
tłomontażu", Zakładów Mecha­
nicznych i Innych.

Odczuwalny postęp uzyskano 
w poprawie warunków soćjal- 
no-bytowych a zwłaszcza w roz­
woju budownictwa mieszkanio­
wego. W ci^gu pięciolecia od­
dano do użytku 3.550 mieszkań 
— o 1.150 mieszkań więcej ani­

żeli planowano, realizując zara­
zem szeroki program rozwoju 
infrastruktury miasta obejmu­
jący budowę szkół, przedszkoli, 
obiektów służby zdrowia, kul­
tury, handlu i usług.

W czasie obrad Konferencji 
delegacja zakładów pracy Sie­
mianowic złożyła meldunek 6 
podjęciu ponadplanowych zobo- 

,wiązań produkcyjnych oraz dla 
uczczenia VII Zjazdu partii. 
Łączna wartość tych zobowią­
zań wynosi 275 min zł. Klasa 
robotnicza Siemianowic przy­
sporzy gospodarce narodowej 
dodatkowo m. in. 145 tys. ton 
węgla, 5,5 tys. ton stali, 8,9 tvs. 
ton rur, 3 tys. ton kęsisk, 540 ton 
wyrobów cukierniczych. 400 ton 
wyrobów śrubowych i wiele 
innych.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W WODZISŁAWIU
„Rezultaty działania na rzecz 

wysokiej jakości pracy 1 życia 
zależą od postawy każdego z 
nas" — oło myśl przewodnia 
Miejskiej Konferencji Przedzjaz­
dowej w Wodzisławiu, w której 
wzięło udział 154 delegatów, re­
prezentujących blisko 7-tysięcz- 
nq organizację partyjnq.

Ostatnie 5-lecie było okresem 
szczególnie dynamicznego roz- 
w< 'u Wodzisławia. Dokonano m 
In. rekonstrukcji i moderniza­
cji wszystkich kopalń węgla ka 
miennego. Górnictwo zwiększy­
ło swoje wydobycie z 11 min 
ton do M min ton w roku bie­
żącym. Górnicy kon. ..Rydułto­
wy” już 22 września zameldo­
wali o wykonaniu jakościowo 
wyższych zadań bieżącej 5-lat- 
kL dzieÜ caetnti wydobęda do

końca br. dodatkowo 725 tys. 
to” węgla. Do przodujących 
załóg, które wykonały postawio­
ne przed nimi zadania pięcio­
letnie przed terminem, należą 
również kolektywy Zakładów 
Koksochemicznych w Wodzisła- 
wiu-Radlime oraz Śląskich Za­
kładów Koncentratów Spożyw­
czych.

Systematycznie poprawiała sie 
warunki socjalno-bytowe miesz­
kańców miasta. Świadczy o tym 
oddanie 52.919 izb mieszkalnych, 
18 uspołecznionych zakładów 
usługowych, 96 sklepów. 15 
szkół 8 przedszkoli, 3 żłobków, 
szpitala i 7 ośrodków zdrowia.

Naczelnym zadaniem wodzi­
sławskiej organizaci! partyjnej 
— jak podkreślano w dyskusji

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)



»Order Lenina dla Akademii Nauk ZSRR

Ważki wkład uczonych
w rozwój socjalistycznego społeczeństwa

MOSKWA (PAP)
Pierwsza w swiecie elektrownia atomowa, pierwszy sput­

nik i zrealizowanie pierwszego załogowego lotu kosmicznego, 
zaawansowane prace nad ujarzmieniem dla potrzeb ludzkoś­
ci energii termojądrowej — to przykłady twórczych osiąg­
nięć uczonych z Akademii Nauk ZSRR. Począwszy od pierw­
szych lat władzy radzieckiej, wnosi ona ważki wkład w roz­
wój społeczeństwa socjalistycznego Kraju Rad. w stworze­
nie jego wysoko rozwiniętej gospodarki narodowej i poten­
cjału obronnego, w rozwój oświaty i kultury, w umocnienie 
pokoju i przyjaźni między narodami.

Uroczystości jubileuszowe 
Akademii Nauk ZSRR, obcho­
dzącej swe 250-lecie, są*wiel­
kim wydarzeniem w nauce 
radzieckiej, a z racji jej suk­
cesów, prestiżu i rozległej 
współpracy międzynarodowej
— również w nauce świato­
wej.

Kulminacyjnym ich mo­
mentem była uroczysta sesja 
7 bm. w Pałacu Zjazdów na 
Kremlu. Przybyli na nią — 
sekretarz generalny KC KPZR
— Leonid Breżniew, prze­
wodniczący Prezydium Raay 
Najwyższej ZSRR — Nikołaj 
Podgórny, przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR — 
Aleksie.! Kosygin i inni przed­
staw iciele kierownictwa par­
tii i rządu radzieckiego

W uroczystości wzięli udział 
członkowie AN ZSRR i Akade­
mii Nauk noszrzególnvch repub­
lik. przedstawc-ielo Akademi 
Nauk bratnich krajów socjalP 
tycznych, reprezentanci czół'' 
wych' światowych Instytucji i 
stowarzyszeń naukowych or»? 
wybitni uczeni z kilkudziesię­
ciu krajów.

Urocz” b -> ic rUy-n^z' 1 n* 1 
niącv obowiązki prezesa AN 
ZSRR prof. Władimir Kotielni- 
kow.

Następnie zabrał gtos sekre­
tarz generalny KC KPZR Leonid 
Brezn.ew. Podkreślił na wstępie 
ze socjalizm i nauka sa nieroz­
łączne i w tvm tkwi iednn ze 
źródeł zwycięstw socializmu 
Umożliwił on wvkr>rzv=tanip o- 
siagnieć nauki w interesach na­
rodu. pozwobł uiawn:ć twórczy 
p^fen.-Hał i ta1°ntv. które tkwią 
w ka’d''m narodzie.

XXIV Zjazd KPZR i następu­
jące po nim plena KC partii o- 
kreśliły główne aspekty polity­
ki gospodarczej na współczes­
nym etapie, sformułowały no­
we podejście w zakresie zarzą­
dzania i planowania.

Mówca zwrócił następnie uwagę 
na międzynarodowy prestiż ra- 
dzie< kiej nauki, ijazwói między­
narodowych kontaktów nauko­
wych i naukowo-technicznych. W 
f.m kontekście mówca wskazał 
na współprace z instytucjami 
naukowymi państw wspólnoty 
soclalisisłznel.

!.. Breżniew zaznaczył, te w wa­
runkach mięclzynarodowego od­
prężenia pomvslnie rozwuatą sie 
również wzajemnie korzystne 
kontakty naukowe i naukowo- 
techniczne z wieloma państwami 
o innwch systemach społecznych

ZSRR dysponuje potężnym po- 
lencułem naukowym. Przeszło 
inilion osób zatrudnionych jest tu 
w różnych dziedzinach nauki

Na zakończenie L. Breżniew 
idczytał dekret Prezydium Ra­
ty Najwyższej ZSRR o odzna- 
’Zeniu Akademii Nauk ZSRR 
Orderem Lenina, a następnie 
wśród burzv oklasków udekoro 
wał orderem sztandar Akademii. 
L. Breżniew odezvtal równie'? 
tekst pozdroweń ’KC KPZR 
H’rezvdium Rady Najwyższej i 
■’ndv Ministrów ZSRR.

Polska Akademie Nauk łączą 
; AN ZSRR szczególne wezi 
orzyjażni i współpracy. W la­
tach powojennych uczeni ra­
dzieccy pomagali odbudować 
anten-'fał naukowy naszego kra­
ju. Dziś obte akademie ściśle 
wspnlnraeuja u-' ramach w>ki- 
letruch umów dwustronnych 
iak też j w ramach w’elostron- 
nei współnraer akademii nauk 
k“a:ójy socialiaU-zTiych

PsWsanie ukM o piwni 
m Związkiem Radzieckim i NRD

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

arenie międzynarodowej najbar­
dziej sprzy jająccch warunków 
dla zhutloy inia socjalizmu i ko 
munizmu. Zawierając układ, 
ZSRR i NBB wa raiaja zdecydo­
wana wole działania na rzecz 
dalszego umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Fu ronię i 
wnoszenia wkładu w realizacje 
ustalonych wspólnie zasad sto­
sunków miedzy państwami o od­
mienni ch ustrojach społecznych. 
Strony stwierdzają, że układ zo­
stał zawarty przy uwzględnieniu 
zmian jakie nastąpiły w Europie 
i na całym śwńecie. Jedną z tveh 
zmian jest fakt, źe NRD jako 
suwerenne, niepodległe państwo 
socjalistyczne stała sie pełno­
prawnym członkiem ONZ.

W artvkule I Układu strony 
stwierdzają, że kierując się wza 
.ýmtivtn poszanowaniem suwe­
renności i niezależności państ­
wowej oraz zasadami równo­
uprawnienia i nieingerencji w 
wewnętrzne sprawy partnera — 
będą również w przyszłości u- 
macíňalv we wszystkich d’iedzi- 
nach stosunki wiecznej i nie­
wzruszonej nrzv jaźni i brater­
skiej pomoci wzajemnej.

Zgodnie z zasadami socjali­
stycznej integracji gospodarczej 
i w celu coraz lepszego zaspo­
kajania tnatcrialnvch i kultu­
ralnych potrzeb swoich naro­
dów oba kraje będą umacniały 
i rozszerzały wzajemnie korzyst­
na. dwustronna i wielostronną 
współpracę ekonomiczną i nau­
kowo-techniczna. w tvm również 
w ramach RM PG. Będą one po­
głębiały współprace w dziedzi­
nie nauki i kultura. szkolnictwa 
literatura i sztuki, prasr. radia, 
telewtzü i kinematografii, tu­
ři ii’ki j ochrony zdrowia oraz 
W iitnich dziedzinach.

Strony zobowiązują się do sta 
łego działania na rzecz umac­
niania jedności F zwartości 
wspólnoty krajów’ socjalistycz­
nych. Są' zdecydowane uczynić 
wszystko, co w ich mocy, by 
ząs-ads pokojowego współistnie­
nia państw o odmiennych ustro­
jach społecznych znalazły zasto­
sowanie w praktyce, a procesy 
odprężenia w stosunkach mie- 
dzrnarodowych rozszerzyły się i 
pogłębiły.

Obie stronv uważaja niena­
ruszalność granic państwowych 
w Europie za podstawowy wa­
runek bezpieczeństwa europej­
skiego i są zdecydowane wraz 
z innvmi państwami Układu 
Warszawskiego zapewnić niety­
kalność granic tych państw, tak 
jak zostały one ukształtowane w 
w vniku O wojny światowej i 
rozwoju powojennego, włącznie 
z granica między NRD i RFN. 
Zgodnie z porozumieniem czte­
rostronni m ZSRR i NRD będą 
utrzymywać i rozwijać swoje 
powiązania z Berlinem Zachod­
nim, kierując sie przv tvm za­
łożeniem, że terytorium to nie 
jest częścią składowa RFN.

Artskuł 8 Układu stwierdza, 
że jeśli jedna ze stron zostanie 
zaatakowana przez jakiekolwiek 
państwo lub grupę państw’, to 
druga strona uzna to za akt a- 
gresji na własną suwerenność i 
udzieli stronie zaatakowanej 
wszelkiej poinocr. łącznie z po­
mocą wojskową. O krokach, pod 
jętych na mocy postanowień te­
go arlvkuhi obie stronv poinfor­
mują natychmiast Rade Bezpie­
czeństwa ONZ.

Obie stronr będą sie wzajem­
nie konsultowały i informowały 
o wszystkich wařnvrj) proble­
mach międzynarodowich. kieru­
jąc sic przi Gm wspólnym sta­
nowiskiem. uzgodnionym w in­
teresie obu państw.

Wiec przy jaźni

w Moskwie
W Moskiewskiej Fabryce Ob­

rabiarek ..Czerwony Proleta- 
r s1" odb”ł się wczoraj wiec 
nrz' jaźni ZSRR — NRD Uczest­
niczyła w mm d^l-yącia nativ - 
no-oańslwowa NRD z Erichem 
Honeckerem. Willi Sfophem 
Horstem Sindermannem. Obec­
ni byli także zastępca prze­
wodniczącego Prez^duim Rady 
Naiwrzszei ZSRR Anna Mu- 
chamed-Klvczcw i sekri-tai’z 
KC PZPR Konstantin Katu- 
szew.

Wysokie odznaczenie 
przewodniczącego

Rady Ministrów NRD
Przewodniczący Prezydium 

Radv Najwyższej ZSRR, Niko­
łaj Podgórny udekorował we 
wtorek na Kr-mlu iżłonka Biu­
ra Pohtwrznego KC SED, prze­
wodnicząc ego Rady Ministrów 
NRD Horsta Sindermanna w 
związku z 60 rocznica jego uro­
dzin Orderem Rewolucji Paź­
dziernikowej za zasługi w umac­
nianiu braterskiej przvjaz.ní i 
wszechstronne- współpracy mię­
dzy NRD i ZSRR- 

Zamach na działacza 
chilijskiej opozycji

RZYM (PAP)
Bernardn Leighton Guzman, 

założyciel t były przewodnią 
et Chilijskiej Partu Chrześci- 
jańsko-Demokratycznej, b. pre­
zydent Chile przebywający na 
wygnaniu od czasu przewrotu 
wojskowego w Santiago z 11 
września 1973, został ciężko ran­
ny w Rzymie w wyniku faszy­
stowskiego zamachu.

Zamach na Lelghtona, uważane- 
gn za przywódcę na wygnaniu 
chilijskiej rhadecil. nastąpił w 
rok po zamordowaniu w Argen­
tynie generała Pratsa, j idnego i 
najbliższych przyjaciół I.eightona.

Bernardn Leighton, mieszkający 
od roku we Włoszech wraz z gru­
pa chilijskich uełjodirów — człon­
ków lewicy chadeckich utworzył 
komite+ ..Chile-Ameitea” j współ­
pracował x pismem o tej samet

tiazkie. na którego łamieh nitro 
swMczał faszystowski r»żun w 
< hile. Na iinuferencu prasowej w 
uh, miesiącu wygłosił gwałtowne 
oskarżenie polityki tortur i re­
presji, prowadzonej przez reżim 
Pinocheta.

Zbrodniczy zamach wywołał o- 
burzenie i falę protestów w Rzy- 
mie, nazvwanvm -,drugą ojezrz- 
n; ' uchodźców chlliiskmh. Prze­
bywa tu obecnie blisko tysiąc u- 
cbodzców z Chile. W Rzymie 
mieści się również siedziba „Ko­
mitetu Koordynacyjnego Między­
narodowej Solidarności z Naro­
dem Chilijskim”.

Protest przeciwko zamachowi 
.dożył przewodniczący Wio kiej 
Partu Demokracti Chrześcijań­
skie), Bemgn Zaceagnlni- Tele­
gram z «vus .mi solidarności 
nrresja.il do r c:gh’nna przewodni­
czący WlPh. buigi Longo 1 se- 
kr’tarz gcue-imy Enrico Ferlin- 
guer.

Jubileuszowa sesja Rady Generalnej ŠFZZ

Trwały pokoi i bezpieczeństwo 
nadrzędną sprawą

Posiedzenie Biura Politycznego
KC PZPR

dla lodzi praev całego świata (DOKOŃCZENIE ZE STR. J)
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WarszawskaDTlII Twórcza myśl Akademia Medyczna
działanieskuteczne zainaugurowała

rok akademicki
Kolejne konferencje

partyjne

W CHORZOWIE

Florian Pisarek 420 habilita-

zpenoi-

od oreżonia

Uznanie i szacunekPortugalia
za ofiarną służbę

Próba zlagBdzBnia naipílnieiszvch (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)Edward Urbańczyk
problemów społeczno gosuodarczycb W SIEMIANOWICACH

go

kwotę około

Władysław Gąsiorek
Narodowego,

»Operacja witaminy«
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

• SPORT • SPORT • SPORT

Rozmowy Polsko-Ainerykansldei 18 lat

Izolacja reżimu Franco Komisji do Spraw Handlu
na arenie

Meldunek z Rembertowa

Rozszerzanie

stosunków ekonomicznych
Polski z Iranem

KOC-

W skrócie

Amerykański prezent
dla Madrytu

T-14 95

modsrnizuja- 
gdzie ptzyby-

oeiciń- 
sklepu

się 
po

no- 
po-

Tvmezasem Waszvngton i Ma­
dryt osiągnęły norozumiehia co 

S. ifl. IMS roku zmarl w wie­
ku 72 lat

driile
Wezo-

akademickiin
AM otwarto
wydział le-

wzorowych funkcjonariusz}’ MO 
i SB, a także weteranów walk 
o społeczne 1 narodowe wyzwo­
lenie.

W czasie uroczystości ludziom 
stojącym na straży bezpieczeń­
stwa naszego kraju, chroniącym 
porządek publiczny, przekazano 
serdeczne podziękowania za ich 
codzienny trud i wyiazy spo­
łecznego szacunku i uznania.

W okolicznościowej wieczorni­
cy w Katowicach uczestniczyli 
m. m.: członek Rady Państwa — 
to w. Jerzy Ziętek i sekretarz 
KW PZPR — tow. Gerard Kro­
czek, który w imieniu woje­
wódzkich władz partvjnvch i 
administracrinycłż przekazał żoł­
nierzom i oficerom LWP oraz 
funkcjonariuszom MO i SB ży­
czenia dal&zveh osiągnięć w ich 
trudnej, odpowiedzialnej służbie 
dla dobra narodu i państwa

Obecnv był wojewoda kato­
wicki — tow. Stanisław Klerma- 
siek.

W uroczystościach w Bielsku. 
Białej uczestniczył I sekretarz 
KW PZPR — tow. Józef Buziń- 
«ki oraz wojewoda — tow. Józef 
Lahůdek, a w Częstochowie — I 
sekretorz KW PZPR — tow. 
Józef Grygiel i wojewoda tow. 
Mirosław Wierzbicki.

• Siatkarze Polski \w mlędzy- 
panstwo .vym, rewanżowym meczu 
pokonali Rumunię 3’2
• VI Międzynarodowy Turniej 

Bokserski w Berlinie dobiegł koń­
ca Z naszych pięściarzy najlepiei 
spisali się. Srednicki (w musza) 
— w final» pokonał Garienbacha 
(NRD) oraz Rybicki pokonał Min- 
chilli (Włochy).

przez
KM PZPR tow. 

Przyjemsklego jak 
główny akcent po- 
na przygotowanie 

warunków dla

Jeśli pierwotnie była oną re­
zultatem przeniesienia się na te­
ren koszar walk i napięć polity­
cznych wśród ..cywilnego społ»- 
czeństna'’. to w ostatnich dniach 
wychodzi z bram koszar na uli-

WARSZAWA (PAP).
W dniach 6 i 7 bm. odbyły «le 

w Warszawie w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego i Gosno- 
darki Morskiej, obradv Polsko- 
Irańskiego Komitetu Międzymi­
nisterialnego.

Komitet przyjął szereg ustaleń 
mających doniosłe znaczenie dla 
dalszego rozwoju yo]śko-irań- 
skirh stosunków gospodarczych. 
Podjęto decyzję o utworzeniu 

Moim zdaniem, największe 
możliwości zwiększenia bazv pa­
szowej dla hodowli tkwią w 
trwałrch użytkach zidonveh. Z, 
®iana uzyskanego ze JOO kg tra­
wi- moż.na otrzymać najwyżej ló 
1 mleka, ze 100 kg kiszonki — 19 
litrów, natomiast ze 100 kg świe­
żej »pasanej trawy pastwisko­
wej — aż 25 litrów mleka. W 
naszej gminie będziemy zagospo­
darowywać wszystkie nastwiska, 
umiejętnie je wypasać. Umożli­
wi to zwiększenie ilości krów 1 
jjoprawę ich mleczności. Średnia 
roczna, jaką obecnie w gminie 
osiągamy: 3100 litrów mleka od 
krowy — to absolutnie za mało- 
Widzimv realne szanse znacznej 
poprawy m eczności.

Dziesiątki tysięcy mieszkanców 
Llzbony i Porto uczestniczyło 
wspólnie z żołnierzami w wielkich 
manifestacjach poparcia dla jed­
nostek wojskowych 
wiano się wykonaniu 
które 
do umocnienia 
vu] Manifestacje 
m In pod hasłem 
stronie ludu"

Jak podkreślają 
w Liz bonie, 
wojskowej jest niewątpliwie reak- 
cią na niedawne wiece ï pocho­
dy organizowane wspólnie przez 
partię socjalistyczną 1 PPD. przy 
Udziale skraime prawicowego Can 
trum Demokraty czno-Społecznego 
(CDS) dla zademonstrowania so­
lidarności z jednostkami zalicza­
nymi do obozu prawicy wojsko­
wej Prawica przeszła również do 
ofensywy, zaniepokojona ogłoszo­
nym przez Pinhelro de Azevedo 
w wywiadzie dla tygodnika „Es­
presso” projektem przekształcenia 
Zgromadzenia Konstytucyjnego w 
Zgromadzenie Ustawodawcze, bez 
rozpisywania nowych wyborów 
Zdaniem admirała de Azevedo i 
znacznej części kierownictwa woj­
skowego, kolejna kampania wy­
borcza w obecnym okresie przy­
czyniłaby sie jedynie do pogłębie­
nia podziałów politycznych i na­
pięcia wśród i tak już głęboko po­
dzielonego 1 rantagonlz-owanego 
społeczeństwa.

Jak nodaje PAP z doświadczo­
nych zawodników Węgier nie wy­
stąpią dziś trzej doskonali piłka­
rze (leczą kontuzje): lajos — 
sis. Pinter i András Toth.

Czytając Wytyczne KC PZ1PR 
na VII Zjazd partii widzę dwie 
istotne sprawy, które mogą 
wpłynąć na usprawnienie i przy 
spieszenie terminu oddawania 
naszych maszvn do rozruchu me 
chanieznego i technologicznego. 
Moim zdaniem należy utworzyć 
grupę technologów współpracu­
jących za granicą w końcowej 
fazie technologicznego odbioru, 
co wpłynęłoby na skrócenie cza 
su przekazywania maszyn zagra 
nicznym odbiorcom, przynosząc 
zakładowi znaczne korzyści i e- 
fekty ekonomiczne. Drugą waż­
ną sprawą j'est potrzeba pełne­
go zabezpieczenia części zamien­
nych, gwarantujących spraw­
niejsza pracę monterów i ekip 
serwisowych „Befamv” za gra­
nicami kraju.

We wtorek. 7 bm. w godzi­
nach popołudniowych kontr- 
ftuowane były rozmowy ple­
narne V sesji Polsko-Amery­
kańskiej Komisji do Spraw 
Handlu.

W toku obrad sprawozda­
nia złozyli przedstawiciele 
grup rołx>czvch. które rozpa­
trywały tematy szczegółowe 
dotyczące wzaiemn»1 w >6ł- 
pracy gostiodarczei i handlo­
wej. Omówiono również pro­
jekty dokumentów zawiera­
jące propozycje w sprawi» 
dalszego rozwoju polsko-

przystąpienie do wdrażania tego progra­
mu w roku szkolnym 1978/79 i pełną jego 
realizację do roku 1986. Poważne nakłady • 
przeznaczone zostaną na budowę odpo­
wiedniej liczby szkół 10-letnich i przed­
szkoli oraz na poprawę wyposażenia. 
Zwrócono uwagę na konieczność odpowie­
dnio wczesnego przygotowania podręcz-ni- 
ków i programów dla szkoły 10-letniej.

Pozytywnie oceniono przebieg przygoto­
wań i zaakceptowano zamierzone kierun­
ki działania. Zalecono wykorzystanie 
okresu poprzedzającego rozpoczęcie refor­
my systemu oświatowego dla polepszenia 
poziomu pracy szkół i podnoszenia kwali­
fikacji nauczycieli oraz upowszechnienia 
wychowania przedszkolnego. ’

Biuro Polityczne zapoznało się z infor­
macją ministra rolnictwa o przebiegu 
prac jesiennych i skupie płodów rolnvch.

Sprzyjające warunki pogodowe, popra­
wa wyposażenia w sprzęt mechaniczny i 
sprawna organizacja pracy powodują, że

mrsw a 
oracy 
nbecnie 
bezpieczeństwa 
niczenie 
zbrojeń

i że w ostatnich 3 la­
bach udało się w gmi­
nie podwyższyć towa- 
rowość nrodukcji, po­
dwoić ilość sprzedane- 

państwu zboża, zwiększyć o 
jedna trzecia dostawy żywca i 
mleka, jest wynikiem rzetelnego 
wysiłku naszveh rolników, prze­
strzegania dokładności i termi­
nowości zabiegów agrotechnicz­
nych. Na szczególną uwagę za­
sługują piękne wyniki w ho­
dowli, zwłaszcza w gospodar­
stwach o małvm areale ziemi. 
Przecież obsada bydła w Ożaro­
wicach wvnosi 112 szt na 100 ha. 
a w Niezdarze. Ossach i Tąpko­
wicach jest jeszcze wyższa. Tę 
dziedzinę produkcji rolnej bę­
dziemy w naszej gminie szcze­
gólnie rozwijać, ale do tego trze­
ba zajjewnić jak najwięcej pasz 
z własnej ziemi.

Praca była trudna, wymagają­
ca me lada przedsiębiorczość , a 
od wiedzy fachowej i umiejęt­
ności montera zalezy sprawne 
uruchomienie lub remont ma­
szyn i tym samym wcześniejsze 
mz planowano ich przekazanie 
do eksploatacji. Od tego jak ma 
szyna będzie pracować — zale­
ży przecież opinia zagranicznego 
nabywcy o polskiej myśli tech­
nicznej.

tegoroczne zbiory xiemniaków, buraków 
cukrowych, roślin pastewnych a także wa­
rzyw i owoców przebiegają pomyślnie. 
Wpłynęło to korzystnie na zaopatrzenie 
ludności miejskiej. Zwrocono uwagę na 
konieczność sprawnego odbioru ziemiopło­
dów cd producentów oraz właściwego ich 
zagospodarowania i przechowania na 
okres zimowy.

Równocześnie jednak susza panująca 
na znacznym obszarze kraju spowodowała 
powstanie zaległości w siewie zbóż, zwła­
szcza pszenicy i utrudnia wykonanie orek 
jesiennych. Nadrobienie powstałych opóź­
nień w siewach, kontynuowanie sprzętu 
ziemiopłodów oraz rozprowadzenie nawo­
zów mineralnych, to aktualnie najważ­
niejsze zadania rolnictwa.

Podjęte decyzje o podwyżce cen skupu 
stworzyły korzystniejsze warunki dla roz­
woju produkcji mięsa i mleka. Wzrost za­
interesowania hodowlą wymaga wsparcia 
działalnością organizatorską urzędów 
gmin i službv rolnej, zwłaszcza w zakre­
sie zaopatrzenia w materiał hodowlany i 
pasze.

Na całym świście nie ustają 
protesty przeciwko represjom i 
terrorowi rozpętanemu przez 
dyktaturę faszystowską w Hisz­
panii. Wiele glosow opowiada 
się za ^zerwaniem lub ogranicze­
niem stosunków z reżimem 
Franco Ministrowie spraw za­
granicznych państw EWG, obra 
dijjřirv w Luksemburgu, podję! 
d?cvzię o przerwaniu rozmów ? 
Hiszpanią na temat zawarcia no 
wego porozumienia handlnwegn 
Oznacza to. że W najblizszvi 
czasie nie ma mowv o przvstą 
niemu Hisznami do?EV<G. Mic 
d7vnarcidowir Komitet Rrvtvi 
■kiego Zrzeszenia Związków Za 
wedoiwcb (TUC) wpzwał d* 
f’t-godzinnego hoikotn Hisznanii 
Wiec protestai vinv odbvł *h' 
także m. in. w Toronto (Kana­
da).

Mimo protestów światowe1 
opinii publicznej reżim Franco 
ni<= zaprzestaje represji. W ciągu 
ostatnich dni aresztowano dal­
szych 17 osób w trm 9 Basków

obserwatorzy
aktywizacja lewlev

Wvbrano także delegatów na 
Wojewódzka Konferencje Przed 
zjazdowa w Katowicach, wśród 
nich uczestniczących w obra­
dach w Wodzisławiu: sekreta­
rza KW PZPR — tow. Zdzisła­
wę Zadrożną, kierownika Wy­
działu Węglowego KW PZPR — 
tow. Władysława Chłądzyńskle- 
go.

zasłużony działacz ruchu ro­
botniczego .członek KPP, PPR 
1 PÄPR.

Za działalność polityczną od­
znaczony został Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

W Zmarłym ruch robotniczy 
stracił ofiarnego towarzysza 
walki i pracy.

Cześć Jego pamięci!
GRONO TOWARZYSZY

Wyprowadzenia zwłok nastą­
pi 8. in. br. o godz. 14 z Domu 
Zaleby w Tucznawie t45 na 
cmentarz w Chrusrcrohrodrie.

sne maszyny załadowcze, któ­
rych konstrukcje udało mi sie 
IX>pi awić. Zastosowałem nowe 
rozwiązanie przy wysięgnikach, 
kilka podzespołów, zastąpiłem 
jednym. Ten pomysł opatento­
wałem. Efekt — obniżenie cię­
żaru maszyny, skrócenie czasu 
remontu. Na przykład wymiana 
jednego koła zębatego trwała 
poprzednio 16 godzin, a teraz 
— po zastosowaniu mojego roz­
wiązania — operacja ta trwa pół 
godziny. A wiadomo co dla huty 
oznacza 16 godzin postoju. Od 
lat związany jestem z obsługą 
maszyn (a w huci« pracuie iuż 
25 lat) i nrioim najważniejszym 
celem jeśt skracanie czasu ich 
postoju. Zastosowano w hucie 
już 13 moich wniosków racjona­
lizatorskich. Od ekip remonto­
wych w duż.ęj mierze zależy 
sprawna realizacja zadań. Nie 
«pisujemy się najgorzej skoro 
„Łaziska” wvkonalv już cało­
roczne zobowiązania prz.edziaz- 
dowre wartości 600 min zł, a pod­
jęliśmy dalsze na 
28.5 min zł.

Uważam, te w 
cvm się zakładzie, 
wa nowoczesnych maszvn trzeba 
dbać o rozwój ekip remonto­
wych. Nie chodzi o zwiększ.enie 
zatrudnienia, ale o powiększenie 
warsztatu naprawczego, lepsze 
jego wyposażenie. Jeśli maszyny 
będą pracować bez zbędnych 
przestojów — to i ludzie będą 
jeszcze lepiej wykorzystywać 
cz.as. .

cy Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Przypomniał offi. 
że polskie związki zawodowe 
były przed 30 Iatv współtwórca­
mi światowej federacji.

Nasze doświadczenia wvnika- 
iace z działania ruchu związko­
wego w warunkach biidowv so­
cjalizmu wzbogacała dorobek 
"ŠFZZ — powiedział mówca. 
Działalność polskich związków 
■mwodowreh na rzec; realiach 
orogramu społeczno-ekonomicz­
nego rozwoju naszego krain, 
nrogramu wypracowanego przez 
nrzewod-c;a siłę naszej klasy 
robotniczej i całego narodu — 
Polska Zjednoczona Partie Ro­
botnicza — jest również wkła­
dem w umacnianie sił postępu 
i swjMizmu na całym świacie

Władysław Kruczek zwrńcił , ń- 
wage, źe podczas gdy w ostatnich 
latach w rorwimetveh krajach 
kauitalistvczvch obserwuje «« 
krvzvsv. zahamowania i zjawiska 
inflacti — nasza socjalistyczną 
gosnodarke charakteryzuje wvso- 
ka, dynamika produkcji przemy­
słowe i i rolnej oraz wzrost do­
chodu narodowego. Odczuwalnie 
"odniesione zostały place realne 
nszystkirh zatrudnionych oraz po­
myślnie rozwiazu'"my wiele pro­
blemów' socjalnych.

Przewodniczący CR7Z stwier­
dził następnie, że nadrzędna 

dla wszystkich ludzi 
cał-’ ludzkości jest 

zanewnienie pokoiu i 
narodów, osra- 

i zaprzestanie wyścigu 
oraz przeznaczanie u- 

podkomitetu d7a szkolenia zawo­
dowego, który m. in. zajmować 
się będzie organizacją kształce­
nia kadr dla przemysłu irańskie­
go. Postanowiono też przestndjl?_ 
wać możliwości powołania pol­
sko-irańskiej spółki transporto­
wej dla usprawnienia przewozu 
towarów we wzajemnej wymia­
nie handlowej,

■Wiele uwajfl poświęcił komitet 
sprawie rozszerzenia kooperacji 
przemysłowej.

Wyniki obrad komitetu mię- 
dzyministerialnègo ujęte zostały 
w protokole, którv podpisali’ 
minister handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej — Jerzy 
Olszewski oraz minister handlu 
Cesarstwa Iranu — Fereidun 
Mahdavi,

pczeciwsta- 
rozkazOw, 

jak uznano — zmierzają 
prawicy wojsko- 

od bywały 
„wojsko

nnstepu wvsilkó”' W 
ma swój liczący

dział odnre^nie stało 
i tendencja we 
sytuacji miedzvnarodo

ków na cele rtokoiowe. W rezul- 
<acie wysiłków ws/vstkieh « Î 

których 
sie li­

sie do- 
wspól-

WARSZAWA fPAP)
Kolejne szkoły wvzsze za­

inaugurowały nowy rok aka 
demicki.

Ćwierćwiecze działalności ob­
chodziła uroczyście warszawska 
Akademia Medyczna. W swej 
dotychczasowej Pracy wykształ­
ciła ona 13.5 tys. absolwentów 
— wśród nich 9 tys. lekarzy 
medycyny. Tu powstało 1,5 tys. 
prac doktorskich i 
cvjnvch.

W nowym roku 
w warszawskiej 
drugi, równoległy 
karski.

W uroczystościach jubileuszo­
wych warszawskiej AM wzięli 
udział- zastępca członka Biura 
Politvcznego KC. I sekretarz 
KW PZPR — Józef Kępa oraz 
minister zdrowia i opieki spo­
łecznej — Marian Śliwiński.

N
"asz zakład wyeksportuje 

w br. maszyny i linie 
automatyczne za ponad 
100 min zł dewizowych. 
W' odpowiedzi na list 

I sekretarza KC PZPR 1 prezesa 
Rady Ministrów wytworzymy w 
IV kwartale br. dodatkowe wy­
robi na eksport wartości 5 min 
zł dew. Jako monter pracuję w 
„Befamie” ponad 10 lat, wcho­
dząc w skład ekip działających 
za granicą. Montowałem ma szy­
ny w Indiach, Grecji, DRW, a 
ostatnio przebywałem na Węg 
rzęch, gdzie w miejscowości 
Gyor instalowałem sam nowo­
czesną przędzarkę „CR — 411”.

rtemokra- 
tvcrnv proces rozwoju w Portu­
galii. W dalszym rlagu porostaja 
nie rozwiązane problemy winika-

W WODZISŁAWIU
(DOKOŃCZENIE ZE STR.
— bedzie dalsza aktywizacja 
członków I kandydatów partii, 
wszystkich ludzi praev miasta 
wokół realizacji programu par­
tii.

Na konferencji dokonano wv- 
boru nowych władz miejskiej 
organizacji partyjnej. I sekreta­
rzem KM PZPR wvbrany zo­
stał tow. Klemens Kurek.

jące z agresywnej polityki Izrae­
la wobec krajó’” arabskich, tra­
giczne wydarzenia w Chile i Hisz­
panii wskazują, że ciągle ot w r- 
tv jest front walki z odradzają­
cym się faszyzmem.

Główne cele i ideały, które le­
gły u podstaw powołania do ży­
cia ŠFZZ, pozostały aktualne 
Sa mmi pokój postęp społeczny 
i socjalizm, obrona interesów lu­
dzi oracr. umacnianie i roz­
szerzanie jedności związkowego 
działania, niezbędnej dla na­
szych celów —- zakończył prze­
wodniczący CRZZ.

Mimo 
nolitvkí 
WJadssław Krurzek — światu za­
grała wciąż wiele niebezpie­
czeństw. Nie u'laia wysiłki reak­
cji, abv zahamować

Na posiedzeniu wystąpił prze­
wodniczący SFZZ Enrique Pas- 
torino. który stwierdził, że do­
świadczenie nagromadzone w 
minionveh latach pozwala raz 
jeszcze podkreślić znaczenie jed 
ności związków zawodowych, 
jako dccvdujacej organizacji lu­
dzi praev walczących o społecz­
no-gospodarcze i polityczne wyz 
wolenie-

Omawiają: główne etapy dzia­
łalności ŠFZZ, Pastorino zazna­
czył. że obecnv okres charaktery­
zuje sie zmianą układu .sił w iwie 
cie na korzyść postem. Znajduje 
to odbicie w’ pomvšfnvíM rozwoju 
świata socjalistycznego ze Związ­
kiem Radzieckim na czele i pod­
jęciu narodowowyzwoleńcze i i 
antvimperîalistvcznet walki- W 
tvm samvm czasie — stwierdził 
przewodniczący SF7Z — kapita­
lizm przeżywa głęboki krvzy.s, 
nastepute dalsze zaostrzenie lego 
sprzeczności, a ekonomiczna wal­
ka ludzi pracy coraz bardzie i na­
biera charakteru politvcznego

Kolejnym mówcą był sekre­
tarz generalny SFZZ, Pierre 
Gensous, którv stwierdził, że w 
ciągu dwóch lat, jakie minęły 
od zorganizowanego w Warnie 
VTH Sw atowego Kongresu 
Związków Zawodowvch. na 
święcie zaszły ważne wydarze­
nia. Podpisanie końcow ch do­
kumentów Konferencji Europej­
skiej w Helsinkach jest dowo­
dem ogromnych sukcesów spra­
wy pokoju, bezpieczeństwa i 
współpracy Wvniki tej konfe­
rencji. a prz«de wszvstkim przy 
jęcie na niej zasad pokojowego 
współistnienia powinny lec u 
podstaw stosunków miedzy pań 
stwamj eiiroDojskimi. Konferen­
cja Europejska bvla ovocem 
konsekwentnej nokojowej poii 
tvki Związku Radzieckiego i 
innych krajów socjalistycznych 
oraz iak najszerszego poparna 
tej polityki ze Uronv ludzi pra­
ev związków za w odnw-rh i po 
stepowych sił krajów kapita­
listycznych.

W nierwsz”m dniu obrad za­
brał również głos przewodni­
czący dele«arii polskiej. Włady­
sław Kruczek — przewodmeza-

W «klepie przy ul. S Maja w Ka­
towicach pod afiszem reklamo­
wym urządzono kącik warzyw 
mało znanych. Obok umieszczono 
ulotki zawletające najciekawsze 
sposoby przyrządzania potraw z 
brokułów, jarmużu, sałaty 
sklej Itp. Kierowniczka 
Adelajda Mficke mówi

— Pracuję w tej branży __
i pamiętam jak mało znana była 
papryka: ile przywieźli tyle szło 
do zwrotu A teraz’ Niemal każdy 
kupuie Czarna rzodkiew, kabacz 
ki, dynia również z wolna staną 
się popularne Dziś rano klientka 
kmowala aż 8 kg kabaczków, po­
dobno robi z nich doskonałe nikle. 
Sądzę, ze reklamę tych warzyw 
warto rozszerzyć

W Chorzowie »przedaż warzyw 
mało znanych prowadzi m In 
sklep przy ul Wolności 27. Wy­
dzielono w tym eelu specjalne 
stoisko

W Sosnowcu przy ul. Szklarnia­
mi 1 — jak twierdzi kierowniczka 
pawilonu handlowego Barbara 
Duszek — ' klienci nie pytaią o 
mało znane warzywa ale dlatego 
ze sklep jeszcze nie zostćfł w nie1 
zaopatrzony. Wciąż oczekuje się 
na dostawę Jak zapewniło prze­
cież kierownictwo WSO rzadkie 
warzywa mają być dostępne w 40 
sklepach województwa

LIZBONA (PAP)
Rząd Tymczasowy premiera de Azevedo powziął decyzję 

w sprawie rozwiązania kilku niezwykle pilnych problemów 
wewnętrznych. Mają one istotne znaczenie dla ustabilizowa­
nia sytuacji politycznej w kraju i dotyczą pomocy (w wy­
sokości 4 mld escudos) dla portugalskich repatriantów z An­
goli, poprawy sytuacji materialnej Inwalidów wojennych orar. 
odblokowania kredytów dla spółdzielczych gospodarstw rol­
nych, zakładanych na ziemiach rozparcelowanych majątków 
obszarniczych.

Robotnicy rolni gospodarujący 
w niektórych majątkach obszarni­
czych ss obec zbliżającego się ter­
minu siewów i konieczności za­
kupu nasion i inwentarza doma­
gają się przyspieszenia publika« ji 
dekretu o odmrożeniu kredytów 
bankowych. Po niedawnym krót­
kotrwałym strajku robolmkow roi 
nveh w prowincji Alenteło, zagro­
zili strajkiem chłopi i proletariat 
rolny okręgu S'-tiihal. Oskarżają 
oni socjalistycznego ministra fi­
nansów Salgado Zenha o celowe 
opóźnianie rozwiązania tego pro­
blemu.

Cieszący się zaufaniem mary­
narki i części pozostałych sił zbroj 
nveh admirał Pmheiro de ztreye- 
do podelmoje nadal próby zJago- 
ozenia najpilniejszych problemów 
społeczno-gospodarczych oraz od­
budowania autorytetu władzy, od 
czego uzależnia możność kontynu­
owania dotychczasowego kierun­
ku pokwietniowych przemian. 
Trudności narastają Jednak w zna­
cznie szybszym tempie. Z dnia na 
dzień zaostrza się przybierając 
we formy, wewnętrzna walka 
iitycz.ua w wojsku.

PARYŻ (PAP)
Hf wtorek rozpoczęła się w Paryżu 3-dniowa j’ubileuszowa sesja Rady Gene- 

A ralrtoj Światowej Federacji Związków Zawodowych Federacja, która po- 
"• wstała przed 30 laty, w październiku 1945 r. xv Paryżu, jest największą mię­
dzynarodową organizacją związkową. Skupia obecnie organizacje związkowe z 68 
krajów, zrzeszające w swych szeregach 160 min pracowników.

Do ’ Rembertowa, gdzie trwa 
z.grupowanie kadry polskich pil- 
I arzy na mecze z Węgrami i Ko- 
Irinrlia, dołączył we wtorek Ro- 
oert Gadocha. Ton znakomity na­
pastnik odczuwa jeszcze niestety 
skutki kontuzU i nie ma nadziei 
na jego występ w 
«zym meczu z Węgrami 
raj trener Górski przeprowadził 
z kadrowiczamt dwa treningi: po- 
ranw obejmował sporty uzupeł­
nia ,ące u popołudniowy był luz 
trpowo ptłkaiskl. Rąhert Gadocha 
trenował w-ędług indywidualnego 
harmonogramu zajęć zdaniem dr 
Gailickiego już za kilka dni roz- 
oocznte on normalne treningi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Głównym celem ideowo-wy- 

chowawczej i politycznej pra­
cy rttiejskiej organizacji Partyj­
nej w naibhzszvm okresie — 
stwierdzzmo — w referacie I 
sekretarza KM PZPR tow. Lu­
cjana Fudali i w dyskusji — bę­
dzie dalsze pobudzanie aktyw­
ności społeczno-zawodowej ogó­
łu ludzi pracy na rzecz przy­
spieszonego procesu budownic­
twa socjalistycznego.

Program działania chorzow­
skiej organizacji partyjnej spre­
cyzowano w podjętej w toku 
obrad uchwale.

W czasie konferencji wybra­
no delegatów na Wojewódzką 
Konferencję Przedzjazdową 
wśród nich uczestniczącego w 
obradach: członka Egzekutywy 
KW PZPR, podsekretarza ste - 
nu MPC tow. Józefa Błasz- 
rz.aka. kierownika Wydziału 
Przemysłu i Handlu KW tow. 
Fdwarda Swieszka. przewndni- 
cząregp ZG ZZH tow Antoniego 
Setę oraz z-cę przewodniczącego 
WKKP tow. Reinholda Klasika.

amerykańskich kontaktów 
gospodarczych.

Tego samego dnia w cza­
sie spotkania ministra handlu 
zagranicznego i gospodarki 
morskiej Jerzego Olszewskie­
go z sekretarzem stanu do 
-.praw handlu USA Rogersem 
Mortonem, wsnółpr ze wodn i- 
tzącym Polsko-Amerykań­
skiej Komisji d/« Handlu, 
stwierdzono, że dalszemu dy­
namicznemu wzrostem j pol­
sko amerykańskiej wymiany 
handlowej służyć będzie roz­
szerzająca się z roku na rok 
kooperacja przemysłowa.

Polscy sportowcy 
protestują

Reprezentanci Polski Mazhars 
Ktalówtia, W ojriech Fîbalc 1 Ja­
rek Niedzwiedzki, którzy mieli 
startować w międzynarodowym 
turnieju tenisowym w Madrycie 
zrezygnowali z udziału w tej im­
prezie na znak protestu przeciw­
ko wykonaniu wyrokow śmierci 
na 5 patriotach hiszpańskich.

Polscy sportowcy wyr zili tym 
samym swoją solidarność z hisz­
pańskimi patriotami i demokrata­
mi w ich walce z krwawym ter­
rorem reżimu frankistowskiego.

(PAP)
do zasady w sprawie przedłuże­
nia dwustronne! umowy, która 
zezwala Stanom Zjednoczonym 
na utrzymanie bar wojskowych 
na terytorium Hiszpanii.

Od 195? r„ kiedy porozmnienl» 
zostało podpisane po rar pierwszy, 
■jyłn ono już wielokrotnie prre- 
'llużsne. Nigdy jeiluak W Drzesrło- 
ri przetargi nie trwały tak długo.
W zamian m harv Madryf do- 

naąał się nłe łylko rwięksrpHl* 
oomocc wojskowej, al» także oka­
zania przez ligą lawnegn popar­
cia poiitvrznego dla reżimu fran­
kistowskiego. Tak więc Franco 
może być zadowolony. Stanv 
^lednorzon» wyraziły zgodę na 
udzielenie mu poparcia w mo­
mencie. gdj’ reakcyjna dyktatura 
szczególnie go potrzebuje. Obec­
nie. gdi 16 krajów — w tym «ze- 
reg krajów zachodnioeuropej­
skich — członków NATO — odwo­
łało na konsultacje swoich amba­
sadorów z Madrytu, gdy w ONZ 
jiostawiono wniosek o wyklucze­
nie Hiszpanii z tei międzynarodo­
wej organizacji, a cały świat pro­
testuje przeciwko egzekucji anty- 
faszvstów w Hiszpanii — porozu­
mienie z USA stało się dla Fran­
co prezentem, na który on sam 
już prawdopodobnie nie Uczył — 
pi«ze w związku z tym komenta­
tor agencji TASS

Towarzysz

TEOFIL CEBULA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 
Zarówno w referacie ■wygło­

szonym podczas Miejskiej Kon­
ferencji Przedzjazdowej 
I sekretarza ” 
Mieczysława 
i w dyskusji, 
łożony został 
optymalnych 
konsekwentnej realizacji posta-ą 
nowień VII Zjazdu i zabezpie­
czenia wykonania zadań nowe­
go planu 5-letniego na lata 
1976-80.

N4 Konferencji wybrano dele­
gatów. którzy reprezentować bę­
dą siemianowicka organizację 
partyjną na Wojewódzkiej Kon­
ferencji Przedzjazdowej. Są 
wśród nich- tow. Zdzisław Gor­
czyca — wicewojewoda kato­
wicki, tow. Józef Szyrockł — 
dyrektor Banku 
Oddział Katowice, tow. Jerzy 
Pankowski — kierownik Woje­
wódzkiego Ośrodki Propagandy 
j Kształcenia Ideologicznego.

y da je nu się, ż« koń­
czącą się pięciolatkę 
zamykamy sporymi 
osiągnięciami. Uru­
chomiliśmy nowocze­
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VI INTERESIE lUDZI PRACÏ
VII2JAZ0ÍM PZPR

JÖZEF HAENSEL
•* członek Egzekutywy KW, I sekretarz KM PZPR w Katowicach

Wkraczająca w szczególnie 
ożywiony okres, 
Polityczno-Ideowa
I organizatorska kampania 
poprzedzająca VII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej .rozbudziła 
W całej ponad 42-łysięcznej 
miejskiej katowickiej 
organizacji partyjnej nowe 
Inicjatywy, szeroką
I zaangażowaną dyskusję nad 
Jej zadaniami w dalszym 
rozwoju naszego 
socjalistycznego państwa, 
Województwa i miasta.
Organizacja nasza świadoma 
jest swej odpowiedzialności 
za polityczne kierownictwo 
społeczno-gospodarczym 
rozwojem Katowic, przy całej 
złożoności warunków i zjawisk 
określających jego 
współczesne oblicze I udział 
W życiu gospodarczo- 
'Politycznym województwa.

ATOWICE to przecież 
prężnie rozwijający się o- 
środek przemysłowy z 
przeszło UO-tysięczną za­
łogą 94 zakładów produk­
cyjnych, w tym szeregu

*opalń węgla kamiennego, hut, 
fabryk elektromaszynowych, któ­
rych produkcja ma istotny udział 
w potencjale wytwórczym całego 
Województwa. W olbrzymiej czę­
ści trzonem załóg tych przedsię­
biorstw jest klasa robotnicza, bo- 
Rata w tradycje rewolucyjne i 
Patriotyczne, reprezentująca wy- 
s°ką kulturę techniczną, repre­
zentująca w praktyce nawyki do- 
brej, powszechnie cenionej ro­
boty. Katowice wyrosły zarazem 
ha wszechstronnie rozwijające się 
®*ntrum nauk technicznych i hu­
manistycznych, z kilkunastoty­
sięczną już kadrą twórczej inte­
ligencji, skupionej w pięciu wyż­
ytych uczelniach oraz w ponad 
*0 ośrodkach projektowych, kon­
strukcyjnych i zaplecza nauko­
wo-badawczego. Są wreszcie Ka­
towice — jako stolica wojewódz­
twa — poważnym ośrodkiem ad­
ministracyjnym i handlowo-usłu­
gowym.

Te trzy najbardziej charakte- 
^styczne aspekty społeczno-go­
spodarcze Katowic wyznaczają 
główne zadania naszej miejskiej 
Organizacji partyjnej i podstawo­
wy jej kierunki oddziaływania na 
Podnoszenie jakości pracy i ja­
kości życia społeczeństwa miasta

S
FORMUŁOWANE na VI 
Zjeździe zadania gospo­
darcze dla katowickich 
zakładów przemysłowych 
realizowane są pomyśl­
nie, w niektórych dzie­

cinach wyniki mijającej pięcio­
latki przekraczają pierwotne za­
łożenia planowe. Przemysł na- 
*R*go miasta w latach 1971—1974 
U2yskał 82-procentowy wzrost 
Produkcji sprzedanej, pokrytv w 
94 procentach przyrostem wy­
dajności pracy. Wvdobycie wę­
gła z ośmiu kopalń na terenie 
miasta zwiększyło się z 11 min 
ton w 1970 roku do 16 min ton w 
*°ku bieżącym; w tym samym 
też okresie o 25 tys. ton wzrosła 
Produkcja wyrobów walcowa­
nych w katowickich hutach me­
talurgii czarnej i kolorowej 

Te osiągnięcia produkcyjne sa 
Wynik iem głęboko zaangażowa­
nej patriotycznej postawy akty­

wa partyjno - gospodarczego, 
wszystkich ludzi pracy Katowic. 
Znalazło to wyraz między inny­
mi w podejmowaniu dodatko­
wych zobowiązań w odpowiedzi 
na list I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka i prezesa 
Rady Ministrów tow Piotra Jaro­
szewicza. Wszystkie niemal za­
łogi i kolektywy robotnicze do­
starczą w tym roku gospodarce 
narodowej produkcję rynkową i 
eksportową wartości 950 min zł 
a najprawdopodobniej zobowią­
zania te zostaną przekroczone i 
osiągną wartość jednego miliar­
da złotych, o czym nasza organi­
zacja partyjna za pośrednictwem 
swych delegatów, pragnie zamel­
dować na VII Zjeździe PZPR.

Klasa robotnicza Katowic spo­
tyka się na swym produkcyjnym 
froncie z coraz wydatniejszą po­
mocą inteligencji technicznej i 
humanistycznej — pracowników 
wyższych uczelni, instytutów i 
placówek zaplecza naukowo-tech­
nicznego Miejska instancja par­
tyjna, oceniając dotychczasowe 
doświadczenia w tym względzie, 
przekonana jest, że sojusz klasy 
robotniczej z twórczą inteligen­
cją należy pogłębiać, wzbogacać 
o nowe i coraz bardziej efektyw­
ne formy. Dążymy do kształtowa­
nia — na płaszczyźnie porozu­
mień zakładów przemysłowych z 
uczelniami i instytutami nauko­
wo-badawczymi — sztabów roz­
wijania dobrej roboty, doskona­
lenia organizacji produkcji, uno­
wocześniania techniki i techno­
logii wytwarzania.

W zakładowych i uczelnianych 
organizacjach partyjnych ugrun­
towane jest już przekonanie, że 
zacieśnianie współpracy ludzi na­
uki i kolektywów robotniczo-in- 
żynieryjnych w przedsiębiorst­
wach jest najlepszą formą wcie­
lania w życie tych sformułowań 
zawartych w Wytyeznvch na VII 
Zjazd PZPR, które podkreślają 
rosnącą rolę nauki w dynamizo­
waniu rozwoju naszego kraju, w 
podnoszeniu jakości pracy załóg.

Specyficzny organizm gospodar 
czy i społeczny Katowic stwarza 
wybitnie dogodną szansę osiąg­
nięcia na tym polu dalszego od­
czuwalnego postępu. Dlatego też 
partyjny aktyw wszystkich śro­
dowisk naszego miasta stawia 
sobie jako ważne zadanie, mak­
symalne wykorzystanie wszyst­
kich potencjalnych możliwości, 
jakie stwarza tak bliskie sąsiedz­
two licznych zakładów przemy­
słowych i ośrodków nowoczes­
nej nauki oraz techniki, ,a także 
placówek typu humanistycznego 
One bowiem mają istotny wpływ 
na rozwój kultury społeczeństwa, 
upowszechnienie wzorców postę­
powych tradycji naszego narodu 
i regionu, krzewienie kultury pra- 
cy i socjalistycznych zasad wspói 
życia społecznego

Kształtowanie modelu socjali­
stycznego społeczeństwa wiążc 
nasza miejska instancja partyj­
na z wykorzystaniem szerok'ei 
potencjalnej bazy współdziałan a 
młodzieży robotniczej z , liczną 
młodzieżą akademicką, której o- 
koło 19 tys studiuje na wyższych 
uczelniach naszego miasta. Cala 
nasza katowicka organizacja par­
tyjna docenia polityczne, spo­
łeczne i wychowawcze znacz.enie 
rozwijania różnorodnych form 
praktycznego zacieśniania robo­
czych kontaktów między obu ty­
mi grupami młodzieży. Więź i 
wzajemne oddziaływanie środo­
wiska młodzieży robotniczej — 
wychowanej w znacznej mierze w 
ugruntowanych tradycjach zawo­
dowych, ’w poszanowaniu dyscy­
pliny prac\, w głębokim przy­
wiązaniu do swego zawodu z 

nowoczesną wiedzą młodej inte­
ligencji technicznej i humanisty­
cznej, na tej płaszczyźnie osiąg­
nąć można wiele w kształtowa­
niu wysokich moralnych, poli­
tycznych i zawodowych walorów 
szerokich warstw naszego społe­
czeństwa Stwarzanie dla takiego 
współdziałania odpowiedniego kii 
matu, uważa nasza miejska or­
ganizacja partyjna za jedno ze 
swych szczególnie ważnych za­
dań. które pragnie realizować m. 
in. przez odpowiednio ideowo u- 
kierunkowaną działalność Fede­
racji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej, obejmującej 
młodzież w zakładach przemy-, 
słowych oraz uczelniach techni­
cznych i humanistycznych.

S
POŁECZEŃSTWO Kato­
wic liczy obecnie z górą 
342 tys. mieszkańców 
Jest to duża aglomeracja 
miejsko - przemysłowa, 
która dopiero w latach 

Polski Ludowej wkroczyła na 
drogę stopniowej przebudowy 
swej przestarzałej infrastruktury 
technicznej i urbanistycznej. Jest 
zjawiskiem powszechnie znanym, 
iż w tej dziedzinie, w toku rea­
lizacji programu społeczno - go­
spodarczego rozwoju kraju, do­
konane zostały istotne przeo­
brażenia Dotyczą one nie tylko 
przebudowy centrum Katowic, 
ale w pierwszym rzędzie inten- 
sywmego budownictwa mieszka­
niowego, decydującego o jakoś­
ci życia mieszkańców Jedynie w 
mijającym pięcioleciu społeczeń­
stwo miasta otrzymało 32 tys. no­
wych izb — z czego blisko poło­
wę (ponad 16 tys. izb, czyli około 
4.400 mieszkań) w roku bieżą­
cym.

Nasza wojewódzka instancja 
oraz cała miejska organizacja 
partyjna zdają sobie sprawę, iż 
potrzeby mieszkaniowe społeczeń 
stwa Katowic są nadal jeszcze 
bardzo rozległe Przytoczone iloś­
ci izb mieszkalnych oddanych do 
użytku nie satysfakcjonują tych, 
którzy od kilku lat oczekują na 
nowe mieszkanie lub mieszkają 
w warunkach nieodpowiednich. 
Dlatego też budownictwo miesz­
kaniowe stanowi podstawową 
troskę katowickiej instancji par­
tyjnej i w tym kierunku rozwi­
jać będziemy nie tylko aktyw­
ność spółdzielczości mieszkanio­
wej, ale także zakładów prze­
mysłowych, które w przyspiesze­
niu budownictwa mieszkaniowe­
go mogą i powinny wnieść znacz­
nie większy niż dotąd, praktycz­
ny wkład.

Będziemy kłaść zarazem nacisk 
na zlikwidowanie w Katowicach 
starej zdewastowanej szkodami 
górniczymi zabudowy a nawet 
całych przestarzałych rejonów 
mieszkalnych, które stanowią nie 
chlubną pamiątkę z czasów wcze­
snego kapitalizmu Zamieszkują 
je robotnicze rodzinv, które oc 
pokoleń wnosiły swą pracą ol 
brzymi wkład w uprzemysłowię 
nie naszego miasta i pod każdym 
wzglcdem zasługują dziś na za 
sadniczą poprawę swych warun 
ków bytowych, zgodnie z zasa­
dami socjalistycznego humamz 
mu

Obecna prz.edzjazdowa dvsku 
sja podkreśliła znaczny dorobek 
w poprawie jakości życia miesz­
kańców Katowic — rozbudowie 
placówek handlowych i usługo­
wych, służby zdrowia, ośrodków 
kulturalnych Ale satysfakcja z 
dotychczasowych osiągnięć me 
może budzić jeszcze samozado 
wolenia Zarówno w handlu, ga 
stronomii, jak i komunikacji 
miejskiej występuje wciąż jesz­
cze wiele niedomagali, którvcn 
przezwyciężenie uważa nasza in­

stancja 1 organizacja partyjna za 
szczególnie ważne zadanie, za 
płaszczyznę mobilizacji wciąż no­
wych inicjatyw, zarówno samego 
społeczeństwa jak i administra­
cji komunalnej. W najbliższej 
pięciolatce na te właśnie zagad­
nienia — na wydatne podnosze­
nie standardu życia mieszkańców 
— zwracać będzie katowicka or­
ganizacja partyjna wzmożoną 
uwagę.

J
AKOŚĆ życia społeczeńst­
wa wiąże się ściśle ze 
sposobem działania 
wszystkich ogniw admi­
nistracji państwowej, z 
jakimi mieszkańcy mia­

sta mają do czynienia przy bar­
dzo wielu okolicznościach. Wy­
tyczne na VII Zjazd PZPR w 
sposób jednoznaczny kreślą za­
dania usprawnienia działalności 
administracji, zbliżenia jej do po 
trzeb społeczeństwa. Sprzyja ta­
kiemu działaniu przeprowadzona 
przed paru miesiącami kolejna 
reforma systemu administracyj­
nego wyrażająca się m. in. w 
zmianie układu pewnych ogniw 
administracji naszego miasta. 
Jako instancja 1 organizacja par­
tyjna uważamy jednak, iż 
tym formalnym zmianom to­
warzyszyć musi znaczne pogłę­
bieni demokratycznych form 
działalności administracji po- 
cząwsz.y od najniższych jej 
szczebli. Demokratyzacja powin­
na polegać na współuczest­
niczeniu wszystkich obywateli w 
przebudowie, rekonstrukcji zarzą 
dzania, jak również i kontroli 
przyjętych postanowień. Demo- 
kratyzm ten związany jest w 
pierwszym rzędzie ze skutecz­
nością kontroli szerokich warstw 
społeczeństwa nad działalnością 
administracji, a także wszystkich 
ogniw handlu, usług socjalnych 
i państwowych. Partia nasza do 
tej kontroli wszechstronnie za­
chęca. stwarza funkcjonalne ra­
my stałego zwiększania udziału 
wszystkich ludzi pracy w zarzą­
dzaniu, które mają swój wymiar 
zarówno w osiedlach i dzielnicach 
mieszkaniowych jak i w sprawach 
istotnych dla rozwoju całego kra­
ju.

Taki charakter ma cała dysku­
sja towarzysząca przygotowa­
niom naszej partii i całego naro­
du do VII Zjazdu PZPR Wy­
tyczne formułują węzłowe zada- 
ma, od realizacji których zależy 
dalszy dynamiczny rozw^ój nasze­
go kraju, poprawa jakości pracy 
i jakości życia całego narodu. Za­
decydują o nich indywidualne 
postawy, inicjatywy, konkretne 
dokonania ludzi pracy, całego 
społeczeństwa, każdego z nas — 
niezależnie od zawodu i środo­
wiska społecznego.

Nasza miejska katowicka 
organizacja partyjna pracuje 
intensywnie nad tym, aby takie 
właśnie zaangażowane 
postawy I takie twórcze 
działanie rozbudzać 
w społeczeństwie Katowic 
zarówno obecnie, w okresie 
poprzedzającym VII Zjazd 
partii, jak i wówczas, kiedy 
staniemy wszyscy przed 
odpowiedzialnym zadaniem 
realizacji wytyczonego 
przezeń programu. Sądzę, że 
zbliżająca się 
przedzjazdowa Miejska 
Konferencja Partyjna 
sprecyzuje w tym zakresie 
konkretne zadania w dalszym 
dynamicznym rozwoju 
naszego miasta.

Fragment śródmieścia Katowic Foto: B. Krasicld

Górnik nie lubi przegrywać z żywiołem. Może 
cłu od lewej: przodujący górnicy kop. „Manifest 
Stanisław Ozimek i Franciszek Manderla, zaste 
dząeyeh nieustępliwą, męską walkę ze skutkami

się ugiąć, może ustąpić, ale me złamać. Na zdję. 
Lipcowy”, członkowie partii Joachim Zuber, 

powi ratowniczych zastępów od kwietnia prowa- 
poźaru.

WRACAJĄ
NA SWOJA SCIANf

TADEUSZ WIELGOLAWSKI

OgleA w kopalni
„Manifest Lipcowy" został 
okiełznany prawie pól 
roku temu.
Górnik strzałowy
Adam Sobczyk pracował 
na ścianie, którq ogarnął 
pożar. Był w akcji od 
pierwszej chwili.
Górnik strzałowy Joachim 
Zuber pamięta: był 
właśnie na zebraniu 
partyjnym, kiedy ktoś 
wbiegł I krzyknqł: — 
Pożarł W kilkanaście minut 
później byli w akcji.
Stłamsili płomienie na stu 
dwudziestu metrach.
Więcej nie dało rady.
Ustąpili przed 
nacierajqcym żywiołem. 
Magister inżynier Wiesław 
Bablcz pracował na ,, Bory ni". 
Jest specjalistę od 
wentylacji kopalnianych 
podziemi. Natychmiast 
wezwano go do 
kwietniowego pożaru.

O
d tamtych dramatycz­
nych dni już nie wró­
cili na dawne miejsca. 
Sobczyk i Zuber są 
zastępowymi ratowni­
czych zastępów. Ba- 

bicz został głównym inżynierem 
wentylacji w „Manifeście Lipco­
wym”. Upłynęło prawie pół ro­
ku, lecz akcja walki z pożarem 
— trwa.

Wtedy udało się uratować ko­
palnię. Teraz stawką jest odzys­
kanie zagarniętego przez żywioł 
warsztatu górniczej pracy Sob­
czyk powie: — Zżyłem się z tam­
tą ścianą, która została w ogniu. 
Znałem ją, była już „swoja”. 
I dopasowaliśmy się tam z kole­
gami, a teraz każdy gdzie indziej. 
Więc musimy tam wrócić.

Przed pół rokiem zaszpuntowa- 
11 obszar ognia tamami. Wtło­
czyli metan, abv zdusił płomie­
nie Trzeba było czekać.

Każdy dzień tego czekania był 
bardzo trudnym dniem.

Po pierwsze, tamy przeciwpo­
żarowe odcięły złoże wspaniałe­
go węgla. Trzy ściany węglowe: 
doskonale przygotowane, wydaj­
ne. Prawdziwy skarb.

Po drugie, w polu pożarowym 
pozostał prawie trzystumetrowy 
odcinek przekopu F. Oznaczało 
to odcięcie bezpośredniej komu­
nikacji z dwoma oddziałami wy­
dobywczymi na poziomie 580, 
trzecim i czwartym, i z. oddzia­
łem robót przygotowawczych. Te­
raz można się tam było dostać 
tylko okrężną drogą. Zjeżdżać na 
poziom 705 i piąć się zakosami. 
Kilometr długości, prawie sto 
metrów różnicy poziomów. Dro­
ga przez mękę. Gdyby tylko doj­
ście do pracy! Nie: cały trans­
port — na plecach! To można so­
bie naprawdę z trudem wyobra­
zić: osiemset sztuk okorków — 
desek po metr dwadzieścia, I 
sześćdziesiąt drewnianych bali 
— po trzy cztery metry długo­
ści, i czterysta żelbetowych okła­
dzin. i dziesięć kompletów trzy­
częściowej stalowej obudowy 
chodnika, I niekiedy do czter­
dziestu stalowych stojaków „Va­
lent”, a jeszcze silniki elektrycz­
ne. łańcuchy, bębny do taśm, 
części zamienne do kombajnów, 
1 setki innych przedmiotów, a 
każdy coraz to bardziej ciążący 
na plecach z każdym metrem te] 
drogi i tak doba za dobą...

Po trzecie wreszcie: górnik nie 
lubi przegrywać z żywiołem. Mo­
że sie ugiąć, może ustąpić, ale 
nie złamać.

Tak mijał lipiec, sierpień, 
pierwsza połowa września. Oka­
leczona kopalnia ciągnęła należ­
ne wydobycie. Ileż ludzkiego po­
tu, trudu i pomyślunku musiało 
się na to złożyć1 Jednocześnie, 
górnicy robili co tylko można, 
aby przyspieszyć naturalne pro- 
e*sy zachodzące w ugaszonym,

a potem stygnącym powoli — 
zbyt powoli, jak na ich cierpli­
wość — polu pożarowym. Poma­
gali naturze. Z poziomu 480 za­
częli wiercić dwa otwory. Każdy 
nieco ponad dziesięć centyme­
trów średnicy — i sto metrów 
długości. W dół, na poziom 580 
i dokładnie w te miejsca pola po­
żarowego, gdzie spodziewali się 
najgorszego. Otwory przecięły 
stumetrową caliznę; wtłaczano 
przez nie pyły dymnicowe i wo­
dę. Woda omywała stygnące 
skały i zbierała z nich ciepło. 
Temperatura w polu pożarowym 
spadała.

Takie, i dziesiątki innych za­
biegów. przyśpieszało i przygo­
towywało dzień akcji. Drugi etap 
walki.

W piątek, dziewiętnastego 
września, role został) rozdane. 
Sprawdzono stan gotowości głów­
nych urządzeń kopalni. Dowo­
dzący całością, naczelny dyrek­
tor mgr inż. Zygmunt Student, 
szef akcji na dole mgr inż. Jacek 
Dobrowolski, 1 kierujący bazą 
wyjściową mgr inż. Michał Span- 
del a po nim sztygar Jan Gonaol- 
la, 1 Sobczyk, Zuber, ludzie z ich 
zastępów, a także z zastępów 
okolicznych kopalń, uczestniczą­
cych solidarnie w akcji ratowni­

Zahermetyzować drzwi zewnę­
trzne. Gotowe.

Otwierać wejście do pola po­
żarowego. Zrobione.

Teraz znieruchomieli i czekali. 
Metan wdzierał się do śluzy. 
Dwa procent metanu w atmosfe­
rze jest dla człowieka progiem 
bezpieczeństwa, ale to nie było 
groźne: byli przecież w maskach 
i z garbiącymi się na plecach po­
jemnikami tlenu. Metan wypeł­
niał śluzę. Cztery i pół procent. 
Uwaga! Teraz każda iskra zdol­
na jest do rozpętania niewyobra­
żalnej siły wybuchu. W tym stę­
żeniu, metan i tlen są jak bom­
ba. Wystarczy, że ktoś upuści 
kilof i ostrze uderzy o byle ru­
rę.. Stężenie wzrasta, już szes­
naście procent. W porządku, już 
jest bezpiecznie mieszanka 
straciła zdolność wybuchu. Ale 
jeszcze — odczekać. Do stężenia 
czterdziestu procent. Ostrożności 
nigdy za wiele.

— Sobczyk. Jest czterdzieści.
— Wchodź.

Zastęp Sobczyka przekroczył 
tamę. Byli w polu pożarowym. 
Przenieśli materiały i narzędzia. 
Drzwi zamknęły się.

Mgr inz. Wiesław Babicz jest specjo stą od u entulacn kopal­
nianych. Zdięeia- Z Wieczorek

czej — wsz.yscy oni wiedzieli do­
kładnie, co trzeba będzie zrobić 
jutro. Plan określił niemal każ­
dy krok każdego uczestnika ak­
cji. Przewidywał z dokładnością 
do kilograma gwoździ, co ludzie 
muszą zabrać ze sobą tam, w po­
le pożarowe. Cel był jasny: od­
ciąć od pola pożarowego prze­
kop F. A jednak, z niecierpli­
wym oczekiwaniem na rozpoczę­
cie akcji mieszał się niepokój: 
jak będzie naprawdę, kiedy 
przejdą tamę? Uda się?

W sobotę o świcie zastępy 
zjechały na dół do bazy. Inży­
nier Dobrowolski zameldował do 
sztabu: — Gotowi.

Zebrano ostatnie meldunki — 
Wentylatory obsadzone? — Tak 
jest. — Szyby? — Obsada 
wzmocniona. — Posterunki na 
dojściu do strefy zagrożenia? — 
W porządku.

— Zezwalam na rozpoczęcie 
akcji.

Zastęp Sobczyka ruszył jako 
pierwszy Ratownicy, obsługują­
cy hermetyczną śluzę prowadzą­
cą do tamy przeciwpożarowej 
odszpuntowali drzwi zewnętrzne 
Potem inny zastęp załadował do 
śluzy potrzebne narzędzia i ma­
teriały. Przeniesiono rozebraną 
na części platformę. Później za 
tamą złoży się ją, ustawi na szy­
nach i przeciągnie na niej cięża­
ry w głąb przekopu F. Ludzie 
I sprzęt już wewnątrz śluzy.

Platforma została złożona i 
ustawiona na wypchniętych ze 
spągu i przekrzywionych torach. 
Ładowali drewniane stojaki, des­
ki, gips, narzędzia. Ostrożnie 
przeciągnęli platformę w głąb 
przekopu F. Każdy gwałtowny 
ruch groził wywróceniem plat­
formy.

Po kilkudziesięciu metrach by­
li prawie na miejscu. Dalszą dro­
gę tarasowały wagony, pozosta­
wione podczas wycofywania się 
w kwietniu. Przenieśli sprzęt i 
narzędzia nieco dalej W lewo 
odbiegała od przekopu przecinka, 
łaczaca go z obszarem dawneeo 
ognia Mieli teraz odciąć to Do­
łączenie. Postawić prowizoryczną 
tamę z nabitych na stojaki desek, 
obciągniętych grubym płótnem i 
obrzuconych zaprawą gipsową. 
Po przeciwnej stronie, inny za­
stęp odcinał podobną przecinkę. 
Tam były dwie murowane tamy, 
siedem metrów jedna od drugiej. 
Należało tamy uszczelnić, wpro­
wadzić między nie gruby wąż i 
wtłoczyć dymnicowa pulpę. Pow­
stanie wówczas siedmiometrowy 
szczelny korek Była jeszcze ro­
bota dla trzeciego zastępu, z „Mo 
szczenicy”: uszczeln ć deskowa­
niem i zalać pulpa wielki lei, 
czerniejący w spągu przekopu F. 
Lej łączy .się z obszarem, w któ­
rym był w kwietniu ogień.
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CHEMIA WKRACZA DO MIESZKAŃ

LOKATORZY SA

UCHWYCENI
•twa Budownictwa Miękkiego nr 1 «tanęła na 
wysokości zadania, co zasługuje tym bardziej 
na podkreślenie, że roboty wymagały wręcz 
precyzji. A z wieloma przecież materiałami, ze 
sposobami Ich użycia budowlani stvkali sie po 
raz pierwszv. Jakość wykończenia nie budzi za­
strzeżeń, wyjawszv prace instalacyjne wykona­
ne przez Katowickie Przedsiębiorstwo Instala­
cji Sanitarnych — przecieki ciepłej wody stają 
się dla lokatorów coraz dokuczliwsze. Nie zdaje 
także egzaminu wykładzina podłogowa w ko­
rytarzach — odchodzi od podłoża, tracąc przy 
tym kształt i wymiar płytek.

Zainteresowane placówki naukowo-badawcze 
przystępują obecnie do szczegółowych obserwa­
cji eksperymentalnych obiektów, chcąc określić 
przede wszystkim walory użytkowe mieszkania 
tak bardzo nasvconego wyrobami chemicznymi. 
Pewne jednak spostrzeżenia 1 uwagi są do wy­
korzystania od zaraz przez nasz przemvsl che­
miczny. Tym bardziej są one na czasie, że che­
mia ustawicznie bogaci swoją ofertę pod adre­
sem budownictwa. Większość materiałów zasto­
sowanych w chemizowanvch budvnkach po­
chodzi z importu, lecz dzisiaj wachlarz rodzi­
mych materiałów jest już o wiele szerszy. Che­
mia swoje partnerstwo z budownictwem trak­
tuje poważnie i rzeczowo rozszerzając produk­
cje materiałów budowlanych.

ANNA JURKIEWICZ

Królestwo chemii znajduje się w mieszkaniu. Jak 
bardzo można je nasycić produktami chemicznymi 
wskazuje kuchnia: 1. tapeta, 2. okno, S. żaluzja, 4. 
wykładzina zastępująca płytki ceramiczne, 5. folia 
meblarska, 6. rozsuwana ścianka działowa, 7. wy­
kładzina podłogowa.

Budowlani zdali swój egzamin, przeka- 
zujqc do użytku cztery domy mieszkalne, 
do których szerokim frontem weszła che­
mia. Wyroby pochodzenia chemicznego 
wyparły z nich cały asortyment mate la- 
łów tradycyjnych, stanowiqcych głównie 
elementy wykończenia budynków, a 
szczególnie samych mieszkań.

S
ĄDZĄC po wynikach przemysł che­
miczny staje się potencjalnym sojusz­
nikiem budownictwa. Obiekty chemi- 
zowane — tak właśnie nazwano ekspe­
ryment przeprowadzony w trzech mia­
stach Warszawie. Katowicach i Cho­
rzowie — pod wieloma względami są 

lepsze od tradycyjnych. Są na pewno ładniej­
sze, bardziej efektowne i o wyzszym standar­
dzie użytkowym, mimo, że nie maja ani par­
kietowych podłóg, ani glazury w łazienkach, 
ani drewn anvch boazerii, co na ogół zwykliśmy 
utożsamiać z najwyższym komfortem.

Lokatorzy są wręcz zachwyceni, takie wraże­
nia wyniosłam z budynku katowickiego, który 
należy do Spółdzielni Mieszkaniowej ..Południe”. 
Zaskakuje on od razu swoim zewnętrznym wy­
glądem. Trudno uwierzyć, że został zrealizo­
wany w tej samej technologii i przez to samo 
przedsiębiorstwo wykonawcze, które buduje 

przv ul. Paderewskiego. Jakość elemen­
tów prefabrrkaryjnvch i iakość etowacu bez 
zarzutu. Nie bez znaczenia jest przy tym upo­
rządkowane otoczenie.

W KRÓLESTWIE
TWORZYW SZTUCZNYCH

Lecz prawdziwe królestwo chemii znajduje, 
się w samych nuewkantarh. Zanim jeszcze

przekroczymy ich progi, zetkniemy się z mate­
riałami pochodzenia chemicznego na elew« iaen 
i klatkach schodowych. Šcianv zewnętrzne 
i wewnętrzne pomalowane farbami akrylowy­
mi nabierają swoistej elegancji. Inna rze z że 
dom jest bardzo zadbany, co także Podnos jego 
walory estetyczne. Zdaniem fachowców _ kato­
wicki budynek — wśród czterech chemizowa­
nvch — wypadł najlepiej. Mają w tym swój 
udział zarówno projektanci, jak 1 wykonawcy, 
a teraz także gospodarz.

Na słowa szczególnego uznania zasłużyli pro­
jektanci, a przede wszystkim architekci Graży­
na Ostas i Jurand Jarecki. Firmują bowiem 
bardzo dobre — według zgodnej opinii lokato­
rów — rozwiązanie funkcjonalne i świetną 
wręcz kolorystykę wnętrz. Trzeba podkreślić, 
ze zaprojektowane przez nich mieszkania odpo­
wiadają zasadniczym założeniom eksperymentu, 
który polegał na stworzeniu wzorów budow­
nictwa lat osiemdziesiątych, u' zględniających 
nowoczesne materiały, a także funkcję i war­
tości użytkowe mieszkań. Rzeczywiście rozklad 
pomieszczeń, ustawność, miejsce na szafy 
w przedpokojach i na pralkę w łazience — to 
sprawy przemyślane. Kuchnie nie są duże, ale 
funkcjonalne, szczególnie dzięki połączeniu ich 
z tzw. pokojem dziennym, który służy po pro­
stu zvciu rodzinnemu.

HARMONIA KOLORÓW
W chemizowanych mieszkaniach ogromną ro­

lę odgrywa kolorystyczny dobór tapet, wykła­
dzin podłogowych, okleiny na meblach itp. 
Autorzy projektu, współpracując z Instytutem 
Wzornictwa Przemysłowego, stworzyli kompo­
zycje barw świetnie ze sobą harmonizujący h 
nie tylko w pomieszczeniach mieszkalnych, ale 
i w łazienkach, (to ważne, bowiem wanny i h- 
mwwalki z tworzyw sztucznych są kolorowe!

Ostateczny wynik jest także zasługą budo­
wlanych. Załoga Wojewódzkiego PrredsłęWor-

Weżmy stolarkę z tworzyw sztucznych. W h«- 
dvnkach ehemizowanveh pochodzi z importu. 
Produkcja rozwojowa ruszyła w uh. roku, w 
zakładzie zbudowanym w Czeladzi. Okna s4ąd 
trafiły już na place budowy. Doświadczeni* 
zebrane przy realizacji obiektów chemizowa­
nvch pozwalają od razu ocenić zalety i wadv 
nowego wyrobu. Nie budzą zastrzeżeń profile 
czyli półprodukt, z którego są montowane okna. 
Gorzej jest z okuciami dostarczanymi przez 
„Metalplast”, które ani technicznie, ani este­
tycznie nie dorównują tworzywom. Samo osa­
dzenie okien też nie odpowiada wymaganym 
normom technologicznym. W rezultacie pro­
dukt traci wysokie wartości użytkowe. A prze­
cież stolarka zrobiona w sposób właściwy, jest 
wprost rewelacyjna., znakomicie zabezpiecza 
'przy tym mieszkanie przed hałasem. Przed nie­
pożądanymi dż.więkami chronią mieszkanie 
również wykładziny podłogowe. W prezento­
wanym budvnku zastosowano kilka różnych 
rodzajów wykładzin, nie wszystkie jednak są 
do zaakceptowania. Ale te, które zdały egzamin 
głównie od strony użytkowej, polecą się produ­
centom. Produkcję tzw. wykładziny igłowej 
zamierza podlać jeden z zakładów jeleniogór­
skich.

LEPSZA WANNA Z PLASTYKU
Wśród wyrobów krajowej produkcji są tak­

że rozsuwane ścianki działowe- Znalazły 
zastosowanie właśnie w omawianym budyn­
ku, lecz także wymagają jeszcze dopraco­
wania. Natomiast z dużym uznaniem przyjmu­
je się najnowszą ofertę przemysłu chemiczne­
go — wykładziny ścienne, które w kuchni 1 w 
łazience zastępują płytki ceramiczne. Jeśli pro­
ducent — zakład „Ergu” w Oławie — wzbo­
gaci kolorystykę ma zapewniony zbyt.

Lista materiałów użytych w chemizowanych 
budynkach, które przemysł wziął już na war­
sztat — albo może to uczynić stosunkowo szyb­
ko — jest długa. Kupiliśmy już linię technolo­
giczną do produkcji specjalnej folii — nie 
„boi się” wody — meblarskiej. Oklejone nią 
meble kuchenne i drzwi zwracają uwagę ele­
gancją. Nie mogą się z nimi równać tradycyjne 
farby i lakiery. Na liście nowości, które zdo­
łały już trafić do eksperymentalnych obiektów 
są także pewne elementy armatury kuchennej 
oraz zlewozmywaki (fabryka w Olkuszu) x bla­
chy nierdzewnej. Nasz przemysł chemiczny ma 
już także na swoim koncie wanny z tworzyw, 
które również znalazły uznanie w oczach fa­
chowców, a obecnie — co ważniejsze — także 
użytkowników — mieszkańców chemizowanych 
budynków. Rozwiali oni wszelkie zas eżenia, 
twierdząc na podstawie własnych d świadczeń, 
że w tvm przypadku tworzywa górują nad 
tradycyjnym materiałem.

Przykłady udanego mariażu chemii i budow­
nictwem można by mnożyć. Penetruje ona nie 
tylko wnetrze budvnku. Znalazła sposób na 
trwalsze elewacje (farby akrylowe), rozwiązu­
je problem dachów, oferując blachy powleka­
ne folią, których trwałość jest parokrotnie 
wyższa od pokryć dotąd stosowanych. Nasz 
przemysł chemiczny próbuje z coraz większym 
skutkiem skracać dystans dzielący go od świa­
towej czołówki. Jeszcze kilka lat temu budow­
nictwo ani nie marzyło o bogactwie oferty 
przemysłu tworzyw sztucznych. Jednakże bu­
dowlanym do pełnej satysfakcji brak jeszcze 
narzędzi, którymi muszą się posługiwać, zęby 
prawidłowo np. nakleić tapety, albo dopasować 
wykładziny podłogowe.

Chemia jest tylko Jednym ze Współ dzlałow- 
eów tworzących przemysł mieszkaniowy. Na 
rzecz rozwoju tego przemysłu pracuje kilka 
innych branż produkcyjnych. Nie ulega wąt­
pliwości, ze przemysł chemiczny dystansuje 
kontrahentów. Realizacja eksperymentalnych 
budynków stanowi lekcję poglądową dla wszy­
stkich współtwórców przemysłu mieszkaniowe­
go. Ośrodek Badawczo-Rozwojowy działający 
przy Śląskim Zjednoczeniu Budownictwa Miej­
skiego w czynionych na gorąco spostrzeżeniach 
stara się od razu uwzględnić możliwie pełny 
zestaw wniosków, warunkujaeveh powodzenie 
chemizacji już nie w wymiarze kilku przykła­
dowych budvnków, lecz w powszechnej prakty­
ce Inwestycyjnej. Tego rodzaju wnioski są 
szczególnie cenne w okresie toczącej się dysku­
sji przed VII Zjazdem partii. Wszak program 
budownictwa mieszkaniowego na przyszłą pię­
ciolatkę będzie z całą pewn śHą bogatszy Iloś­
ciowo, ale także pod względem wymagań ja­
kościowych.

Ekipy specjalistów ra­
dzieckich montują na Sy­
berii na terenie odkryw­
kowej kopalni węgła ol­
brzymią koparkę, o po­
jemności czerpaka, 100 m 
sześć. Została ona wy­
produkowana przez za­
kłady przemysłu maszy­
nowego w Swierdłowsku. 
Maszyna może w ciągu ro 
ku przenieść 20 min m. 
sześć, ziemi. Waga tego 
giganta wynosi 10 tys. 
ton.

W BrazylH odkryt» 
nieznany dotąd mineroł, 
który — zdaniem specja­
listów — może być wyko­
rzystany jako materiał 
izolacyjny w temperatu­
rach od minus 200 do plus 
1200 st. C. Złoża tego mi­
nerału znajdują się W 
brazylijskim stanie Bahia 
w pobliżu miejscowości 
Ihitiara i v> związku r 
tym otrzymał on nazwę 
„ibitiarid”.

W jednym z zakładów 
produkcyjnych w Wiel­
kiej Brytanii zastosowano 
muzykę dla zwalczania 
hałasu w pomieszczeniach 
fabrycznych. Teren obję­
ty ochroną przed hałasem 
otoczony jest pętlą in­
dukcyjną, która emituje 
program muzyczny od 
bterany przez pracowni­
ków zaopatrzonych w 
słuchawki. które reduku­
ją hałas maszyn oraz poz­
walają na słuchanie mu­
zyki

Prowadzona w ttdeHt 
krajach kampania anty­
nikotynowa nie wpłynęła 
na zmniejszenie zakupów 
tytoniu. Z szacunków mię 
dzynarodowych organiza­
cji handlowych wynika, 
że wywóz tego artykułu 
z krajów eksportujących 
wzrósł. Kraje EWG 
sprzedają np. o 41 proc, 
więcej tytoniu niż w ro­
ku poprzednim. Stany 
Zjednoczone — najwięk­
szy eksporter tytoniu 
sprzedały np. o t proc. 
tytoniu więcej niż przed 
rokiem. Natomiast Japo­
nia zwiększyła import 
tytoniu o 34 proc., a naj­
większy jego importer — 
RFN, zakupiła tytoniu • 
20 proe. więcej.

W Gorkowskiej Fabry 
ee Samochodów skon- 
struou ano nowy model 
„Wołgi’" e napędzie garo­
wym. W bagażniku wozu 
zainstalowano butlę o po­
jemności 90 litrów, która 
wypełniona gazem •ny- 
starcza na przejechanie 
350—400 km. Taką mniej 
więcej drogę przebywa w 
ciągu jednego dnia miej­
ska taksówka. Gazowa 
„Wołga” swoim zewnętrz 
nym wyglądem niczym 
nie różni sie od modelu 
benzynowego. Główną za­
letą nowego modelu jest 
mała toksyczność snąlżn 
zawierających jedynie 
znikoma ilość tlenku wę­
gla. Z tej przyczyny po­
jazd wzbudza duże zain­
teresowanie władz miej­
skich.

Według opinii eksper­
tów z RFN w niedalekiej 
przyszłości metanol za­
stąpi z powodzeniem ben­
zynę jako środek napędo­
wy do silników samocho­
dowych. Przeprowadzone 
badania i doświadczenia 
wykazały, te celowe i u- 
zasadnłone jest dodawa­
nie metanolu do benzyny. 
Domieszka ta «suwa z po 
wodzeniem ze spalin sa­
mochodowych związki o- 
łowiu. które M wysoce 
łikodtiwe <1« środowis­
ka.

W obiegowych opiniach czę­
sto spotkać się można z sądem, 
że przyczyna większości niepo­
wodzeń wychowawczych jest 
praca zawodowa rodziców, a 
zwłaszcza matek. Tu także widzi 
się jedno ze źródeł tzw. nieprzy­
stosowania społecznego części 
młodzieży. Choć z pewnością nie 
można tego wniosku uogólniać, 
to jednak wydoje się, że tajem­
nica sukcesu wychowawczego 
rodziców tkwi we właściwym wy­
korzystaniu czasu przeznaczone­
go dla dziecka.

stronnym rozwoju dorośli mogą mś 
pomóc umiejętnym postępowaniem I 
przykładem. Mogą jednak tez hamo* 
wać rozwój oraz wpływać nawet ni 
kształtowanie się osobowości patolo­
gicznej.

Zbyt ważny to więc wychowawcza 
okres, by traktować go ciągle w kate­
goriach chałupniczych. Błędy popeł­
nione w tym czasie utrwalają się I 
szczególnie wyraźnie uwypuklają 
właśnie w młodzieńczym okresie roz­
woju dzieci.

Mimo bowiem niepodważalnej roli 
pierwszych lat życia człowieka w jego 
całym rozwoju, z pewnością więcej 
poważnych problemów wychowawczych 
przychodzi rodzicom rozwiązywać wte­
dy- gdy ich latorośle wkraczają w wiek

CZEGO SIE MATKA 
NIENflUCZY...

ZOFIA GRABIAŇSKA

ST okresie pierwszych lat życia dziecka tworzą się zręby jego psychiki...
Foto: CAF

W
SPÓŁCZEŚNI młodzi rodzic« 
na ogół poświęcają wiele 
uwagi wychowaniu swych 
dzieci. Matki niemowląt wspo 
magane przez poradnie „D” 

zajmujące się prawidłowym rozwojem 
fizycznym dzieci 1 profilaktyką cho­
rób zakaźnych, w większości przypad­
ków do perfekcji opanowały sztukę ich 
pielęgnowania. Jednak na ogół leka­
rze obserwują zbyt małą wiedzę na 
temat ich rozwoju psychicznego. Ni? 
mamy bowiem dotychczas powszechne­
go poradnictwa o rozwoju dzieci i mło­
dzieży do lat 18, nie mamy też żadne­
go systemu przygotowania młodych 
małżonków do pełnienia ról rodziciels­
kich. Istniejącej luki nie uzupełniają 
nieliczne publikacje poświęcone roz­
wojowi małych dzieci. Po pierwsze dla 
tego, ie zbyt małe nakłady, w jakich 
są wydawane powodują, że błyskawicz 
nie znikają z półek księgarskich, po 
drugie — ponieważ o wiele mniej mó­
wi się w nich o psychicznym święcie 
dzieęi. Co więcej, nawet w żłobkach 
I przedszkolach niemal na palcach 
można policzyć specjalistów w dziedzi­
nie psychologii małego dziecka.

A tymczasem w okresie pierwszych 
lat życia dziecka tworzą się zręby je­
go psychiki. Niektórzy uważają na­
wet, ze w ciągu 4 pierwszych lat ży­
cia tempo rozwoju jest niesłychanie 
szybkie — najszybsze w okresie dzie­
ciństwa. Wybitny polski specjalistą 
doc. dr Marła Ziemska uważa jedno­
cześnie, li dziecko ucząc się w pierw­
szych latach życia postępować według 
norm społecznych, zaczyna je Już w 
wieku przedaszkolnym analizować, przy 
•wajaé jako włam« i tworzyć swój 
kodeks postępowania. W tym wszeeh-

nastolatkowy. Ale i wówczas opieku­
nowie sąmi muszą sobie radzić z mniej 
lub bardziej istotnymi problemami. 
Nieliczne poradni* wychowawcze, ist­
niejące zresztą tylko w dużych mia­
stach, nie są w stanie zwłaszcza ze 
względów lokalowych i kadrowych — 
zaspokoić potrzeb wszystkich rodzi­
ców. Pracują przecież w zupełnie od­
miennych warunkach niż poradnie le­
karskie. Tu nie wystarczy badanie 
dziecka 1 wystawienie odpowiedniej 
recepty: pacjenci poradni wychowaw­
czych wymagają wielokrotnych i o 
wiele dłuższych kontaktów z pedago­
gami i psychologami. Siłą rzeczy ko­
rzystają więc z tych placówek tylko 
nieliczni, na ogół w skrajnych przy­
padkach wyobcowania społecznego. Na 
prowadzenie działalności profilaktycz­
nej poradnie w swym obecnym kształ­
cie i ilości nie mają już właściwie zu­
pełnie możliwości.

Od lat specjaliści — lekarze, psycho­
lodzy 1 pedagodzy — apelują o utwo­
rzenie poradnictwa rodzinnego z praw­
dziwego zdarzenia, nastawionego na 
profilaktyką wychowawczą i pomoc w 
rozwiązywaniu juz zaistniałych trud­
nych sytuacji. W dalszym ciągu jed 
nak niewiele się w tej dziedzinie dzie­
je i to mimo wyraźnego faktu, ze jed­
nocześnie rośnie liczba orzeczeń sądo- 
dowveh w sprawie ograniczenia wła­
dzy rodzicielskiej, ze młndz.i ludzie 
zbyt często stają się klientami «adów 
dla nieletnich, en jest bodaj najwy­
raźniejszym przejawem niespełnienia 
przez rodzinę swych zadań. Z pewnoś­
cią pomoc wychowań era. ud-iaioną ro­
dzicom w odpowiednim momencie, 
głąby rpsrniary łych ajawisk znacznie 
^bmiejMyć.

SKĄD

TO

MAMY?

Choć uczą tego w szkole, 
w harcerstwie, w wojsku, 
niewiele osób dałoby so­
bie rade z odszukaniem 
drogi na pustkowiu, na 
morzu, mając jedynie zna­
ki dawane przez przyrodę 
do dyspozycji.

P
rzed tysiącami lat. przed 
wiekami jeszcze-gdy świę- 
.ito 4om.e gdv nocne nie­
bo rozświetlały gwiazdy, 
ówcześni podróżnicy że­
glarze nie mieli większych trud­

ności z ustaleniem kursu, z wy­
borem szlaku prowadzącego w 
stosowną stronę świata Gdy 
jednak nadciągnęły chmurv gdv 
znikły niebieskie punkty orien­
tacyjne- wówczas sprawy przy­
bierały zły obrót Toteż starano 
sie żeglować przy brzegu od 
wvspv do wyspy bv me pobłą­
dzić. Dopiero praktyczne wyko­
rzystanie osobliwych własności 
magnesu dało żeglarzom bilet 
powrotny do domu- ieśli rzecz 
jasna wiatr i fala nie przesa- 
dziłv losu Ale wvzbvto sie juz 
lęku przed pobłądzeniem. Choć 
niektórzy historycy kultury, ma­
terialnej podejrzewają Chińczy­
ków o umiejętność wykorzysta­
nia specyficznych cech kawałka 
magnesu, to jednak większość

przyjmuje za wiarygodną datę 
wieki średnie a za miejsce — 
Europę.

Niemal dwa tysiąclecia trwała 
więc droga do kompasu, na 
która weszła ludzkość wówczas, 
gdy grecki uczony, Tnles z Mi­
lotu (VI wiek przed naszą erą) 
opisał zjawisko elektryzowania 
się kawałka bursztynu potarte­
go wełniana tkaniną i własności 
magnetyczne zelaza

Właśnie elektryczne ! wzięła 
swoją nazwę od greckiego wy­
razu elektron oznaczającego 
bursztyn a magnetyzm — od 
prowincji Magnesia, słynącej z 
rud magnetycznych. Tak jak 
bursztyn przyciągał różne lek­
kie skrawki, tak i czarny ka­
mień przyciągał kawałki żelaza. 
Na wiele wieków zadowalano 
się wyjaśnieniem że bursztyn 
i magnes maia ..dusze” co 
rzecz jasna, niczego nip wyjaś­
niało a jednak z czasom nau­
czył się cztowirk wspaniato, 
nraktvrznie 'wykorzystywać te 
zjawiska choć nie znał jeszcze 
ich istoty.

Mniej więcej w XIII wieku a 
wiec prawie w dwa tysiące lat po 
odkryciu Talesa z Miletu poja­
wił się w Europie kompas- nie­
wiele mający zresztą wspólnego 
z urządzeniem znanym w dzi­
siejszej postaci, noszonym na­
wet przy zegarkach, nrzvkle- 
janveh — juz jako ozdoba — do 
tablicy w samochodzie, używa­
nym przez harcerzy- wędrow 
ców- stosowanym na statkach 
jako busole Średniowieczny 
kompas, to namagnetvzowana 
igła zelazna wkładana w słomkę 
i ostrożnie kładziona na po­
wierzchnię wodv w niewielkim 
naczyniu Taka była praktyczna 
użyteczność obserwacji poczy­
nionej przez bystrego żeglarza, 
który stwierdził, że koniec igły 
zawsze wskaże północ, choćby 
statek obracał się wokół oei.

TAJEMNICE
MAGNETYCZNEJ

IGŁY
WIESŁAW WESOŁOWSKI

I znów — nikt nie wiedział dla­
czego magne» przyciąga żelazo, 
dlaczego koniec igły zwraca aią 
zawsze w kierunku Bieguna Pół­
nocnego, jednakże wspaniale 
wykorzystano tą właściwość. 
Wielkie odkrycia geograficzne, 
łącznie z podróżą Kolumba, nie 
byłyby przecież1 możliwe bez 
kompasu prowadzącego pewnie 
przez tysiące mil.

Wielka użyteczność magne­
tyczne j igły wzbudziła zaintere­
sowanie ludzi, którym nie wy­
starczyło stwierdzenie ,.duszy”, 
którzy chcieli wiedzieć dlaczego 
namagnesowany płatek żelaza 
zawsze zwraca się na północ. W 
XVI wieku nadworny lekarz 
królowej angielskiej Elżbiety I, 
W. Gilbert, usystematyzował 
ówczesne wiadomości o elekt­
ryczności i magnetyzmie, prze­
prowadzał on również badania 
za pomocą igły umieszczonej ob­
rotowo na osi (pierwowzór dzi­
siejszych kompasów) i wykazał, 
że własności elektryczne podob­
ne do bursztynu mają również 
inne ciała W roku 1745 uczony 
niemiecki E. von Kleist i Ho­
lender P. Ploome niezależnie od 
siebie wynajdują kondensator 
butelką lejdejską. W parę lat 
później uczony amerykański B. 
Franklin bada własności elek­
tryczności atmosferycznej Minie 
jeszcze parę lat i fizyk francu­
ski C. Coulomb zmierzy siłę 
wzajemnego oddziaływania 
dwóch naładowanych elektrycz­
nie kulek i sformułuje prawo 
swojego imienia, a dalej, bada­
jąc oddziaływanie ziemskiego 
pola magnetycznego na igłę 
magnetyczna wprowadzi pojęcie 
momentu magnetycznego.

Dalej Gal vani, Volta, Oersted 
Faraday, Ampere, Ohm, Lenz, 
Maxwell L Hertz zgłębiają ta­
jemnice magnetyzmu i elektrj cz 
ności, elektromagnetyzmu. Czło­

wiek już włe ni« tylko d 1 a « > r- 
g o igła magnetyczna wychyla aią 
w kierunku bieguna ale i jak 
oddziałuje pole magnetywma 
Ziemi, co wląeej potrafi już 
praktycznie wykorzystać *ł*k- 
tryezność.

W tato to tposćto teotnpM 
wskazał nia tylko «trony świata 
ąlo i drogą do elektryczności. 
Dziś tradycyjnie kompa« a ściś­
lej mówiąe — busola, ruchoma 
skala umieszczona na tarczy z 
magnesami, zatopiona w alko­
holu — coraz mniejsza noa za­
stosowanie w nawigacji mor­
skiej 1 powietrznej. Radioloka­
cja, radiosekstansy, a wreszcie 
nawigacja bezwładnościowa poz­
walająca wyznaczyć pozycją za­
nurzonego statku atomowego z 
dokładnością do metra na pod­
stawie pomiaru składowych 
przyspieszenia "ziemskiego w 
trzech kierunkach, wyznacza­
nych przez żyroskopy, zepchnęła 
igłę magnetyczną do Muzeum 
Techniki nie tylko z powodu 
znanych niedogodności (koniecz­
ność dewiacji) ale głównie wsku 
tek zwiększenia wymagań. Ale, 
jak się okazało, rezygnując po­
woli z tradycyjnego kompasu 
człowiek nie poznał jeszcze do 
końca tajemnic magnetyzmu. 
Oto wbrew niewzruszonej, rAe- 
wałoby się, regule według któ­
rej każda, najmniejsza drobina 
materiału magnetycznego zaw­
sze posiada dwa bieguny, zespół 
uczonych amerykańskich z uni­
wersytetu w Berkeley 1 Hou­
ston opublikował komunikat o 
wykryciu śladów istnienia pod­
stawowej cząstki magnetycznej e 
jednym tylko biegunie. Uczeni 
stanęli przed nową przygodą 
prowadzącą w świat mikroczą- 
stek materii. I o tym można 
pomyśleć popatrując na igłę har 
carskiego kompasu wychylają­
ca się wzdłuż ziemskiego połud­
nika magnetyczne*«.

EKSPERT W KUCHNI

PAPRYKA

W WITAMINY
Papryka, a właściwie owoe 

tej rośliny, pochodzącej z 
Meksyku — jako jarzyna — 
cieszy się u nas dopiero od 
niedawna popularnością, Na­
tomiast zmielona na proszek 
(pieprz turecki) jako przy­
prawa znana była i ceniona 
od dawna w polskiej kuchni, 
wnosząc do potraw charak­
terystyczny, zaostrzający a- 
petyt, smak, dodawała ognia 
bigosom i gulaszom, a także 
wielu innym pikantnym L 
mocno korzennym potrawom.

Pod względem bogactwa wi­
tamin, a zwłaszcza witaminy 
C Jest mu niedościgniona. Zaj­

muje bezapelacyjnie pierwsze 
miejsce pośród w szystkich 
znanych nam jarzy n. dystan­
suje nawet owoce. Znakomity 
biochemik węgierski Szent 
Gsórgy (Nagroda Nobla 1*37 r.) 
odkrywca witaminy C. udo­
wodnił to niezbicie. Zasłuże­
nie więc papryka uzyskała 
miano „witiminowei bomby”. 
Jest bowiem Jarzyną bardzo 
zdrową, a zarazem smaczną.

Okres wczesnej Jesieni jest 
u nas — Jak co roku — sezo­
nem papryki. Sprowadzamy ją 
przede wszystkim z Węgier, a 
także z Bułgarii, Rumunii 1 
Jugosławii. Pojawia się także 
i porą zimową w postaci mro­
żonek — mrożona nie trael 
nie ze swoich walorów wita­
minowych, jak i smakowych. 
Zachęcamy do jej spożywa­
nia. A oto j«d«n z przepisów 
przydatnych w naszej kuchgi 
wobec obfitości kurczaków na 
rysiku.

Kurezak w papryce, ożyli po 
węgiereku: Z małe kurczaki o 
wadze ok. M dkg każd}-, dzie­
limy. po dokładnym umyeiu, 
na M części (4 udka, 4 piersi). 
W szerokim, -płaskim rondlu 
podgrzewamy « dkg smalcu I 
w gorącym tłuszczu obsmaża­
my podzielone na rzęśei Kur­
czaki przez około 1» minut, 
Następnie dodajemy 4 średnie, 
drobno posiekane, eebule, a po 
dalszych • minutach kurcząt« 
oprószamy 1 łyżeczkami słod­
kie! «proszkowanej papryki 
węgierskiej. Następni* wle­
wamy do rondla 1/4 l gorąeej 
wody i kurczaki dusimy pod 
przykryciem na średnim ogniu 
przez dalsze 1« minut. Teraz 
dodajemy pokrojone strąki 
czerwonej papryki ora« 4 śred­
niej wielkości pomidory 1 po­
trawę dusimy na małym ogniu 
Jeszcze przez 15 — 2t minut, 
soląc ją do smaku. Do sosu 
dodajemy 1 łyżeczkę mąki roz­
prowadzonej odrobiną zimnej 
wody, a następnie uszlachet­
niamy go 1/8 1 kwaśnet śmie­
tany 1 paprikáš estre* go­
towy. Oddzielnie podamy Ma- 
karon I —- w se*ottł* — zi*ło- 
ną sałatą.
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WYDAJNOŚĆ 
PRACY 
OKIEM 
HANDLOWCA

W handlu Istnieją specyficzna 
kryteria oceny. Dokonuje jej 
klient, a miarq jest jego zado­
wolenie, kultura obsługi, czas 
załatwiania, aktywność handlu. 
Jednakże... sklep dobry w oczach 
klienta jest z calq pewnosciq 
także placówkq oplocalnq. Po­
zytywna ocena społeczna, niewy­
mierny, ale jakże istotny dobry 
klimat wokół pracy handlu — 
bywajq z reguły w zgodzie z łat­
wym do określenia ekonomicz­
nym wskaźnikiem. Dlatego, szu­
kając przykładów wysokiej wy­
dajności pracy w handlu, kiero­
waliśmy sią opiniami klientów.

Nawet remont me jest okazją do dłuzsze) przerwy w sprzedaży. Zgrana załoga sklepu „Miracu­
lum” w Bytomiu potrafi skrócić malowanie, remanent i uciążliwy remont. Na zdjęciu personel w 
składzie: Joanna Mrozek, Łucja. Zubek, Eleonora. Niewiadomska, Renata Konieczko, Joanna Kalus, 
Urszula, Lechki, Janina Dembińska, Dorota Ftener, Brygida Walasek.

Toto: B, Kułakowski

i nim sibbih im
JANINA KOZŁOWSKA

„WARZYWA — OWOCE’... sklep 
przy ul. Wieczorka w Katowicach Sta­
li klienci pamiętaią doskonale, jak 
kupowało się tam przed rokiem Dłu­
ga kolejka po cebulę, buraki, winogro­
na, kiszonki czy ziemniaki. Wszystko 
trzeba było ważyć, pakować. Z półki- 
logramowych zakupów gospodynie w 
ogóle rezygnowały i praktycznie sklep 
nadawał się tylko na wielkie spra­
wunki. Bo jeszcze to usprawiedliwiało 
długie czekanie.

Dziś. „Warzywa” zmieniły zupełnie 
technikę sprzedaży, przyjęły inna or­
ganizację pracy. Handluią wvłącznie 
towarem paezkowanvm. Ale, by dać 
możność nabycia również tańszego to­
waru — luzem, wyszły ze straganem 
na ulicę.

— Artykuły paczkowane, bo nawet 
kiszonki sprzedajemy w woreczkach — 
objaśnia Halina Łysak, kierowniczka

placówki — pozwalała na pełna sa­
moobsługę. Dawniej sprzedawaliśmy 
głównie ziemniaki, z trudem utrzymu­
jąc utargi na przyzwoitym poziomie 
Teraz „idzie” wszystko, z tym ze w 
sklepie ziemniaki są najmniejszą 
pozycją, natomiast więcej kupuje się 
ich przy ulicznym straganie.

Uszlachetnianie towaru zdecydowa­
nie podniosło wydajność w branży 
warzywniczo - owocowej. Ważenie by­
ło przecież główną i najbardziej pra­
cochłonną czynnością. Przerzucono ją 
na magazyny - przygotowalnie. Wo­
jewódzka Spółdzielnia Ogrodnicza w

Katowicach, inwestując w nowe urzą­
dzenia, usprawniła radykalnie pracę 
detalu. Niestetv, me wszędzie Rów­
nież w Katowicach przy ul. Kocha­
nowskiego znajdujems nlacow1 ę. kio 
ra ma świetne warunki lokalowe. 
Sklep je-,t duży, przestronny, tylko 
dlaczego pracuje 3ię przy jednej la­
dzie (choć są dwie), otwiera tylko jed­
ne drzwi, choć obok sa drugie? Tra­
dycyjna forma sprzedamy, niezbyt du­
ży wybór towaru i juz wmmy dlacze­
go klientów tutaj tak mało.

Oczywiście w oblirui niedoboru pra­
cowników, handel musi postawić na 
nowoczesna organizaci* piacy mecha­
nizacje i racjonalizacje zatrudnieni,-i.

— Paczkowanie towaru pozwoliło 
na samoobsługę, a ta wytrzyma ogra 
niczona ilość personelu, choćby towa­
ru przybywało — .mówi Halina Łysak 
Kiedyś z trudem radziliśmy sobie przv 
15-osobowym personelu, dziś jest 13 
osób, przv znacznym wzroście jlo'Ç' 
sprzedawanego towaru oraz liczbie 
kupujących W I półroczu 1975 r. ma­
my obroty wv/sze od zeszłorocznych 
o 2,5 min zł Kazdy z członków zało­
gi sprzeda je towary za kwotę o 42 
tys. większa niz rok temu, nie narze­
kając na przeciążenie. Najbardziej 
żmudne wyda je się dziś przepakowy­
wanie towaru rozsypanego przez 
klienta.

Ten sklep jest także przekonywa­
jącym argumentem za umiejętnym łą­
czeniem form sprzedaży. Nowoczesna 
samoobsługa wprawdzie rozladou u 
je kolejki, ale tradycyjna — rozsze­
rza wybór o tańsze gatiuiki, co nie jest 
bez znaczenia dla wielu klientów de­
cydujących się nawet na dłuższe cze­
kanie przy ladzie.

S
amoobsługę trzeba zaliczyć do 
łatwiejszych form poprawy 
efektywności pracy handlu. O 
wiele trudniej upowszechnić 
nocne dostawy towaru, rema­

nenty poza godzinami sprzedaży, a 
chyba najdłużej przyjdzie czekać na 
dotrzymywanie terminów remontów 
placówek handlu. Wydłużenie rzeczy­
wistego czasu sprzedaży ma dla wy­
dajności i poprawy obsługi klienta 
bodaj najistotniejsze znaczenie. Na 
szczęście, w wielu placówkach jest to 
zupełnie realne, a nawet korzystne 
dla personelu

Oto co mówi na ten temat mgr Sta­
nisław Mackiewicz główny specjalista 
d/s ekonomicznych w Przedsiębiorstwie 

Handlowo-Usługowym . Arged” 
„W IV kwartale wprowadzamy dosta­
wy wczesnoranne, a więc przed rozpo­
częciem sprzedaży w 24 placówkach 
argedowskich w naszym wojewodz­
ie ip. Są to przeważnie pawilony w 
Rudzie Śląskiej, Bytomiu oraz kilka 
nowych sklepów w Chorzowie i Ka­
towicach Nie jest to rozwiązanie ide­
alne. Najlepiej byłoby dostarczać to­
war nocą, bez udziału personelu Ale 
do ' tego wymagane są specjalne wa­
runki, a mianowicie pomieszczenia u- 
dosiępnione dostawcom - konwojen­
tom, nawet jeśli w sklepie nie ma juz 
nikogo Taicie pomieszczenia powstają 
przy nowo budowanych placówkach 
sklepowych Równocześnie problem ten 
pomoże rozwiązać centralny magazyn 
— hurtownia, która powstaje w Załę­
żu, a traktowana będzie jako punkt 
przeładunkowy dla dalszego transpor­
tu, kierowanego do detalu — oczywiś­
cie przede wszystkim w godzinach 
nocnych.

Jeśli w tym wypadku trzeba się li­
czyć z obiektywnymi warunkami, to 
na pewno nic nie przeszkadza wpro­
wadzać i domagać się wszędzie rema­
nentów ,.po służbie”. Pracując w sys­
temie „WOG-owskim” handel jest na­
wet zainteresowany dodatkową możli­
wością zarobków. Oto np. dom towa­
rowy w Chorzowie, abv przeprowa­
dzić remanent zamykał podwoje na ca­
łe dwa tygodnie. Tpraz, do spisu in­
wentaryzacyjnego zasiada jednocześ­
nie 10 komisji Rozpoczynają pracę po 
zamknięęiu „domu” w sobotę o godz. 
18-tej i kończą o 22-giej.

Dzisiaj nazywamy takie remanenty 
jeszcze eksperymentem. Za nowators­
kie uchodzą fez praktyki włączania się 
personelu sklepowego do prac remon­
towych, a ściślej porządkowych, orga­
nizowanie swczesnorannych dostaw i 
inne. Inicjatywy te sa obecnie pre­
miowane. Dyspozycyjny fundusz płac 
w nowym systemie ekonomiczno-fi­
nansowym pozwala nagradzać kwotą 
od 300 do 5 tys. zł ludzi wykazujących 
pomysłowość i umiejących realizować 
swoje pomysły.

A przykłady? Kierownik sklepu fir­
mowego „Miraculum” w Bytomiu przy 
placu Kościuszki 11 Edmund Rzeźni- 
czek zorganizował wraz że swoją za­
łoga skrócony remont. Zamiast trzech 
miesięcy — niepełne cztery tygodnie 
Cały personel pracował od rana do 
wieczora. — Zyskaliśmy dwa miesiące 

— mówi kierownik sklepu. W tak ru­
chliwej placówce, przy dużym popy­
cie na kosmetyki ma to wielkie zna­
czenie dla klientów, zaś pracownicy 
nie muszą się błąkać po innych fir­
mach, bo zwykle na czas remontu 
gdzieś się ludzi zatrudnia. W sumie 
wszystkim się opłaciło. Wszystkie eks­
pedientki otrzymały dodatek z fun­
duszu dyspozycyjnego w wysokości 
około 2 tys. zł, a szef tej „operacji” 
6 tys. zł.

Bytomski sklep sam sobie również 
załatwia coroczne malowanie. — Prace 
fachowe wykonują malarze, ale resz­
ta należy do nas — personelu — mówią 
pracownicy. — Zamykamy sklep w so­
botę o godz. 15-tej. O 18-teJ przycho­
dzi ekipa malarska. Pracuje do 24-tej 
i w niedzielę od 6-tej rano. W ponie­
działek, w czysto wysprzątanym skle­
pie rozpoczynamy znowu pracę.

D
zięki takiej gospodarności sklep 
zwiększy obroty w II półro­
czu br. o cały milion. W ten 
sposób realizuje swoje zobo­
wiązanie przedzjazdowe. Ini­

cjatywę i pracowitość całej załogi 
„Arged” wyróżnił, przydzielając pla­
cówce bardzo efektowne, nowoczesne 
meble z wytwórni gorzowskiej’ F r- 
mowy sklep „Miraculum” w Bytomiu 
będzie s ę więc wkrótce pięknie pre­
zentował.

Natomiast me wyczerpuje to metod 
zmierzających do podniesienia ‘wydaj­
ności pracy w handlu. W przedsiębior­
stwie handlowym „Arged" panuje 
przekonanie, iż zainteresowanie skle­
pem zalezy w dużej mierze od tego, 
co klienci wiedzą na temat towaru 
znajdującego się na półkach. Dlatego 
postanowiono jeszcze w tym roku przy 
gotować 80 sprzedawców - informato­
rów, zobowiązanych nie tylko do ob­
sługi klientów, ale informowania i re­
klamowania towaru zasługującego na 
uwagę. W branży tysiąca przeróżnych 
asortymentów jest to chyba bardzo po­
trzebne. Przecież nawet doświadczo­
nej gospodyni trudno się zorientować 
w nowościach np. chemii gospodarczej

Wreszcie znaną, ale nie dość jeszcze 
eksploatowana formą, podnoszącą wy­
dajność handlu jest organizowanie 
sklepów patronackich. Np „Arged" 
uruchomi jeszcze w tym roku około 
30 placówek zaopatrujących się bezpo­
średnio u producentów. Firmować jP 
będą między innymi rybnicka „Sile­
sia”, poznańska „Lechla”.

Modele obuwia jesienno-zimowego oferowane przez handel. Toto: B. Kułakowski

W SKLEPACH
PRZED ZIMĄ

CO NA
NOGI?

Sezonowe jesienno-zimowe obuwie 
pojawiło się w sklepach, zgodnie z o- 
byczajami handlu 1 września. Ale prze- 

■dłuzajgfe się lato nie ponaglało do 
zakupów. Dopiero od tygodnia obser­
wujemy większy ruch w sklepach. Za- 
faz też... ożyło zainteresowanie pro­
blemem, w co obuć nogi?

Odpowiadała na to pytanie przedsta­
wiciele handlu.

Mówi Stanisław Duszeńko zastępca 
byrektorą d/s handlowyc b PHO „Otex” 
w Katowicach. — „Sezon jesienno-zi­
mowy zaczął się w handlu jak zwy­
kle... w lipcu. Przez dwa miesiące 
Przygotowywano zaopatrzenie hur­
towni, a od przeszło miesiąca towar 
Powinien być w sklepach. Opierając 
S1? na zeszłorocznych doświadczeniach 

w drugim półroczu ub. r. sprzeda­

liśmy 660 tys. par jesienno-zimowego 
obuwia — zakupiliśmy na analogicz­
ny okres br. około 800 tys. par butów 
dla wszystkich grup wieku. Zwracam 
uwagę, ze poza naszym przedsiębior­
stwem rynek zaopatrują sklepy „Spo­
łem”, domy towarowe i handel wiej­
ski.

Największą grupę stanowi obuwie 
damskie. 300 tys. par w tym 90 Proc, 
kozaczki z cholewką do kolan. W tej 
to grupie- asortymentowej, na wyżej 
oceniamy wyroby z zakładów oleśnic­
kich. Trafiają w gusty wielu nabyw­
ców, zarówno jakością wykonania, 
W’zorem i rodzajem zastosowanego su­
rowca Fasony z Oleśnicy są dość zróż­
nicowane. Cholewki na zamek lub 
wciągane, obcasy klockowe, lub kotur­
nowe, podeszwa grubości 1,5 cm, ocie­
plane, albo tvlko na laminacie. Część 
ze skór, część łączona z tworzywem, 
przeważnie w kolorze brązu i czerni.

W wiosennej ofercie przemysłu —- bo 
kontaktowaliśmy w marcu na tar­
gach poznańskich — modne wzory wy­
stępowały w mniejszości Na ihm dziej 
poszukiwane -kozaki na koturnie były 
niestety tvlko w katalogach, w rze­
czywistości tych wzorów otrzymaliśmy 
bardzo mało, chociaż, modele zalnza- 
ne do nowości stanowią w tegorocz­
nym zaopatrzeniu jesienno-zimowym 
około 10 proc.”.

To stanowczo za mało i klientki mają 
prawo grymasić. Oczywiście, nioglibvsniv 
w tvm miejscu przytoczyć argumenty 
przemysłu, ktńry pozostał i ubiegłego 
roku z dużymi zapasami wzorów i naj­
prawdopodobniej to przyhamowało wpro­
wadzanie nowości. Ale... Klienta to juz 
najmniej obchodzi.

Zaopatrzenie w damskie buty lest dla 
handlu najbardziej zobowiązujące. Ko­
biety sa bowiem najczęstszym klientem 
sklepów, najwięcej czasu poświęcają za­
kupom. najdłużej wybierała i zastana­
wiają sie nad wyglądem buefka i Jego 

wygodą. Zmusza to z pewnością handel 
do stałych poszukiwań. Dlatego nie 
przypadkowo w propozycji PHO ,Otex*’ 
dla drobnego przemysłu, miejscowego 
znalazły sie wylarznie modele damskie.

Niestety w naszym województwie 
w niewielkim tylko stopniu uzupełniała 
dostawy obuwia z .klucza” dwie spół­
dzielnie pracy — sosnowiecka 1 bytom­
ska”.

— Spółdzielnia „Obuwie” r. Sosnow­
ca. od sierpnia br. dostarcza luksuso­
we botki, całoroczne, wykonane we­
dług wznrow handlu. Przekazaliśmy 
juz ponad 6 tys. par — informuje Ka­
zimiera Szkutnik, kierownik technicz­
ny spółdzielni — i nie mieliśmy do tej 
pory ani jednej reklamacji Do końca 
br dostarczymy jeszcze 7 5 tys. par. 
Ruty są dość drogie, ale znajdują na­
bywców i klientki dzwonią do nas 
z pytaniem, gdzie można je kupić. Nie 
baliśmy się ryzyka, bo pierwsza in­
formacyjna partia w grudniu ub. ro­
ku (poprzedzona zresztą zdjęciami w 
„TR”) wywołała wielkie zainteresowa­
nie.

„Bytomska Spółdzielnia Obuwnicza” 
ntrzvm.ila mohilizn lace zadanie: dostar- 
< zenie do 11 listopada br. IB tys. nar zi­
mowych bucików skórzanych z cholew­
ka różne i wysokości — od kostki do po­
łowy łydki.

— 5 tvs. par „Bytom” juz sprzedał. 
11 tys. jest w trakcie produkcji. Sa to 
kozaczki wygodne, szersze -- informu­
je Józef Kaltkowski kierownik tech­
niczny spółdzielni,

Obuwie spółdzielni t terenu naszego 
województwa można kupić. przede 
wszystkim w specjalistycznych sklepach 
branżowych „Otexu” a to m. in. w By­
tomiu przy ul. Sądowej 3 1 1 Maja 1#: 
w Chorzowie przy ul. Jagiellońskiej 5 
i Wolności 30; w Katowicach przy Młyń­
skiej 3. Mickiewicza 14. Rynek 11: w Gli­
wicach przy Zwycięstwa 1 i 29: w Za­
brzu przy ul. Wolności 269: w Rybniku 
przy ul. Sobieskiego 7.

— Ilość obuwia męskiego, na rynku 
— twierdzi dyrektor Duszeńko — Jest 
chyba wystarczająca. 220 tys. par, to 
nie jest mało, z tym, że wzornictwo

w tej grupie asortymentowej także w 
katalogach, nie uległo zmianom. 
A więc panowie spokojnie mogą pole­
gać na 'tym, co sklepy w dziedzinie 
mody oferują. Są do wyboru botki 
skórzane i kombinowane z polcorfa- 
mem, na spodach gumowych; sznuro­
wane, zapinane na zamki, wsuwane 
(regulowane gumką itp.).

W obuwiu dziecięcym — zdaniem 
handlowców — poprawiło się wzornic­
two.. Spośród 218 tys. par sprowadzo­
nych na rynek naszego województwa 
największe zainteresowanie budzą wy­
roby z Nowego Targu i Słupska, szcze­
gólnie kozaczki ze sztucznym futer­
kiem.

Tod wzglądem wzornictwa obuwia prze­
mysłowego ofertą nie satysfakcjonuje 
handlu. Wznowiono wlec rozmowy 
z przemysłem. Jedną x okazji po temu 
była giełda gdańska, gdzie kupowano 
towar na I półrocze 197«. Przv tej to 
okazji „Otex” katowicki podpisał dodat­
kowe umowy na dostawą 25 tys. par bu­
cików dziecięcych i młodzieżowych 
(włac nie z numerem ją.j) z fahryk w 
Chełmie l.uhełskim. Kamiennej Górze 
) Bydgoszczy. Termin dostaw najpóźniej 
14 listopada br.

Naturalnie, handel rozgląda sie nadal 
ma dodatkowymi mořii wolejami urtwH- 
nienia oferty rynkowej, w czym nnwtn- 
ny dopingować opinie klienta n aktual­
nym zaopatrzeniu. Przemysł powinien 
wiedzieć, co nabywcą sądzi o tegoroez- 
nei ofercie, a »właszeyą n laknści obu­
wia. W tym roku szczególnie często po­
wtarzają ale reklamacje dotyczące spo­
dów gumowych (szczególnie w hutach 
męskich), które zhyt często sie odkleia- 
1a. Z kolei klientki mają wiele dn powie­
dzenia na temat tzw. tegoścl obuwia. 
Występuję ona z reguły w jednym tyl­
ko wariancie, niezależnie od numeru hn- 
cika.

Aby umożliwić klientom bliższy kon­
takt z handlem wytypowano na terenie 
województwa kilkanaście sklepów tzw. 
informacyjnych, które mają obowiązek 
prowadzić sondaż rynku. Przy tej okazji 
podajemy adresy np. w Katowicach 
sklep w Rynku nr 11 w Bytomiu przy 
nl. PPR 13. w Mosnoweu »1. Czer­
wonego Ragłebia 39.

ZAMOŚĆ

PADWA
POINOCÏ

który •posiada stare tradycje 
oświatowe (przez prawie 200 
lat działała tutaj przecież 
Akademia Zamojska) istnieje 
filia Uniwersytetu Mant Cu- 
1 ie-Skłodowskiej w Lublinie, 
w szkołach zawodowych 1 
średnich uczy się ponad 7 
tys. młodzieży. Aktywnie 
pracuje także Zamojskie To­
warzystwo Przyjaciół Nauk 
na polu popularyzacji wie­
dzy.

Od 1 czerwca br. Zamość 
jest siedzibą władz nowo 
utworzonego województwa 
zamojskiego. Na tym terenie 
rozwinął sie przemysł rolno-

przetwórezy; istnieją tu 4 tu* 
krownie, zakłady przemysłu 
tłuszczowego, zakłady wa­
rzywno-owocowe i lniarski»> 

Dużą szanse dla dalszego 
rozwoju Zamościa i woje­
wództwa zamojskiego stano 
■ot turystyka. Cenne zabytki 
miasta me wymagają rekla­
my. Ale •przecież 1 samo wo­
jewództwo posiada nie lada 
atrakcje; duże walory krajo­
brazowe t klimatyczne Rozto­
cza, gdzie niedawno został u- 
tworzony park narodowy, 
stwarzają duże możliwości 
u UpnrzynJ ot/’».

B
lisko 400 lat te­
mu w szczerym po­
lu za sprawą kanc­
lerza Jana Zamoj­
skiego wyrosło 

miasto, które jest dzisiaj jed­
nym z najcenniejszych kom­
pleksów zabytkowych w Eu­
ropie i jest polecane do 
odwiedzenia przez wiele 
światowych folderów tury­
stycznych.. Obecnie, przepro­
wadza sie tutaj, zakrojo­
ną na szeroka skale renowa­
cje zabytków, której formal­
ną podstawą jest specjalna 
uchwała Rady Ministrów. 
Ale współczesny Zamość to 
nie tylko zabytki. Powstał 
tutaj przemysł spożywczy, 
który znalazł oparcie w rol­
nictwie rozwijającym sie na 
terenach najlepszych gleb w 
kraju; „pszentczno-buracza- 
nych”, czarnoziemiach i les­
sach. Zamojskie Fabryki Me 
bli stale się rozbudowują. 
Pracuje tu także oddział war 
szewskiej „Córy”. W budo­
wie jest duża fabryka okuć 
ślusarskich.

W starym liczącym obecnie 
40 tys. ludności Zamościu 
powstają nowe osiedla miesz­
kaniowe. Obecnie rozpoczęto 
budowę osiedla docelowo 
przeznaczonego dla 40 tys. 
osób. Rozbudowuje się szpi­
tal miejski. Układa się no­
we wodociągi. W Zamościu,

Zamość fest miastem-zabytklem architektury rene­
sansowej o unikalnej wartości w skali światowej. Na 
zdjęciu zamojski ratusz. Foto: CAJř

KOLEJNE STATKI STOCZNI GDAŃSKIEJ PŁYNĄ W ŚWIAT

SZYBKIE
SPRAWNE
NOWOCZESNE

ZENON GRALAK

Potężny kadłub pierwszego polskiego statku RO-RÖ „Skulptor Konenkow". Na pierw­
szym planie wielka furta rufowa, przez którą wjeżdżać i wyjeżdżać będą załadowa­
ne samochody. Foto: Zb. Kosycłrx

Przemysł stoczniowy nale­
ży do łych dziedzin naszej 
gospodarki, których wyroby 
zyskały toki* wyjątkowo wy­
soką rangą na rynkach kwia­
towych. Statki budowano w 
stoczniach; Gdańska, Gdyni I 
Szczecina cieszą tlą uzna­
niem armatorów z dziesiąt­
ków krajów, pod banderami 
których pływają.

J
EST to wynik nie tylko 
znacznego wzrostu po­
tencjału produkcyjnego 
polskich stoczni, coraz 
lepszej pracy ich załóg, 

ale przede wszystkim jest to 
efekt nadazama naszych kon­
struktorów i stoczniowców 
za wymogami światowego ryn 
ku żeglugowego w budowie 
statków najbardziej nowo­
czesnych na świecie. Przy­
kładem tego może być pow­
stający aktualnie w Stoczni 
Gdańskiej pierwszy polski 
statek typu Ro-R-o — inaczej 
mówiąc jednostka przystoso­
wana do przewozu tzw. ła­
dunków tocznych. Ładowane 
i wyładowywane sa one na 
Ro-Ro nie poprzez tradycyj­
ne luki ładowni, ale no pro­
stu wiezdżaia do ładowni 
przez specjalna furtę rufowa, 
co znacznie skraca okres ma­
nipulacji portowych.

Pierwszy polski statek 
„Ro-Ro” budowany przez 
Stocznię Gdańska im. Lenina, 
a zaprojektowany przez zes­
pół konstruktorów pod kie­
runkiem* mgr inz. Zbigniewa 
Bissagi ze Stoczniowego Biu­
ra Projektowo-Konstrukcyj­
nego. jest statkiem uniwer­
salnym, wielozadaniowym, 
przeznaczonym do przewozu 
wszelkiego rodzaju drobnicy 
w pojemnikach, naczepach 
samochodowych i na pale­
tach. Może również przewo­

zić samochody, wszelkie po­
jazdy kołowe i gąsienicowe 
oraz duże i ciężkie elemen­
ty, jak np. transformatory, 
kotły, konstrukcje stalowe 
itp. Jego nośność wynosi 
17 500 DWT Szybkość — 20.5 
węzła nadawać będzie stat­
kowi silnik o mocy 20.800 
KM. Stocznia zbuduj* całą 
serię tego rodzaju Jednostek. 
Pierwszy z nich „Skulptor 
Konenkow", przeznaczony dla 
ZSRR przekazany zostanie 
do eksploatacji pod koniee br. 
Drugi z serii — „Skulptor 
V? uczę bież” »płynął już na 
wodę.

Innym przykładem nadąża­
nia za wymogami światowe­
go rynku żeglugowego jest 
podjęci« budowy zautomaty­
zowanych kontenerowców. 
Właśnie ostatnio położono w 
Stoczni Gdańskiej stępkę pod 
pierwszą tego rodzaju jed­
nostkę. Dodajmy, że Stocznia 
Gdańska, jako trzecia stocz­
nia na świecie. podjęła się 
takiego zadania. Będzie to 
kolejny szlagier naszych bu­
downiczych statków. Konte­
nerowiec ma mieć nośność 
23 400 DWT, a więc jest naj­
większym statkiem budowa­
nym w Stoczni Gdańskiej. 
Zabierać bedzie 1.400 konte­
nerów 20 stopowych, bądź 
nieco mniejsza ilość kontene­
rów 40- stopowych. Przewo­
żone będą one w tzw. syste­
mie komorowym — w spe­
cjalnych prowadnicach. Dhi- 
gość statku wynosić ma 103,1 
m, szerokość — 30,8 m; pręd­
kość 22,2 węzła nada statko­
wi silnik o mocy 29 tys. KM 
produkcji Cegielski-Sulzer — 
największy do tej pory zbu­
dowany w Polsce.

Kontenerowiec będzie w 
pełni zautomatyzowany. Sil­
nik napędu głównego wypo­

sażony zostanie w zdalnie 
sterowane stanowiska mane­
wrowe: w centrali manewro- 
wo-kontrolnej, na mostku ka­
pitańskim oraz awaryjne 
przy silniku. Zakres automa­
tyki pozwoli na 16-godzinną 
pracę bezwachtową w ciągu 
doby- Ponadto na statku znaj 
dować się będzie pomieszcze­
nie. z którego jeden człowiek 
może sterować jednocześnie 
systemem paliwowym, bala­
stowym, systemem pary i 
ogrzewania zbiorników. Jed­
nostka wyposażona będzie w 
stabilizatory .tłumiące w 80 
proc, przechyły boczne. Na 
pokładzie zostanie zainstalo­
wana suwnica bramowa e 
udźwigu 4(1 ton i wysięgu za 
burtę 12 m. Dzięki temu sta­
tek bedzie tez można rozła­
dowywać i załadowywać bez 
pomoa* urządzeń portowych. 
Na kontenerowcu przewidzia­
no 37 komfortowych kabin 1- 
osobowych.

Nowy statek Stoczni Gdań­
skiej. budowany pod nadzo­
rem trzech towarzystw kla- 
svfikacyjnvch — Germani­
sche Lloyd. Lloyd Register 
of Shiping i francuskie biu­
ro Veritas — zakupili już 
armatorzy z RFN. Anglii, Ho­
landii oraz Francji. Stocznia 
Gdańska zbuduje łącznie 9 te­
go typu jednostek. Głównym 
konstruktorem kontenerowca 
jest mgr inz. Zenobiusz Ole­
szko ze stoczniowego Biura 
Projektowo - Konstrukcyjne­
go, według projektów które­
go zbudowano już 150 stat­
ków. Właśnie takim twór­
czym ludziom polski prze­
mysł okrętowy zawdzięcza 
dzisiejsza swoja pozycję.
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W latach 1960 - 1973 potroił się w 
krajach socjalistycznych park samo­
chodów ciężarowych, potroił się park 
autobusowy, a liczba samochodów 
osobowych wzrosła ponad 5-krotnie. W 
br. przemysł państw socjalistycznych 
wypuści łącznie ponad 2 min samo­
chodów osobowych.

K
raje wspólnoty socjalistycznej, 
zbliżają sie do progu wielkiej 
motoryzacji. Specjaliści radziec­
cy od wielu już jednak lat stu­
diują '»świadczenia zebrane w 
tym okresie przez uprzemysło- 
wionę i zurbanizowane społe­
czeństwa Zachodu. Celem tych studiów jest 

zabezpieczenie sie orzed negatywnymi skut­
kami motoryzacji. Przed kilku laty wpro­
wadzono w Związku Radzieckim międzyna­
rodowe przepisy ruchu drogowego oraz mię­
dzynarodowe oznakowania ulic i szos. Pań­
stwowa Inspekcje Samochodowa — odpo- 
w.ednik naszej służby ruchu Milicji Oby­
watelskiej, wyposażono w samoloty, helikop

go roku ćwierć miliona ludzi, nie mówiąc 
juz o stratach materialnych szacowanych w 
miliardach dolarów

W roku 1972 utworzono w ramach Komi­
sji Transportu RWPG grupę roboczą, zajmu­
jącą się problematyką bezpieczeństwa w ru­
chu drogowym Grupa ta gromadzi materia­
ły i doświadczenia zebrane w poszczególnych 
państwach członkowskich oraz organizuje ich 
wymianę Dotyczą one w szczególności struk­
tury i funkcji służb bezpieczeństwa drogo­
wego instytucji naukowych, stykających się 
z tą problematyką organizacji ubezpiecze­
niowych, projektowo - konstruktorskich 
i wreszcie systemów przygotowywania kie-

JAK JEŹDZIĆ 
BEZPIECZNIE?

WŁODZIMIERZ PIOTROWSKI
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Coraz więcej pojazdów widać na ulicach Moskwy. Foto: CAF — TASS

terv. szybkie samochody i motocykle oraz w 
elektroniczny sprzęt pomiarowy. Coraz 
ostrzej egzekwuje się respektowanie prze­
pisów ruchu drogowego.

Obecnie sprawie tej nadano wymiar mię­
dzynarodowy Władze radzieckie uznały, że 
z pożytkiem dla wszystkich byłoby skoordy­
nowanie wysiłków, podejmowanych w ,tej 
dziedzinie w krajach członkowskich Radv 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Wychodzi 
się przy tym z założenia że już obecnie 
u progu wielkiej fah motoryzacyjnej sa­
mochody obsługują w tych państwach około 
połowy ruchu pasażerskiego, a w Związku 
Radzieckim również około 80 proc, przewo­
zów towarowych. '' '

Stała Komisja Transportu RWPG przy­
gotowała juz szereg dokumentów — zaleceń 
w sprawie standaryzacji właściwości tech- 
r.iczno-ekspioalacyjnych dróg oraz różnego 
rodzaju pojazdów autobusów, specjalnych 
samochodów ciężarowych, przyczep itd. Pro- 
I OZVCje dotveza m. m. ujednolicenia cięża­
rów > ograniczeń gabarytowych wymienio­
nych poiazdów Współpraca w sferze wy- 
twarzenia samochodów, jest wstępem do 
szeroko zakrojonej współpracy w dziedzinie 
eksploatacji pojazdów i bezpieczeństwa ru­
chu. Na drogach świata ginie wszak każde-

rowców. Z inicjatywy grupy podjęto opraco­
wanie jednolitego informatora dla kierow­
ców krajów członkowskich RWPG Pla­
nuje się zapoczątkowanie wspólnych prac 
nad skonstruowaniem zunifikowanych, auto­
matycznych systemów kierowania ruchem 
drogowym Według tego projektu poszcze­
gólne państwa członkowskie miałyby się spe­
cjalizować w wytwarzaniu nowoczesnych 
znaków drogowych, sprzętu kontrolnego, 
barwników’ dla znakowania oraz barwienia 
nawierzchni dróg Jesienią ubiegłego roku 
odbyło się w Moskwie pierwsze spotkanie 
konsultacyjne ekspertów milicji i policji 
drogowej z państw — RWPG. W maju br w 
stolicy Kazachstanu Ałma-Acie, obradowała 
pierwsza konferencja naukowo - techniczna, 
poświęcona problematyce bezpieczeństwa ru­
chu drogowego Było to bardzo pracowite 
gremium Uczestnicy wysłuchali ponad 60 re­
feratów z Których wynikało jasno, że przy­
czyną ok 80 proc, wypadków drogowych w 
naszych krajach, są błędy kierowców lub 
lekceważenie przepisów drogowych przez 
przechodniów.

Członek radzieckiego przedstawicielstwa w 
stałej Komisji Transportu RWPG — Borys 
Szumilin oświadczył niedawno, że Związek 
Radziecki przywiązuje dużą wagę do współ­
pracy z państwami socjalistycznymi, które 
zgromadziły bogate doświadczenia w organi­
zowaniu bezpiecznego ruchu na drogach pu­
blicznych.

BELGIA

W belgijskie) prosie coraz 
częściej ukazuję się wiadomości 
o postępach w odbudowie War­
szawskiego Zamku budzącej sze­
rokie zainteresowanie w Bruk­
seli.

W
YDAJE się, iż to zaintere 
sowanie jest okazją do 
zademonstrowania chęci 
konkretnej współpracy z 
naszym krajem. Wyda­
rzeniem stało się w Brukseli po­

wołanie belgijskiego, honorowe-

Brukseli — van Halteren liczni 
parlamentarzyści, oraz oczywi­
ście ludzie kultury, a na ich 
czele dyrektorzy generalni obu 
tutejszych ministerstw kultury 
obaj odznaczeni we wrześniu br 
Orderami Zasługi dla PRL.

Wszystkie te osobistości nie 
tylko wyraziły gotowość wzięcia 
udziału w pracach komitetu, ale 
nadesłały specjalne pisma z ofi­
cjalną deklaracją współdziała­
nia. Jest to więc nie gest, zwy­
czajowe poparcie jakiejś inicja­
tywy, ale konkretny w niej 
udział Oczywiście nieprzypad­
kowo Warszawski Zamek stał się 
obiektem zainteresowań tak 
wielu Belgów Tak się składa, 
że dosłownie wszystkie wybitne 
osobistości, figurujące w skła­
dzie komitetu honorowego w 
ciągu bieżącego roku złożyły wi­
zyty w Polsce i miały również 
okazję bezpośrednio zapoznać się

Mówi się o tym, że można by w 
tych miejscach ponownie dać 
belgijski marmur Dalej instala­
cja urządzeń, pozwalających na 
widowiska typu światło i dźwięk 
Belgowie nie od dziś uchodzą za 
specjalistów w tej dziedzinie 
Komitet belgijski mógłby więc, 
jak się słyszy, zająć się zakupem 
i przygotowaniem tego rodzaju 
aparatury dla Warszawskiego 
Zamku, korzystając choćby z 
podobnych doświadczeń; bruk­
selskiej Starówki.

Aby ostatecznie „zapiąć” swe 
najbliższe plany członkowie 
grupy organizacyjnej komitetu. 
Jean Louis Lumen i Diana Ver- 
staeten, oboje pracownicy belgij­
skich ministerstw kultury (wa­
lońskiej i flamandzkiej) wvjadą 
wkrótce do Warszawy na spot­
kanie w naszym Obywatelskim 
Komitecie Odbudowy Zamku 
Znajdzie się tam również inny

SYMBOL WSPÓŁPRACY
ANDRZEJ BILIK
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go komitetu odbudowy zamku w 
Warszawie W składzie tego ko­
mitetu znalazła się duża liczba 
wybitnych osobistości politycz­
nych i kulturalnych Belgii. Wy­
starczy wyliczyć, że jest tu za­
równo premier kraju — Tinde- 
mans, ministrowie: spraw zagra­
nicznych — van Elslande, kultu­
ry walońskiej — van Aal, kultu­
ry flamandzkiej — pani de Hac­
ker, d/s Walonii — Califice, d/s 
Brukseli — van den Boeynants. 
A więc już 1/4 składu belgijskie­
go rządu. Dodajmy takie osobi­
stości, jak przewodniczący Sena­
tu czy Izby Reprezentantów, wy­
bitni przywódcy czołowych par­
tii belgijskich. Także burmistrz

ze stanem prac przy zamkli, jak 
też dowiedzieć się o znaczeniu, 
jakie do tej odbudowy przywią­
zuje się w Polsce Już zresztą 
podróże do Polski w ciągu jed­
nego tylko roku tak wielu bel­
gijskich osobistości politycznych 
i kulturalnych, są wymowne dla 
aktualnego stanu stosunków na­
szych krajów

Belgijski komitet nie ograni­
cza się do propagowania idei od­
budowy zamku Mowa jest już o 
konkretach. Pierwszy z nich 
wiazał się z faktem historyczne­
go udziału Belgii w budowie 
zamku Otóż część pomieszczeń 
zamkowych, była kiedyś wyło­
żona belgijskimi marmurami.

z czołowych działaczy belgij­
skich w dziedzinie zbliżenia z 
Polską z pochodzenia zresztą 
nasz rodak — Bolesław Lachow­
ski.

W Brukseli odbyły się już 
dwa koncerty poświęcone zam- 
k»wi w Warszawie. Wkrótce 
specjalny koncert ma dać Teatr 
Muzyczny w Lies. Dochód z im­
prezy przeznaczono na zamek 
Mówi się o kolejnych inicjaty­
wach, o zainteresowaniu wykra­
czającym poza skład komitetu 
honorowego Po raz pierwszy 
Belgia pragnie wnieść swój 
udział do odbudowy jednej z 
największych polskich, narodo­
wych pamiątek.

Z reporterskich podróży

Tylko przez dwa dni w
roku sprzedaje się bilety i 
to już na cały rok. Straż, 
kamery telewizyjne obser­
wują zwiedzających, cisza, 
ciemno i tylko oślepiający 
blask brylantów przykuwa 
wzrok. Oglądamy sławny 
Skarbiec kremlowski...

I łmaznyj Fond” jest mtej- 
A scem, w którym zgroma- 
lrdzona została tylko część
II państwowego funduszu 

kosztowności — zasobów
złota, platyny, diamentów, dro­
gocennych kamieni oraz biżute­
rii o wartości historycznej. Wy­
stawa zorganizowana została 
przez Ministerstwo Finansów 
ZSRR na mocy specjalnej de­
cyzji Rody Ministrów ZSRR.

Jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
panowało przekonanie, że dia­
menty wydobywać można tylko 
w tropikach. W latach trzydzie­
stych naszego wieku grupa ra­
dzieckich geologów rozpoczęła 
badania na Syberii, wychodząc z

klejnoty legendarne, nie ma­
jące równych sobie w świeci«. 
Korona, która wolno obraca się 
w gablocie, dzieło znakomitego 
mistrza jubilerskiego fachu — 
Paziewa, stworzona została z 5 
tys. brylantów a sam ozdobny 
szczyt brylantowy zawiera 400 
karatów. Korona sieje diamen­
towe strzały, mieni się w ruchu. 
Wartość samych brylantów wy­
nosi 140 milionów rubli, ale ze 
względu na wspaniałą artystycz­
ną robotę korona jest po prostu 
bezcenna. Pyszny łańcuch bry­
lantowy lśni szeroką strugą 
utworzona z powtarzających się 
ornamentów i godła państwo­
wego. Wielka gwiazda brylanto­
wa, przypinana do paradnej sza­
ty, złote jabłko obwiedź one dia­
mentowym szlakiem — symbol 
władzy oraz złote berło, na któ­
rego szczycie góruje legendarny 
diament „Książe Orłów”. Legen­
do mówi, że. , Orłów” pochodzi Z 
Indu ze świętego miejsca — 
Brachmy. Z jego losami wiąże 
się wielo zabójstw. Skradziony 
w Indiach przez francuskiego 
żołnierza, przechowywany był 
następnie w banku w Amsterda­
mie. Tam poprzez swojego krew­
nego diament ten nabył książę 
Gregorij Orłów i ofiarował go 
carycy Katarzynie.

Obejrzeć też można biżuterię bar 
dziel prywatną: diademy z bry­
lantów. brylantowe bukiety kwia­
tów, łączone ze szmaragdami 1 
szafirami, bukiet wielki i bukiet 
mały — w stylu barokowym, klej­
noty w stvlu klasycznym a wlród 
nich brosza z 258-karatowym sza­
firem cejlońskim, przywiezionym

NAJPIĘKNIEJSZE
WŁOCHY

W początkach października we 
Włoszech biura turystyczne, 
agencje I hotelarze włoscy ro­
bią bilans, pierwszą przymiarkę. 
Czas na podsumowanie obro­
tów, na odnotowanie zysków 
lub — Jeśli takie były — także 
strat.

Rzymu, Mediolanu czy Neapolu 
Przeważają turyści raczej skrom 
nie zarabiający, którzy owszem, 
chcą zobaczyć Italie, ale bynaj­
mniej nie za każda cenę. A kraj 
ten, czego nie ukrywała Włosi, 
stał się bardzo drogi. Turysta, 
który za butelkę piwa płaci do­
lara. a za skromny obiad 10 
dolarów, nie może bvć zachwy­
cony — zauważa prasa.

Mowa tu o turystyce powsze­
chnej, masowej, z której żvją 
w słonecznej Italii dziesiątki ty­
sięcy hotelarzy i około 3 min 
osób zatrudnionych w róžnvcb 
sektorach turystyki. Są tu na­
turalnie także skromne hoteli­
ki. W hotelikach tych cały per-

mowveh. Wenecja 1 Florencja 
goszczą np. wielki festiwal radia 
i telewizji, na który przybywa 
zawsze ponad 2 tys. osób z obu 
półkul. Mediolan i Turyn, ofe­
ruje hotele organizatorom prze­
glądu mody ijoku 1976. Bari — 
zaprasza na targi wschodnie 
Ale przecież ilość kongresów i 
innych imorez jest w końcu o- 
graniczona.

A jak oceniała urlop we Wło­
szech sami turyści? Skarg jest 
sjooro — głównie na komunika­
cie Loty samolotów i rejsv stat­
ków łączących lad z wyspami 
są bardzo nieregularne Zdarza 
ło się, ze trzeba było dwa i trzy 
dni czekać w porcie, gdyż pro-

OKIEM TURYSTY
ZBIGNIEW TARGOSZ
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T
E oztatnie zdarzały «łę 
niektórym właścicielom ho 
teli. Dotyczy to przede 
wszystkim posiadaczy ho­
teli kategorii „Lux”. W 
Trieście np. zamknięto słynny 

Grand Hotel, gdzie niegdyś goś­
cili wybitni artyści i politycy 
Tablica frontowa głosi, że mie­
szkał tutaj Giuseppe Verdi. Z 
usług tego hotelu korzystali tak­
że słynni pisarze — Joyce i He­
mingway oraz prezydent Ken­
nedy.

Niestety dziś nie ma wielu 
chętnych do płacenia za pokój 
100 dolarów lub więcej. Sytu­
acja ta nie dotyczy oczywiście 
tylko Triestu. To samo mogą po­
wiedzieć hotelarze Florencji,

sonel stanowi jedna rodzina. 
Babcia gotuje, córka robi zaku­
py, dwię wnuczki sprzątają po­
koje i w czasie posiłków poda­
ją do stołu. Dziadek sprząta po­
dwórko i podlewa kwiaty. Funk­
cję szefa hotelu, portiera, ka­
sjera i telefonistki, spełnia jed­
na osoba — głowa rodziny, czy­
li właściciel pensjonatu.

Tegoroczny sezon letni w Ita­
lii pogłębił kłopoty wielkich ho­
teli, które całkiem wyraźnie 
przeżywają krvzys. Zrzeszenie 
hotelarzy co prawda nie próż­
nuje. Zaprasza do swych wiel­
kich i kompletnie wyposażo­
nych obiektów, uczestników kon 
gresów naukowych i festiwali, 
przeglądów mody i pokazów fil­

my nie zdołały przewieźć wszyst 
kich pasażerów. Autostrady po­
drożały w tym roku, podobnie 
jak bilety lotnicze i kolejowe 
W wielu restauracjach jada się 
gorzej niż kiedyś, niezależnie od 
tego, że ceny wzrósł’- Istna r/a- 
gę sta iowią złodzieje, którzy 
grasują szczególnie w duzveh 
miastach, przeważnie w Rzymie 
i Neapolu.

Wielu kradzieży można byłoby 
uniknąć, gdvby turyści bvli — 
przepraszam — po prostu mniej 
naiwni i bardziej ostrożni. Piszę 
o tym nie bez powodu. Naszveh 
turystów przybędzie w paździer­
niku do słonecznej Italii wielu 
— bo mimo wszystko to piękny 
kraj.

Fobyt w pięknej Wenecji nie należy do najtańszych Toto: Z. Wleesorek

ŚWIATA...
EWA WANACKA w

założenia że istnienie diamen­
tów nie zalezy od klimatu, ale 
od struktury geologicznej skał. 
W gablocie leży wydobyta tam 
skała. W szarym tle skalnego 
odłamu lśnią aż trzy wielkie 
diamenty o naturalnej struktu­
rze kryształu, obwiedzione kół­
kiem z kolorowej farby. Nieczę­
sto zdarza się okazja, żeby w 
niewielkim stosunkowo odłamku 
była aż tyle diamentów. Syberia 
zaprezentowała jeszcze jedno że 
swoich niezmierzonych bogactw: 
diamenty, złoto, platynę, tę 
ostatnią zresztą wydobywano Już 
wcześniej traktując pogardliwie 
jako srebro pośledniejszego ga­
tunku. Gdy ktoś zechce w ko­
palniach złota Syberii zważyć w 
ręce samorodek i poczuć natych­
miast ciężar złotej bryły ota­
czają go kobiety. Strażniczkami 
kosztowności sa wyłącznie kobie 
ty. To one pochylają się nad sto­
sami diamentów, ustalajac ile 
każdy z nich ma karatów i do 
jakich celów zostanie przezna­
czony. Paradoks9 Przecież towta 
«nie kobiety wielbią ozdoby, bi­
żuterię, złoto i drogie kamienie. 
Ale też w zetknięciu z tym bo­
gactwem wykazują największa 
odporność psychiczną^ i najlepiej 
się nadała do sprawowania nad, 
nim straży.

Geologowie w bardzo trud­
nych 'pionierskich warunkach 
prowadzili swoje poszukiwania, 
odkrywając w zachodniej Jaku­
cji wielkie diamentowe zagłębie. 
Od 10 lat Związek Radziecki Już 
nie tylko nie Jest zależny pod 
tym wznlędem od światowego 
rynku, ale eksportuje diamenty, 
oraz kamienie szlachetne (pierw­
szej drugiej i trzeciej klasy) aż 
do 30 kraiów świata Diamentu i 
nlatyna służą głównie celom te­
chnicznym. Zaledwie piata cześć 
wydobycia diamentów przezna­
czona jest do jubilerskiej obrób­
ki.

Niesłychanie rzadko zobaczyć 
można w lednvm miejscu aż tyle 
bogactw. Oto witryna. w któreI 
lśni aż 1250 diamentów, a wśród 
nich diament ..Maria”, znaleziony 
w Jakucii. „Maria” ma in« kara­
tów (1 karat — 1/5 g.) nalbardzi-i 
kiasvczna forme kryształu i lekko 
żółtawe zabarwienie. Obok dia­
ment 44-karało'”y, 2,5 raza mniei- 
szy od ..Marii” ale ze w eledn 
na su a ernt» a> te razy nd niei 
kosztowniejszy Tłalef olbrzymia 
2łfl-karatnwa fïwla’da Jąknęli” 
Jej wartość 2.5 min rtihll Rzadko 
snotvka «le aż tak wielkie dia­
menty.

Największe zainteresoumnie 
zwiedzających budzą jednak

w XV1 w. ■ Kaługi. Takie suiyj- 
nlki z różowych pereł, oprawnych 
w diamenty, całe garnitury biżu­
terii wykonane przez znakomi­
tych mistrz.ow-złotników w Mo­
skwie. Petersburgu, Smoleńsku.

Szczególną uwagę zwraca 
słynny, 88-karatowy diament 
„Szach” , na którym przez lupę 
zobaczyć można arabskie zapisy 
kolejnych właścicieli oraz daty. 
Do Rosji przywędrował jako dar 
irańskiego szacha dla cara Miko­
łaja 1.

Sztuka jubilerska rozwinęła 
Hę w Związku Radzieckim — 
na wystawie prezentowanych 
jest wiele unikalnych klejno­
tów, stworzonych już współcze­
śnie, jak np. wielka brosza w 
kształcie róży złożona z półtora, 
tysiąca brylantów — pręwdziwe 
arcydzieło, naszyjniki, kolie, 
czy pierścienie brylantowe (nie­
które produkowane dziś seryj­
nie, dostępne w sklepach Jubi­
lerskich).

Pośrodku wystawy samorodki 
złota i platyny, które tutaj zna­
lazły się ze względu na swoje 
najciekawsze kształty, jak np. 
ten wielbłąd o wadze 9 ko 300 g, 
głowa kor in. pędzący pies, czy 
szereg innych fantastycznych 
brył. Zawieszony mały samoro­
dek o wadze tylko 20 g przez 30 
lat uchodził za dzieło artysty, 
dopiero specjalna komisja usta­
liła, że artystą była sama natu­
ra.

Wystawa tych wspaniałych 
kosztowności ma tylko jedną 
wadę — po jej obejrzeniu już 
meu'iele Jubilerskich wyrobów 
może się podobać... Dobrze, że 
ozdoby się zdemokratyzowały, 
że kobietę równie dobrze zdobić 
może srebro, drewno, skóra, ka­
mienie półszlachetne, a w osta­
teczności nawet Jablonex. Alę 
pragnienie posiadania prawdzi­
wej biżuterii nie zaginie. W 
centralnym salonie wystawo­
wym mieszczącym się w daw­
nym Maneżu, nie opodal Krem­
la odbywa się właśnie wielka 
wystawa artystów Moskwy. 
Malarstwo rzeźba, grafika, tka­
niny artystyczne, szkło i rów­
nież artystyczna biżuteria, au­
torska, przepiękna. Projektują 
tę biżuterię głównie plastyczki- 
kobiety, które z agatów, topa- 
zów. malach-’tu, lazurytów, tur­
kusów, srebra i złota, a wiec 
materiałów bardziej dostępnych, 
aniżeli brylanty, wyczarowują 
prawdziwe dzieło, sztuki. bar­
dziej współczesne, ale godni« 
nawiazyiace do tradycji daw­
nych mistrrów Moskwy, Smo­
leńska ezy Petersburga.

FRANCJA

- CZAD

Prezydent Republiki Czadu, ge­
nerał Felix Malloum zaządal, 
aby w ciągu miesiąca ewakuo­
wane zostały francuskie garni­
zony stacjonujące w tym kraju, 
aby francuskie bazy lotnicze prze 
kazane zostały lotnictwu Czadu. 
Wraz z żołnierzami mają wyje­
chać ich rodziny, by na terenie 
Republiki nie pozostał żaden 
francubkl wojskowy ant też woj­
skowe urządzenia francuskie. 
General Malloum uzasadnił swą 
decyzję tym, iż rząd francuski, 
pragnąc uwolnić Francoise Cla­
ustre, pogwałcił suwerenność 
pańsłwową Czadu.

F
rancoise claustre bez 
pośredni „powód” kon­
fliktu pomiędzy Francją 
i Czadem, wciąż jeszcze 
znajduie sie w rękach 
przywódcy zrewoltowa­
nych plemion Toubou- 

sow, Hissena Habrę. On sam 
oświadczył pod koniec ubiegłego 
tygodnia specjalnemu wysłanni­
kowi paryskiej gazety „Le Fi­
garo". ze Francoise Claustre bę- 
nzte wolna najdalej w ciągu 
miesiąca.

Francoise Claustre, etnolog 1 
archeolog francuski, która od 
1964 roku prowadziła poszukiwa 
ma naukowe w Czadzie; Pierre 
Claustre, iej mąz. dyrektor mi­
sji do spraw , reformy admini­
stracji. największej i najważ­
niejszej poza wojskiem placów­
ki francuskiej w Czadzie; fran­
cuski major Galopin, oficer 
służb specjalnych. Jak połączyć 
te trzy postacie dramatu, roz- 
grvwàjacego się w Czadzie od 
kwietnia 1974 r.?

Czad to duży kraj (l.SM tys. tan 
kw.), położony w sercu Afryki. 
Stanowił kolonię francuską do ro­
ku 19C«, kiedy to uzyskał niepod­
ległość. Stosunki między Fort-La- 
tny. stolicą kraju, przemianowaną 
wkrótce na N Djamenie, a>. Pary­
żem układały się raz lepiej, raz 
gorzej. Francja była potrzebna 
przede wszystkim prezydentowi 
Tombalbaye’owi dla zwalczania 
ruchów rewolucyjnych i dla ochro 
ny, jak twierdził, przed apetyta­
mi terytorialnymi Libii. Zresztą 
wolska libijskie po dziś dzień kon 
trolują północny skrawek Czadu, 
a w Trypolisie znalazł schronienie 
i pomoc jeden z przywódców tu- 
teiszego ruchu rewolucyjnego, 
doktor medycyny Abba Siddik. 
Jego oddziały partyzanckie, ana- 
ne pod skrótem FROLINAT, ope­
rują w północno-wschodnie! czę­
ści kraju, graniczącej z Libią 1 
Sudanem. Na wschodzie Czadu 
walkę z centralną władzą w 
N’Djamenle prowadzą oddziały 
Frontu Wyzwolenia, znanego bar­
dziej pod skrótem FLT.

Ruchy te skłócane są miedzy 
soba, a łączy je jedynie wspólna 
ocena, ze rząd w N’Djamenie 
jest władza wysługującą się 
wielkiemu kapitałowi. Ich współ 
ny cel- obalić rząd. Zrozumiałe 
jest, ze Tombalbaye szukał po­
mocy u Francji. Był on jednak 
nieufny wobec Parvża, jeśli cho­
dzi o sprawy gospodarcze a 
zwłaszcza o ocenę zasobów su­
rowców ch, jakie kryje ziemia 
Czadu. Francuzi przez długi czas 
tw erdzTi :e jest to jeden z naj­
bardziej jałowych krajów, poz­
bawiony wszelkich kopalin Kie­
dy 'ednak Tombalbaye zwrócił 
się do Amerykanów o prowa­
dzenie poszukiwań — wtedy wy 
buchła bomba. Czad okazał się 
nieprzebrana studnia ropy naf­
towej i niewyczerpaną kopalnia 
węgla oraz wszelkiego rodzaju 
rud. w tym uranu, miedzi, tan­
talu i innych. Odtąd nie tvlko 
Amerykanie ale także Kanadyj­
czycy i kam tał zachodnionie- 
miecki zaczęli interesować się 
Czadem.

Ropa naftowa znajduje się 
głównie na północy kraju tam 
gdzie panują zrewoltowane ple­
miona Toubousów. pod władza 
Hissena Habre’a. Na północy 
kraju, niedaleko osady Bardai, 
prowadź ła w ubiegłym roku 
swe -prace badawcze Francoise 
Claustre. Nie była tu sama, to- 

warzyazył zatrudniony w 
misji do soraw reformy admi­
nistracji Mare Combes. Snuje 
się domysły, że Francoise Clau­
se ■ Poza badaniami naukowymi 
udała się na północ również w 
innych celach, z nąuką nic 
wspólnego nie mających. Zazwy 
czai dobrze poinformowany ty­
godnik ..Paris-Match” w swym 
ostatnim numerze dowodzi, że 
Francoise Claustre niczym in­
nym poza nauka się nie zajmo­
wała.

W każdym razie 21 kwietnia

mH, odznaczał rią w pracy mło­
dej administracji Czadu. Prezy­
dent Tombalbaye wysłał go wlec 
na naukę do Paryża, gdzie Ha­
brě ukończył prawo i nauki po­
lityczne. Był jednak zawsze 
przekonań rewolucyjnych — jak 
niszą francuskie gazety. Powró­
ciwszy do Czadu, Hissen Habré 
Pracował w najbliższym otocze­
niu prezydenta Tombalbaye’«. 
W tym czasie na północno- 
wsćhodnich terenach Czadu co 
raz śmielej poczynały sobie re­
wolucyjne oddziały Abba Siddi-

Już nazajutrz no wydarze­
niach w Bardai, 22 kwietnia 
1974 r. Paryż 1 Bonn zostały -po 
wiadomione drogą radiowa, ze 
porwani uważani są za zakład­
ników i będą mogli bvć wyku­
pieni no spełń'eniu kilku wa­
runków. Sprawa doktora Stae- 
vena była stosunkowo prosta. 
Habré zadał za niego tylko pie­
niędzy. Doktor Staeven jest Po­
nadto siostrzeńcem byłego pre­
zydenta Republiki Federalnej 
Heinemanna, toteż Bonn zadzia­
łało szybko. 30 kwietnia wylą­
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ZBIGNIEW LIPINSKI
Korespondencja włajna „Trybuny Robotniczej" x Paryża

1974 roku, w mieszkaniu dok­
tora Staevena. zachodn oniemieć 
kiego lekarza i założyciela szpi­
tala w Bardai odbywał się obiad 
z udziałem Francoise Claustre i 
Marc Combes oraz dwóch ofice­
rów wojsk rządowych. Wtem 
dom otoczony został przez od­
dział rebeliantów. Dwaj oficero­
wie. którzy stawili opór polegli 
w walce. Francois« Claustre, 
doktor Staeven i Marc Combes 
znaleźli się w rękach partyzan­
tów Habre.

D
laczego zostali porwa­
ni? Być może, iz są przy­
czyny, które nie dotarły 
jeszcze do opinii publicz­
nej, a być może, iz His- 

senowi Habre chodziło tylko o 
światowy rozgłos i o zdobycie 
pieniędzy i sprzętu wojskowego 
dla dalszego prowadzenia walki.

32-letni Hissen Habré, syn pa­
sterza z Czadu doskonale uczył 
się we francuskiej szkole, zdo­
był podoficerski stopień w ar­

ka. Tombalbaye chcąe «kłonić 
Siddika do poniechania walki 
wysłał do ni go ako negocjato­
ra Hissena Habré. Ten dał się 
jednak przekonać argumentacją 
Siddika i stanął po jego stronie 
zwracając sie teraz przeciwko 
„skorumpowanemu współpracą 
z imperialistami" Tombalbaye’­
owi.

Ale i Sidd k okazał się wkrót­
ce zbyt mało rewolucyjny. Ha­
bré opuszcza go i staje na czele 
buntowniczych Plemion Toubou- 
sów. którzy jeszcze za czasów 
k Lonialnych wiedli boje z woj­
skami francuskimi, broniąc swo- 
iej pustynnej, niczym nie skrę­
powanej wolności. Dotychczaso­
wy wódz wojskowych oddzia­
łów Toubousów został« szefem 
sztabu Hissena Habré. Plemiona 
te liczą około 80 tysięcy ludzi; 
ich oddziały wojskowe dochodzą 
do 1000 żołnierzy, ale kontrolu­
ją teren równy prawie wielko­
ści Francji.

dowały w górach, w pobliżu 
kwatery Habré. dwa zachodnio 
niemieckie samoloty, przywożąc 
Parlamentär uszy wyposażonych 
we wszelkie pełnomocnictwa, a 
zwłaszcza pieniądze. Po targach 
rząd boński zapłacił za swego 
obywatela milion dolarów i do­
ktor Staeven bvł wolny. Spra­
wa Francoise Claustre miała się 
toczyć leszcze przez długich kil­
kanaście miesięcy.

Paryż znalazł się w sytuacji 
niezwykle skomplikowanej. Ha­
bré zaządał bowiem okuPu nie 
tylko w postaci pieniędzy, ale 
także w postaci uzbrojenia, ogło 
szenia przez prasę, radio i tele­
wizję francuska swego progra­
mu politycznego oraz wymusze­
nia przez Paryż na Tombal- 
bave’u uwolnienia ponad 30 wię­
źniów politycznych. Okazało się, 
że sa to dla rządu francuskiego 
warunki nie do przyjęcia. Roz­
poczęły się mozolne negocjacje.

Gdy francuskie władze cywil­

ne pertraktowały ją pośrednic­
twem swych wysłanników’ z 
Hissenem Habre, oficerowie 
francuskiego wywiadu kształcili 
kadry wywiadu rządowego oraz 
bra1' udział w wyprawach kar­
nych na oazy Toubousów. W 
czasie jednej z takich karnych 
wypraw zostało aresztowa­
nych 60 członków rodz-inv His­
sena Habré. w tym jego kilku­
nastoletni brat. Wszystko to 
komplikowało rozprawy. Płynę­
ły miesiące, negocjatorów bvlo 
wielu, spotkań blisko 20, ale 
sprawa utknęła.

Po roku z misją mediacyjną 
udał się w masyw Tibesti major 
Galopin — oficer wojskowych 
•łużb specjalnych, po twardej 
tzkole w bvłej francuskiej Al­
gierii, w Czadzie pełnił funkcję 
doradcy przy Tombalbaye’u. 
Toubousi rychło rozpoznali w 
mm jednego z tych oficerów, 
którzy na czele ekspedycji kar­
nych palili ich oazy. Habré u- 
więzii majora Galopina. zwoła­
ny sad wojskowy wydaje na 
niego wyrok śmierci. Galopin 
może być uratowany, jeśli Frań 
cja złożv za mego okun. Nie­
znane sa do dziś •powody, dla 
których Francuzi spóźnili się z 
okupem, mimo iż czas bvł wy­
starczająco długi. Major Galopin 
został rozstrzelany 4 kwietnia 
br. Marc Combes zdopingowany 
wykonaniem wyroku podejmuje 
rozpaczliwa acz udana ucieczkę 
Przez pustvnie. W Paryżu wi­
tany jest jak bohater. Francoise 
Claustre wciąż jednak jest u- 
więziona.

W
 N’Djamenie tymczasem 
13 kwietnia doszedł do 
władzy nowy rząd. Prezy­
dent Tombalbaye ginie 
w czasie zamachu stanu, 
na czele państwa staje wieziony 

przez niego generał Felix Mal- 
loum, wszyscy więźniowie poli­
tyczni. których zwolnienia do­
magał się Habré znajduia się 
na wolności. Nie zmienia to jed­
nak nic w położeniu Francoise 
Claustre. Habré nadal żąda bro­
ni Kolejni negocjatorzy wraca­
ją do Paryża z niczym. Generał 

Malloum, podobni« jak jego po­
przednik, domaga się bowiem 
gwarancji, że Paryż nie dostar­
czy broni rebeliantom.

Do akcji wkracza teraz Pierre 
Claustre — dyrektor francuskiej 
misii do spraw reformy admi­
nistracji, dobrze przygotowany 
do prar-v w Afryce, j«st m. in. 
świetnym pilotem. Za Pozyczn- 
ne — podobno — pieniądze ku­
pu 1e samolot sportowy i leci 
mm do kwatí rv Habré Oba i 
mężczyźni zawierała umowę 
skoro Francia nie może dostar­
czyć broni, uczyni to Pierre 
Claustre. Paryż patrzy na to 
przez palce: Pierre Claustre 
wszak działa prywatnie i obv 
mu się powiodło — rewolucjo­
niści będą mieli broń. Francoise 
Claustre bedzie wolna, a Fran­
cja zachowa twarz wobec gene­
rała Mallouma. Taka wersję po­
dają paryskie gazety m. In. ..Pa- 
rłs-Match”.

Pierre Claustre otrzymuje więc 
pieniądze, jakie Habrć uzyskał n 
uwolnienie doktora Staevena I u- 
daje się z nimi do Europy W 
Brukseli nawiązuje kontakt z hin 
dlarzami broni, w Paryżu wvn.ii- 
muje w prywatnel firmie Air 
Cargo International. samolot 
transportowy nC-3. O tel podrňfv 
było głośno, gdyż z Pierrem Clau- 
strem poleciało kilku francuskich 
dziennikarzy, w trm ekipa tel«- 
wizvlna. .Te| glónnvm zadaniem 
bvło wypróbowane« polowego lot­
niska, w górach Tibesti. na któ­
rym miały ładować samoloty y 
bronią zakupiona przez Pierre 
Claustre. Niestety samolot wiozą­
cy broń z powodu defektu silni­
ka musiał ładować na terytorium 
Jednego z państw sasiaduiących 
z Czad m. Hissen Habrć posadził 
pana Claustre o oszustwo i posta­
wił ultimatum: ieśli do 23 wrześ­
nia Paryż nie złoży żądanego o- 
kupu, Francoise Claustre zostanie 
rozstrzelana. By ratować swa żo­
nę Pierre Claustre ponownie po­
leciał do Habrć, bv oddać sie w 
rece przywódcy Toubousów w do­
wód. że tvlko nieszczęśliwy zbieg 
okoliczności uniemożliwił mu wy 
wiazania sie z zawartej umowv.

Przynaglony ultimatum Pa­
ryż Posłał do Habré wysokiej 
rangi narlamentariuszv. W wy­
niku rokowań rebelianci otrzy­
mali 4 miliony franków w go­
tówce oraz przyrzeczenie, że 
Francja za pozostałe 6 milionów 
(wysokość okupu ustalono osta­

tecznie na 10 milionów fran­
ków, czyli ponad 2 miliony do­
larów) dostarczy żądanych towa­
rów. z wviatkiem sprzętu woj­
skowego. Habré upierał eią jed­
nak nadal nrzy sprzęcie wojsko­
wym, tak więc dzień 25 wrześ­
nia mógł bvć mimo wszystko o- 
statnim w zvciu Francoise Clau­
stre. Do tragedii nie doszło —• 
rozmowy toczą się nadal. Do 
kwatery nartvzanckiei zrzucono 
na spadochronie radiostację. 
Przv i«i Domocy Habrę może 
Prowadzić rozmowy za pośred­
nictwem radiostacji umieszczo­
nych na francuskich samolotach 
wojskom vch krążących nad Ti­
besti nav et z Pałacem Elizej­
skim w Parvzu. Wszystko to 
odbvwa się nod osłoną francu­
skich maszyn bojowych „Mi­
rage”. Jak pisze „L« Fi­
garo”, Habré spodziewa się tym 
czasem stanać na czele wszyst­
kich sił rewolucyjnych. Na kon­
gresie FROLINAT w grudniu 
br. gdzie maja wziąć udział 
wszyscy skłóceni dotąd przy­
wódcy sił walezaeveh w N’Dja- 
menie — Habré ma nadzielę. ?.« 
nisl’i nm wvbranv sekretarzem 
generalnym FROLINAT a W 
tmav roTwoui rnvolucii olanu- 
le zostać szefem Republiki Cza­
du.

Zim łnio odmiennie przyszłość 
tego kraju widzi generał Mal­
loum. Jeśli bv Francja wyszła 
z Czadu, na placu boju o jego 
bogactwo i strategiczne położe­
nie pozostaliby Amerykanie, 
którzy jak podaje .,Le Nouvel 
Observateur” kupili luż prawa 
do poszukiwań ropy naftowej 
na obszarze 185 tys. km kw. 
i prawa do poszukiwań uranu 
na 300 t*:,. km kw. a wiec w 
sumie na nowierzchni większej 
niż Polska. Można powiedzieć, 
że nad Czadem rozpętał się cvk- 
lon » w jego oku dziwny m 
zbiegiem okoliczności znalazła 
się 39-letnia FrancuzKa, którą 
— jak twierdzi — chciała zba­
dać tylko prehistorię tego kra» 
ju.
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Z WĘGRAMI
ZBIGNIEW DUTKOWSKI

tydzień przed kolejnym 
"^sczam o wizysfko" (no, o 

wszyiikol) w Amilerda- 
'e, dzisiaj w Łodzi o godzinie 
•30 odbędzie »ię towarzyskie 

‘Potkanie międzypaństwowe Pol­
ka — Węgry. Czy będzie to 

»feralny sprawdzian naszej 
^enastki reprezentacyjnej przed 
9Wanżem z Holandię! Z rói- 

.yoh powodów — chyba nie. 
°Wcdy te, to kontuzje niektó- 
ych zawodników, niedyspozycje, 
'^możność wystawienia przez 

^Ozimierza Górskiego wszysł- 
•oh zawodników, których chciał- 
y Wystawić — dzisiaj I za ty- 

’*ień

Amsterda­
my; swój 
Polek* — 
____ _• re- 

Holandii. Georg

OWARZYSKIE mecze mię 
dzypaństwowe są zaw­
sze dnzrm wydarzeniem 
snortowvm, choć — nie 

>< da sie ukryć — ni# ta- 
juz wielkim jak to drze- 

,plei bywało. Obecnie manw po 
r°stu tvle najrozmaitszych im- 

J^z o punkty i stawkę, ze to- 
’îrzvskieh spotkań coraz 

Będziemy patrzeć na 
A«ie.iszv mecz w Łodzi pod 

już spotkania na stadio- 
J? olimpijskim w 
?le' Ba! nie tylko 
^Zv'azd na mecz, Polski 

®£rv zapowiedział trener 
j^ratae
8 hobel, wraz z nim wybi-raia 
jlę dziennikarze holenderscy. Dla 

rjlpndrów ewentualna strata 
' Amsterdamie choćby jednego 

s^ktu, redukuje arcrnowaznie 
Jyhse zajęcia Pierwszego m ej- 
J W grupie eliminacyjnej V... 

wťrzvpomnijmr zawodników, 
^olanvch prz.ez K .Górskiego

do kadrv reprezentacyjnej na 
mecze z Węgrami i z Holandią 
bramkarze Jan Tomaszewski 
(ŁKS) i Piotr Mowlik (I>caï 
obrońcy Antoni Szymanowski 
(Wisła). Władysław Żmuda 
fŚla*k Wrocław). Mirosław Bul- 
zacki i Ryszard Polak (ŁKS) 
Marian Ostafiński (Ruch) Hen­
ryk Wawrowskj (Pogoń); grac?, 
unii środkowej Zygmunt Ma- 
szezrk i Bronisław Bula (Ruch) 
Henryk Kasperezak (Stal Mic­
hy) Kazimierz. Desna i Lesław 
Cmikiewiez (Legia) —onz— po­
wołany dodatkowo — Kazimierz 
Kmiecik (Wisła): napastnicy 
Andrzej Szarmach (Górnik) 
Grzegorz Lato (Mielec). Joachim 
Marks (Ruch) i Robert Gadoch» 
ÍFC Nantes). Zdecydowana u ięk 
szośc zawodników rozpoczęła w 
ponr działek zaiecia na zgrupo­
waniu w Rembertów. *. Dzisiai 
rano udadzą się do Łodzi.

W jakm wystąpimy dzi-da* 1 
składzie’ Tomaszewski odczuwa 
jesącze skutki kontuzji, ale chy­
ba będzie chciał zagrać Przed 
,,wła«na” publicznością. Wszy­
scy obrońcy sa zdrowi i stoia 
do dyspozycji Natomiast niewe­
soło z lima środkowa Cmikie- 
wicz po konturu, Kasperezak 
utvkajacv. Bula nie w pełni 
sł Devna... W ivm «tani,. rzr- 
czv szef reprezentacji powołał 
dodatkowo Kmiecika i chvba 
piłkarz Wisły wvstrm przeciw­
ko Węgrom. Gadncha przyje­
chał w Poniedziałek do Warsza­
wy kontuzjowany i w Izdzi ni“ 
zagra, ale na Holandie powi­
nien bvć jut w porządku A 
zatem skład nasze i repre^-nta- 
cti „na dzień dzis-.eiszy’’ może 

bvć taki:

DTŽVR5' SZPITALI 
KATÓW ICKim

]f)phirurg|a miękka, Urytige- 
b^ia dorosłych Szpital nr 1 
1(,.?”cice Markiefkí 8T teb
5,, 4-36; chirurgia urasowa 
r,pńal nr i Szopienice Kor- 
ą, 15 tel. SS-Ol-SS; interna 
5,9‘Dl nr 6 Świerczewskiego 
o tel. 81-52-81; laryngologia

Szpital nr s Zależ« Ma- 
ln t“l. 330-11; chirurgia 

r^hiatol ogiczna Klimka rpt- 
ę'rSii Szc/ekowo - Tw rrnwei 
1, 3 *ncuska 2n tel. 51-41-56; ok.<- 
y 5 * * 8 9 ka Klinika Okulist}< zn»

i bemka 22 tel, 51-40-31 ; neu- 
s„lnRia Szpital nr 8 Janów 
‘ipicnicka 10 tel. 5« 95-15.

BIELSKICH
i^’-iurv stałe pełnia' Szpi­
lę,. r”" 1 ni. Wyspiańskiego ?1 

’70-45; Szp.tal nt z ul- Wy 
Olpnia is teł. 270-0.3; Szpital 

js ul. Sobieskiego «3 tel.

Częstochowskich

1er11 turgia, gin. połozn.. in- 
SgJ1'1 okulistyka, neurologia 

im. Biegańskiego ul.
t3| kieWlrza iz. pediatria Szpi­
lą ,tti- Chałubińskiego ul. Bo- 
Uca1’ laryngologia Szpital im. 
irj*vgiera ul. Mirowska 11/13: 
llraznj Szpital im. Sniariec

Ul. Deglera 5.

DYŻURY APTEK
f— 15 Grudnia m. nr 44 

*)' Iala 44 nr 40 — Glłwicks W
- TasuTlonska W. nr 111 - 

h>., ' bąbrowki ni 356 - PK<" 1 
Ib stałe; nr 140 — 3 Ma a 3.3 
'Oc 2D - Osiedle Tvsia<-1“Cia

Zriiowia). 7.32 — Fran- 
O-i, ‘s”*ka 2 (Ligota), nr 124 
Jif <.St»hngiadii 130 (riotiowice).

— Wyzwolenia 8 (Niklszo-

POGOTOWIA 
tel. - 010, Straż

018 MO — <117, Gs- 
51 78 07. Fnei getj, cz e -- 
Pomoc Pirogows PZMot. 
>. Pogotowie ulicznej sä«- 

dla m. Kato- 
" Su 51-60-94, Stacja San.-Epid.

j^^AŻNIEJSZE TELEFONT
— telefoniczna — 

JJa (pFVstyczna — 015, uniwersal­
ny ’. służby zdrowia •— 375-44 
? Q., 5—18), repre«, punkt „IT ’ 

°tsie — 396-72 (W g 5—18), 
5g 373-36, 373-1S, 373-60, WPK 

0R){ pKS _ 58-94-66, Ofco-
• orrnaC11 Usługowej — 
<,n'iei 1 SS-OS-SO naprawy radlo- 
?’-’0.Rywlavině - 56-01-38. PIH - 
łJ^nn.L Postól taksówek przy ul 

‘ — 59-66-59. » priy UÎ. 
c°Wej _ 378-10.

Sobczyk meldował do bazy 
ze zaczynają.

Najpierw wybrali do twarde 
go kamienia okruszobą pta^- 
strzeń między dwiema »talowy­
mi obudowami.. Górą, po bo­
kach, i dołem. Szło powoli. Mę­
ski i aparaty na plecach bardzo 
zawadzały. Znużenie ftia powin­
no jeszcze nadejść, a jednak.. 
Ruchy stawały się coraz wol­
niejsze W żyłach krążył ołow. 
Sobczyk zaniepokoił się. Czuł, 
ze jest coraz goręcej. Sprawdził 
termometr. Złudzenie. Tempe­
raturą była taka, jak przed 
kwadransem i wcześniej. Trzy­
dzieści jeden stopni. Mimo to, 
meruchome powietrze - zdawało 
zamieniać sie yt ukrop. Zdał so­
bie sprawę: pow etrz* wokół
r-toi w absolutnym bezruchu, jak 
mętna woda w bajorz< Pot nie 
odparowuje i wokół ciała two­
rzy się szczelna wilgotna otuli 
na. Ciepło, nie znajdując żadne­
go ujścia, rozpala organizm. 
Minęła godzina i azierdzieśei

8 05 Komentarz dnia 8.18 Melo­
die naszych przyjaciół 8 35 Hen­
ryk Debich zaprasza. 9 05 Dla klas 
i’ 1 II „Jesień w lesic” 9 30 Mo1,- 
Itw z melodią 1 piosenką 9 45 
Gdy plosertka szła do wojska 
10 08 Dedykacje muzyczne dzie­
ciom 10 30 Rozmyślania nad Łhn- 
stą T. 10.40 Leksykon jazzu 11 00 
Refleksy. 11 05 Nie tylko dla kie­
rowców. 11 12 Mozaika melodii
polskich 11 30 Wrocław na mu­
zyczne] antenie 12 25 Wrocław na 
muzycznej antenie, 12 45 Rolniczy 
kwadrans 13 00 Pieśni i tańce ku­
jawskie. 13 15 O zdrowie dla zdro­
wia. 13 35 Z antologii polskie? o 
jazzu. 14-00 Sport to zdrowie 14.10 
Z polskiej fonotekL 1510 Włoskie 
płyty. 15 35 Operetka jej twórcy 
i wykonawcy. 16 06 U przyjaciół 
16.11 Propozycje do listy przebo­
jów. 16 30 Aktualności kulturalne
16.35 Z płyt Elton« John*. 17 00 
Radiokurier 17.20 Muzyka XX

eku. 18 08 Muzyka i aktualnoś­
ci. 16 to TransmUja H połowy 
międzypaństwowego meczu pił­
karskiego Polska — Węgry. 10.85 
Parad» polskiej piosenki. • ß 
Naukowcy — rolnikom 20.20 
Dźwiękowy plakat reklamowy 
20 38 Konc rt życzeń 21-05 Kroni­
ka sportowa 21 20 Reportaż z IX 
Międzynarodowego Konkursu Pia­
nistycznego 22 20 Śpiewa Frank 
Schoebel 22 30 Fala 78. 22 40 Re­
cital I. Jarockiej. 2218 Wzajem­
ni* bez zobowiązań. 0.11 — 5 00 
Program nocny z Łodzi.

PROGRAM N
aa fali średniej 278 m 

oraa UKF «8,33 1 «8,9« MHS
DZIENNIKU 4.30, 8.90 8.90, 7.30, 

g.30. 11.90, 13.36, 18.30, 21.30, 23.30.
5. — «.10 PROGRAM ROZ­

GŁOŚNI IR W KATOWICACH.
5.35 Muzyka ludowa. 5.45 Komu­
nikat dla górnictwa i rolnictwa. 
8.46 Podróże na pięciolinii. 6 15 
Lekcja angielskiego 6.40 KLAK­
SON. 7.00 na Śląskiej fali. 
7.48 LAUREACI FESTIWALÓW 
MUZYCZNYCH. 8.38 My 75. 8 45 
Muzyka spod strzechy. 9.00 „Odpo- 
eznij po biegu” — fragm. pow
9 20 „Sodoma” — opow. Artura 
Lundkvlsta 0.40 Kraje 1 ludzie
— NRD. 10 08 Rozmaitości llterac- 
ko-muzyczne. 11 00 Dla klas VII 
i VIII „Zegarmistrz dźwięków”. 
11.28 Fragmenty suity „Nowy Or­
lean”. 11.35 Pięć minut o wycho­
waniu. 11.38 — 11J7 „WOLNOŚĆ 
Z NAMI” GRUPA MBB — STĚ­
RKO (TYLKO NA UKF). 11 48 „To 
warto przeczytać”. 12 06 Fragmen­
ty suity „Nowy Orlean”. 12.20 Ko­
munikat dla górnictwa, hutnictwa 
i chwila muzyki. 12 25 Za kierow­
nicą 13 00 Dla klas I 1 II „Leś­
ny labirynt” 13 35 Siadami Kol­
berga 13 55 Mini-przeglad folklo- 
i>etyczny 14 00 Więcej, lepie!, ti- 
nle1 14 15 W Berlinie po polsku
— rep. lit 14.35 Z muzyki roman­
tycznej 15 00 Zawsze o 15 00 15 40 
Motywy ludowe w twórczości kom 
poz^ torów polskich 16 00 „W tro­
sce o słowo 1 treść” 10.15 — 18.30 
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 
KATOWICACH. 16 15 Wiadon OŚc1 
dnia 15 20 Omówienie programu 
własnego i komunikaty. 16.22 Pio­
senka dnia. 16 25 O was i z wami
— rep. dźwiękowy W. Horoszkie- 
Wlcza 16-45 Słuchamy Z Sosnlc- 
kiej. 17.00 Porozmawiajmy. 17-08 
„Społem informuje — Społem ofe­
ruje”. 17 10 Koncert życzeń. 17.45 
„Zielona liga” — reportaż 18.00 
Od rana do wieczora — serwis 
inform. 18.07 Piosenka dni«. 1810 
Arie operetkowe 1 piosenki Śpie­
wa Ryszard Tarasewicż — stereo. 
18» Komunikat dla górnictwa 
18.18—18.29 ARIE OPFRETKOWE I 
PIOSENKI SpirWA RYSZARD 
TARASEWICZ — stereo (UKF). 
1? 40 , Swlftt 1 my'' - mag han­
dlu sagran. WM poulen« — ton*’

Gizeqorz Lato jest silnym punktem naszej reprezentacji. 
Liczymy na niego dzis>ai w Lodzi... i za tydzień w Am­
sterdamie’ No zdwciu: Lata w walce z Facchettiui (z le­
wej), fragment kwietnwu ego meczu Włochy — Polska 0:0.

Foto: CAF

• Tomaszewski (Mowlik) — 
Szymanowski. Żmuda. Rulzacki. 
Wawrowski — Maszczvk, Kmie­
cik. Kasperezak (Bula) —- Lato, 
Szarmach, Marks; w rezerwie 
jeszcze Polak. Ostafiński i Cmi- 
kiewiez.

W kadrze. powołanej prz. z 
węgierskiego selekcjonera. Lajo- 
s* Barotticgo, widzimy y -<v>t 
kich zawodników którzy ucze­
stniczyli w niedawnvm meizit z 
ccklu eliminadp mistrzostw’ Eu­
ropy z Austria wvgranvm przez 
Węgrów w Budapeszcie 2.1 
Sklad ten był następujący :

• Kotacs (VMeoton) -- J. Na­
gy (Vidootnn), Bálint (Ferenc — 
yaros) Lu kaes (Honved) Rab 
(Ferencsyaros) - Ntilasi <Fp- 
renesvaros' Pusztai (Ferencsva- 
ros) A. Toth (ITjpest), zamie­
niony w 75 mm pcz“? Pintera 
(Honved) L. Naęv (UiP'st). 
Fazckas (Ujpest). Kocsis (Hon­
ved).

Kto wie czv i w Łodzi tre­
ner Barotti nie rozpocznie w 
tvm właśme zastawieniu Jako 
rezerwowych miał przwwiezć.

bramkarza Rotermela (Ujpest), 
obroncow Megveshi (Ferencsva- 
ros) i J. Kovaesa (Videoton), 
oraz napastnika Varadi (Vasas).

Piłkarstwo węgierslrie obcho­
dzić bedzie -w roku przyszłym 
lubileusz 75-liMia‘ kulminacyj­
nym punktem programu jubiy 
leuszowych imprez ma bvć pięć 
setne spotkanie międzypaństwo­
we n prezentami Węgier zapla­
nowane na 6 lipca 1976 r. z 
Austria. Do tej pory Węgrzy 
rozegrali 489 meczów między­
państwowych. wi grvwajac 266, 
przegrywa lac 120, resztę remi­
su ú>c. Będzie wiec mecz w Ło­
dzi 400 ti m występem reprez< n- 
taw Uhj.gier . i 23-ćim poie- 
dvnkt“m reprezentacji Polski i 
Węgier!’

Byli Węgrzy naszymi piłkar­
skimi nauczycielami i wypada 
wspomnieć, ze właśnie z nimi 
na-za reprezentacja rozegrała 
swoje Pierwsze spotkanie mię- 
d^vnan twow’e <*o w'vdarzvlo sie
18. 12, 1921 tv Budapeszcie. (OT 
dla Węgrów). Przez długie, dłu­
gie Jaia udz.i< lali nam Wegrzv 
pitkanikiťb lekcji jeśli nawet 
ni" .. nauczek, aż w r. 1072 w 
finale turnieju olimpijskiego w

Monachium wygraliśmy ińang 
niewątpliwie z wszystkich m* 
waznieiazy. Oto statystyka tvch 
22 polsko-węgierskich pojedyn­
ków piłkar skich :

1921 Budapeszt 0:1
1922 Kraików 0’3
1924 Paryż (olimp.) 0:5
1924 Budapes-zt 0’4
1925 Kraków 0:2
1926 Budapeszt 1:4
1929 Poznań 5’1
1930 Budapeszt 1’3
1936 Berlin (olimp.) 3 0
1939 Warszawa 4’2
1948 Warszawa 2’6
1949 Debreczyn 2’8
1950 Warszawa 2:5
1951 Budapeszt 0’8
1952 Warszawa 1:5
1956 Budapeszt 1’4
1958 Chorzów 1:3
1900 Budapeszt 1:4
1962 Poznań 0:2
1966 Chorzów 1:1
1970 Budapeszt 0-2
1972 Monachium ioiim.) 2:1

A więc: 17 zwycięstw Wę­
grów, 1 remis. 4 wygrane Pol 
ski (w tym ta w Poznaniu 51 
zdaje się nad druga reprezenta­
cją, zaś ta w Berlinie nad re­
prezentacja amatorska, nato­
miast w Warszawie 4’2 i w Mo­
nachium 2:1 nad najsilniejszy­
mi reprezentacjami .bratan­
ków). Bramki: 27:72 dla Wę­
grów.

Obecnie nasaa piłka nożna, 
nasza reprezentacja przedstawia 
wvższv Poziom, o czym świad­
czą faktv : pokonanie Węgrów 
w bezpośrednim pojedynku o 
złoty medal olimpijski, zakwa­
lifikowanie się Polski i zaięcie 
aż trzeciego miejsca na ubiegło­
rocznych mistrzostwach świata 
(Węgry nie weszły do puli fi­
nałowej), odpadnięcie iuz Wę­
grów w eliminacjach mir 
strzostw Europy, podczas gdy 
mv mamv duże szanse, a jakże 
Rozpoczęto na Węgrzech proces 
odbudowywania dawnej potęgi 
piłkarskiM, biorac m. in. -wzory 
i z Polski. Tak to często bywa. 
żx> uczeń przerasta mistrza...

Czy to jednak znaczy, że je­
steśmy dzisiaj . zdecydowanym 
faworytem”? Bynajmniej! Dia 
gości jest mecz w řxxízi celem 
samym w sobie, dla naa — 
środkiem do celu, któremu na 
imię... Amsterdam!
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BRAMKA

TYGODNIA
Aż S bramek strzeliły Szom­

bierki — wai szewskiej Legli! 
Właśnie z tego meczu wybie­
ramy .bramkę tygodnia”, de­
cydując się po namyśle na go 
la w kolejności ntin>“r 2:
• 14 minuta gry. Już 1:0 41» 

Szombierek, które grają „jak 
z nut” i nie pozwalają gościom 
odetchnąć. Akcja prawą «trô­
na boiska, piłkę dostaje By­
kowski (nr 8). Znajdując się

ok. Ki—18 metrów za linią irod 
kową boiska, tuż przy linii bo­
cznej, Bykowski oddaj« ładną 
centrę, która spada na głowę 
Włodarczaka — nominalnego 
obrońcy, włączającego się do 
akcji ofensywnych. Włodar- 
czak głową kieruie piłkę pod 
biamkę, obrońców uprzedza 
Kwiatkowski i głową w prze­
ciwny róg podwyższa na 8:0. 
Warto zaznaczyć, że Kwiat­
kowski jest piłkarzem niskiego 
wzrostu, co jeszcze bardziej 
obciąża obrońców Legli,

Jest to ną prawie mieeiąe 
osdatnia „nramka tygodnia”, 
jako że w I lidze teraz przer­
wą žyczmy sobi«, aby w 
tym czasie padła dl» zim... 
bramka roku — 18 bm. w Am­
sterdamie!... (4)

ŚRODA

8
października 

Brygidy 
Pelagii

Wsch. sł. 5,47 

V ’tnkow e 
^ilrna

5q Dn' — 
ivn!>'56’ RoKOi0 

^’ic ^nn-kanaliz

CO, GDZIE

KIEDY? I

• TEATR
KATOWICE WyepiańekUgo g

10 — pożądanie w eionlu wiązów 
(abonam „A”), Seen» Mała g 18
— Dzień dobry 1 do widzenia 
fp «od Mkup ) BIELSKO Polski 
g 10 — Dwai na koniach, jeden 
na ośle CZĘSTOCHOWA Mickie­
wicza, Scena Duża f. 1» — Słu­
ga dwóch panów TYCHY Teatr 
Mały g 11 i 14 — Cvpiaek, «yn 
iLmrs.u ZABRZE Nowi g. 18
— Zapomnieć o Hero*trateole

OPERA
PYTOM g 10 - Ca -men

OPERTTK 4
GLIWICE g 10 — Diabeł ty* 

ipt
IMPREZY

KATOWICE Woj, Hala Widon-i- 
«kono-Sportow,i Hala Główna g 
18 — Po1«ka rewia na lodzie BY­
TOM Klub MPiK g 1« - K no
Inter Filmów Krotkometraz. 
/.ABM BK g 17 1 19,30 — „Czer­
wone GltBrr”.

„ WYSTAWT
KATOWICE Armii Czerwonej » 

Galeria Sztuki Wspólrzesnei BWA 
rg 11—19) VI Biennale Plakatu 
Polskiego

Pt ANETARiUM
Godx 17 — , Bliž* I Kaiezyca”, 

Obserwatorium Astronomiczne — 
czynne w g. 9—14.30 1 18.30—21 
Przy dobi »i pogodzie: w ueń 
ookazr Słońca, wieczni em Jowi­
sza i gromad gwiazd Wprowa­
dzenie do obserwacii w czvtelni 
n g 18 Stację Sejsmologiczną —- 
zwfdzai'' można od g 10 do 14, 
po uprzednim uzgodnieniu Wy­
stana ..Mikołai Kopernik” czyn­
na w g 9 - 14 30 ! 15 30 -19

Si.ĄSKiE znn
— zwiedzać można oj g 10 do

18. Kasy czynne w g 1» -17.
WFSOFE MIASTECZKO

— czynne wg 13-29 Dla wr 
ęieczek także w g, 10- -18 Kolej­
ką linowa „Elka" kursuje od g. 
10 do zmroku, Kolejka toron«» — 
od g. 10 30. eo godzinę, do zmro- 
ku.

• KINA
WOJ. KATOWICKI!

KATOWICE: Kosmo» — Dzł«ń 
Szakala 0« ang 1« oo iw«) Riaito 
— ^oee i dnie I i IT ez (18 poi 
MM 13 80 18 00) Zorza —• Flip 1 
Flap w I<egii fudrc«iemgkie I (15 
REN 13 M 15 15 17 45 2/1 M) Przy­
jaźń — Komisarz Feppo (15 wl

14 45 17 00 19 15) Światowid — 
Chleb i czekolada (15 wł 9 30 12 00 
14 30 17 00 19 30; Elektron — Szczę­
śliwy człowiek (15 ang 16 30 19 00) 
Milenium — Joc Kidd (15 USA
10 30 19 00) ZAŁĘŻE Apollo —
Strach (15 poi 15 30 17 00). LIGOTA 
Bajka — Dzieje gtzechu (18 po) 
J6 (10 19 00) DĄBRÓWKA MAŁA 
Capitol ■— Kobieta z lancetem (6 
radź 17 00 19 30). PIOTROWICE
Piast — Jak to się robi (6 poi 
17 45 20 001 SZOPIENICE Blask — 
twans (15 poi 15 00 17 00 19 30) 
JANÓW Słońce — zła noc (15 
t?-„s 15 00 17 00 19 90).

RFDZ1N: Lotnik — Porozma­
wia W o kobietach (18 USA 10 00
12 00 15 » 17 00 19 30) GRODZIEC 
Polonia — Obcym wstęp wzbro­
niony (15 Pbl 17 00 19 30). ŁAGI­
SZA Marzenie — Sprawa sumie­
nia (18 wł. 18.00).

BYTOM: Bałtyk — Noce i dnie 
T i 11 « (15 poi 8 S0 13 15 1Ć 00) 
Gloria — . Kalina czerwona (15 
radź 18 18 17 45 30 15). MDK — 
Klan Sycylijczyków (18 tr. 17 00 
1915) Pokój — Prywatne życie 
Wherlocka Holmesa (6 ang 10 30
13 00 15 15 17 45 20 15) Świt — Pio­
senkarka z tawerny (18 jug 15 00 
17 15 19 30) Rozbark — Ucieczka 
przez pustynie (15 fr. 17 00 19 30) 
MIECHOWICE Świt — Och, jaki 
pan szalony (15 ang 17 00 19 00) 
CHRUSZCZÓW Jutrzenka — Wiel­
ki łup gangu Olsena (b o duń 
17 00 19 15)

CHORZÓW: Panorama — Syno­
wie sreiyfa (15 USA 15 00 17 30 
20 00) Polonią — Jeremłah John- 
»on (15 USA 14 .30 17 00 19 15) Pio­
nier — Kabnret (15 USA non-atop 
ł on-’2 001 Colosseum — Ojciec 
crizestnv (18 USA 16 00 19 00)

CHRZANÓW Zorza — Msciem! 
(18 USA 15 30 17.45 20 00) Fablok
— Potop TI cz (b o poi 17.00)

CZECHOWIC! Świt — Zeznania 
komisarza policji przed prokura­
totem tepubliki (15 wł 16 30 19 00) 
Silesia — Dowortca armii (b o. 
radź 19 00) Lux — Rzeka płynie 
dla zakochanych <b o radź 19 001

CZELADŹ: l ciecha — Kamo 
ostatnia misia (6 ęadz 17 no 19 30)

DĄBROWA GORN : Bajka — 
Svnowie szeiyfa (15 USA 14 45 17 00
11 30) Ars — Osobliwa miłość (15 
wł 14 45 17 00 19 30) STRZEMIE­
SZYCE Pan — Grzech Katarzyny 
(15 czes 16 30 19 00)

GLIWICE- Bajka — Synowie 
»zervta (15 USA 15 W 17 00 20 00) 
Apollo — Och. jaki pan szalony 
<15 ang 15 00 17 00 19 30) Jutrzenka
— I Prz.ygoria na wagarach (l> o
NRD 15 00). II Być kobieta (15 
rad’ 17 00 1’ 15) Grażyna — Hadż 
z nim strcześHi^ a (6 r dz 13 00 
17 15 19 30) Mikrus - Po drugiej 
stronie słońca dl ang 10 00 12 15 
14’0 16 no 19 00) Zrj — Nie ma 
mormveh (h o Jowisz
— Pies za burtą (T> ° rarlz 17 00
19 3«) Ustronie — Romnnca o za- 
korhanvf h (15 radź 17 00 19 30i 
sos 5 ir A Ws »wolenie — Bilans 
kwartalny (D poi 17 00 19 Dl 
TOSZEK Zamerzek — Dzielny 
fzprvf Lucky Luke (8 tr 17 00 
19 30) Ä % .JASTRZĘBIE' Zdról — Orzeł i 
reszka (15 poi 17 00 10 15)

JAWORZNO- Pionier — Kochan­
kowie roku I (15 rzez 16 45 19 00) 
Złoeień — Ani slow» o futbolu 
(h p radź 17 00 19 15)

KNURÓW: Casino — Dzielny 
szeryf Lucky Lukę (< fr. 16 30
19 00)

MIKOŁÓW: Stal — DZleie grze­
chu (18 poi 14 45 17 00 19 30)

MYS OW1CE- Piast — Peppłno 
podbił» Amerykę (18 wł 14 30 
17 00 19 301 Adria — Wybawienie n 
bedzie śmierć (15 fr 14 30 18 30
19. om PR7F7TNKA Znicz — Joe 
Kidd (15 USA 14 30 16 45 19 00)

Ol KUSZ Orzeł — Moja wojna 
mu.» miłość (6 poi. 15.45 18.00
20 15). 

ORZESZE Słonce — Gniazdo (6 
poi 14 30 16 30 18 00)

PIEKARY Casino — 40 karało v 
(15 USA 17 00 19 30) Zae.sze — Ta­
ka była Oklahoma (15 USA 15 00 
17 1)0 19 10) BRZEZINY ŚL Brzo­
za — Nadwołżanska opowieść (bo 
i odz 17 00 19 15)

PILICA: Brzask — Walter broni 
Sarajewa (bo jug 18 00)

PSZCZYNA: Suszec — Słonce — 
śmiech w ciemności (18 ang 19 30)

RACIBÓRZ- Bałtyk — Synowie 
szeryfa (15 USA 10 30 12 45 15 30 
17 45 20 00) Strzecha — Romanca 
o zakochanych (15 ladz 17 00 19 30) 
ZABEt KÓW Granica — Dowódca 
armii (b o radź )

RUDA SL : Bałtyk — Koniec 
wakacji (6 poi 14 45 17 00 19 30) 
WIREK Piast — Wybacz i żegnai 
(15 radź 15 00 17 00 19.30). NOWY 
BYTOM Patria — Ulzana wódz 
Apaczów (6 NRD 16 00 17 00 19 30) 
HALEMBA Ludowe — Tylko dla 
orłów tl5 ang 15 00 17 OD 19 30) 
ORZFGÔW Światowid — Na krań­
cu świata (13 austr 17.00 19 ?.0) 
KOCHł OWICE Bajka — Miasta i 
lata (15 radź 15 00 17 00 19 30) 
B1ELSZOWICE Uciecha — Najem 
nik (15 ang 15 00 17 00 18 30)

RYBNIK: Slą-zak — Dzieje grze­
chu (18 poi 14 30 16 30 19 00)

SIEMIANOWICE- Jedność — Nie 
ofladaj się teraz (15 ang 14.45 16 45 
19 00) Tęcza — nieczynne. Mi- 
CHALKOWICE Zorz,a — Kró­
lewna w osiej skocze (6 fr 18 00)

SOSNOWIEC -Muza — Noce 1 
dnie I i II cz (15 poi 12 00 17 00) 
Metalowiec — Taka była Oklaho­
ma (15 USA 17 00 19 30). Lutnia — 
Strach (15 poi. 18 00) KLIMON­
TÓW Lech — Ziemia obiecana (15 
poi 18 00) MILOWICE Dom Kul­
tury — Szpital (15 USA 17 00 19 15)

SWlĘTOCHł OWICE. Colosseum 
—> Nieuchwytny morderca (18 wł. 
15 15 17 30 19 15)

TARN. GÓRY: Światowid — 
Dziewczyna z laską (15 ang 15 00 
17 t)0 1!) 30) Europa — Zeznania ko­
misarza pollen przed prokurato­
rem tepubliki (15 wł 14 30 16 00 
19 00) STRZYBNICA Pokój — No­
kaut (18 jug 17 00 19 30)

ŚWIERKLANIEC: Zorza —
Gniewna podioż (6 bułg 18 00)

TYCHY: Andromeda — Ważrt 
(18 USA 14 « 17 00 19 30) Halka — 
Pen Dodek (6 poi 17 00 19 30). 
BIT’RUN STARY Jutrzenka — 
Trzy orzeszki dla Kopciuszka (6 
c: i 15 00 17 00 19 30) WESOŁA 
Dar Górnika — To ja zabiłem (15 
poi 16 30 19 00).

TRZEBINIA- Mina — Dzieje 
grzechu (18 poi 14 30 17 00 19 30).

ZABRZE Roma — Wielki Gats- 
by (15 USA 10 00 13 00 16 00 19 00) 
Apollo — Ulzana wódz Apaczów 
(6 NRD 15 00 17 00 19 30) Słonce — 
Ta Immlczy blondyn w czarnym 
bucie (15 fr 15 W 1745 20 00) Fner- 
ąetvk — Bez wvrtirrtvch moivwów’ 
(15 fr 18 00) ROKI'INICA Pokój 
— Grzech Antoniego Grtidv (15 
nol 17 15 19 30) PAWŁÓW Świt — 
Ktoś czyha na moje życie (15 czes 
17 nn 19 15)

ZAWIERCIE- Stella — Joe Ktdd 
(15 l-SA 15 00 17 00 IW 30) Zorzi ~ 
W’nrh szuka #onv (15 Wł 17 45)

ZĄBKOWICE. Uciecha - Uro­
dziny Matyldy (15 poi. 15 15 17 15 
19 30)

WOJ. BIELSKU

BIELSKO; Apollo — Nocą i 
dnie I i II cz. (18 poi 17 0Û). Zło­
te Łany — Wielki Gatsby (15 
USA) Rialto — I Człowiek w 
dziczy (15 USA), II. Znikający 
punkt (15 USA 11 00 17.15 19 30)

ANDRYCHÓW: Beskid — Płoną­
ca tajga (bo radź 15 80 17.45 
21) 00)

BYSTRA: Prntnvk — Złota
wdówka (15 fr 16 00)

CIESZYN: Zacisze — Wążźż (15 
USA 15 00 17,15 19 30) 

CHEŁMEK: Pbtrowi>ki — Bilans 
kwaitalny (15 poi 16 30 19 00)

ISTEBNA: — Olza — Zapamię­
taj imię swoje (6 radź 18 30).

1 ODYGOW1CE: Magurka —
Śmiałość (b o radź. 18 30)

MILÓWKA: Tęcza — Dziewczy­
na szuka szczęścia (15 ang 18 00) 

OŚWIĘCIM: Luna — -Męzczyzna 
ktoiy nu się podob» (15 ir 15.31 
17 45 20 00) Przodownik — Gniazdo 
(b.O poi Iji 00 18 00 20 00)

PORĄBKA: Kiczora — Małżeń­
stwo (15 fr 18 36).

PRZYTKOWICE: Kaprył ■— Z 
księgi królów (b e radź. M 00 
20 00) ____SKOCZÓW: Podhala — Dziew­
czyna szuka »zczęicLa (18 *ng
17 00 18 30)

SPYTKOWICE: Czarny Diament
— Wykryć »zpleg« (b e. Mdz
18 00).‘TRUMIEN: Wisła — Jtaprwze- 
nte (15 szwajc. 18.06 17.00 19.80)

SZCZYRK: Beskid — Kartka z 
młodzieńczych lat (8 radź. 1* 00 
17 15 19 30)

SUCHA: Smrek — Albâtres CM 
fr 17.00 19 00).

SUŁKOWICE; Bałnłak —
Aleksandra Macedońaklage (te.a. 
radź 19 00).USTROŃ; Uciecha — Rajdowa 
sympatia (18 ezea. 17.00 10.80)

WADOWICE: Szarotka — Stroeh 
(15 poi 16 3° 10 00)

WĘGIERSKA GÓRKA: RHnłCzók
— Czas umierania (18 fr IB 00)

WISŁA: Marzenie — Wspaniały 
interes (15 fr 17 00 10 30)

ZATOR: Jaśmin — Szach krM*- 
we I brylantów (15 radź. 19 00).

ZAWOJA. Babia Góra — Poe*- 
ehunkl (1® anfi 1® 00).ZEMBRZYCE- Gazda — W Spoin- 
niema z przyszłości (bo R?N 
16 30)ŽYWIEC: Janosik — Noce 1 dnie 
I i II CZ. (15 poi. 17 00)

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE

CZĘSTOCHOWA; Relax — Noc» 
1 dnie I 1 II cz (13 poi. 10-00 
17 00) Bałtyk — Kalina czerwo a 
(15 radź « 00 12.30 15 30 17 45 20 00) 
Stra dom — Heca (15 RFN 17 00 
19 00) BLACHOWNIĄ Kameralne 
— iwan Wasiljewicz zmienia za­
wód (« r«dz- 1« 0D>-DOBRODZIEŃ: Rodło — Dzieją 
grzechu (1« Po1- 15 30 17.4« 20 00)

GORZÓW SL : Kosmos — Pój­
dziesz ponad sadem (15 pet. 17 00 
1» 30).HERBY: Hutnik — N» białym 
komu (15 yęK 18.00).

KALETY: Rusałka — Halle Doi­
ły (6 USA 16 00 19 00).

KOCHCICE: Iskulap — Młciclal 
(18 USA 15 30 19 00)

KŁOBUCK: MDK — Ten tarzani 
(15’nRJ) 17 00 1.9 *0)

KRZEPICE- W ma — Konformi­
ta (18 wł 17 00 19 15)

LUBLINIEC Kometa — W po 
szukiwaiBu miłości (15 ang. 15.30 
17 45 20 00)

MYSZKÓW: Goplaną — Billy 
Jack (15 USA 15 30 17 30).

Ol FSNO SŁ : Znicz — Zuzanna 
1 zaczarowany pierścień (b o 
N RD 16 00 17 00 19.30)

OPATÓW: Wiedza — Smlacdl w 
eiemnościach (18 ang 19 00)

PRZYRÓW: Marzenia — wak»- 
eje we czworo (18 wł. 18.00).

RADIQ

PROGRAM I
Ba fali długiej 1322 m 
ora« UKF «7,6» MHi

DZIENNIKU IR, 8 0». 7.M, 8.0«, 
9.00, 10.06, 12-05- 15-60. 14. M, 19.20 
28.08. 21.08, 22.00. 23.88.

TAKSÓWKI

NAJSTARSZE
I NAJNOWSZE

Z odrobiną sentymentu 
zwiedzają mieszkańcy Mos­
kwy muzeum taksówek uży­
wanych w stolicy Kraju Rad 
w ciągu ostatniego półwiecza. 
Pokazano tu m. tn. najstarszą 
taksówkę GAZ-A wyprodu- 
dowaną przez Zakłady im. 
Gorkiego (na zdjęciu gór­
nym), popularne Emki, łfroł- 
gi i Ztmj/. Największe zain­
teresowanie budzi jednak no­
wy model przestronnej tak­
sówki WNHTIE z kabiną kie­
rowcy oddzielona tafla, szkla­
na td pasażerów (zdjęcie 
dolne).

Foto. CAF

WRACAJĄ 
NA SWOJĄ 

ŚCIANĘ
(DOKOŃCZENIU ZE STR. 3)

minut Rozparli już stojaki 
iftięcfzy spągiem i stropem. — 
ifryrotać się — rozkazała baza. 
. Zastąpił ich Franciszek M*n- 
derla ze swoimi ludźmi. Mieli 
półtorej go'dziny na odpoczynek 
w bazie. Zdarli maski.. Zwalili 
się na ustawione w węglowej 
niszy ławy. Pili łapczywie. Le­
karz krążył między nimi. Szyb­
ko dochodzili do siebie. Rozkaz 
s bazy wycofał teraz zastęp 
Manderli. Sobczyk i jego ludzie 
zabrali mę do obijania desek 
płótnem. ,

Druga zmiana sobotnia. Go- 
molla przejął bazę. Sobczyka l 
Manderlę wymieniły zastępy 
Zubera i Ozimka. Uszczelniali 
gipsową kaprawą obite juz płó­
tnem deskowania.

Tąk. było przez fęałą sobotę i 
przez noc. W niedzielę o świcie 
sprawdzono po raz setny każdy 
szczegół. Inzjnier Babicz je­
szcze raz zbadał zbudowane i 
uszczelnione tamy, i zalany pul­
pą lej. Wszystko było w po­
rządku.

Niedziela, godzina •.38. Fra« 
tomowy moment. Runęły tamy

przeciwpożarowe. Przekop F zo­
stał odszpuntowany. Tłoczone 
przez wentylatory powietrz» 
wdarło się w znieruchomiała 
trzyst imetrową pustkę metura. 
Ludzie w sztabie wpatrzyli alt 
we wskaźniki. Stężenie melasa 
osiemdziesiąt pięć procent. Pięć­
dziesiąt Trzrdziefci nięć. Dzio- 
sięć. Cztery i pół... Dwa. Poni­
żej dwóch. ITlga! Odetchnęli. 
Był* 11.45. Wygrali dragą rn»dę 
walki z pożarem.

Tera* budować aolidne »ruro­
wane tamy, odgradzające prze­
kop F od pozostałego poi* po­
żarowego Budować już bez ma­
sek, bez gorączki rozpalającej 
ciała. Przez resztę niedweH I 
przez noc na poniedziałek, brać 
się za odbudowę transportu 
przekopem F. Równać wvbrzu- 
szony spąg. Wkopać i jak nale­
ży ułożyć tory.

W poniedziałek, 28 MTteśni* 
o 8.10 rano, w „Dzienniku Ak­
cji” dyrektor Student zapisali 
„...akcję zacieśniania pola poża­
rowego użnaję za zakończoną.

We wtorek, 28 września, pioř“ 
wszą zmian* górników z od­
działów wydobywczych trzecie­
go i czwartego oraz z oddziału, 
robót przygotowawczych — p© 
raz pierwszy od prawie pół ro­
ku nie prze zła drogi przez mę­
kę. Ludzie, transport: otwar­
tym przekopem F.

Druga runda rwftlkf z żywio­
łem została przez ludzi wygra­
na. Pozostały jeszcze dwie. Być 
może jeszcze w tym roku Sob­
czyk poumóci na ścianę, którą 
w kwietniu zabrał mu ogień.

TADEUSZ 
WIELGOLAWSKI

ta. 19.15 Lekcja hiszpańskiego.
19 30 Teatr PR „Rycerz Halewin” 
— słuch. 20.30 Opera tygodnia w 
przekroju 2145 Wiadomości spor­
towe 21.50 — 22.30 SUITA z OP. 
„PORGY AND BESS” (UKF). 21.55 
Rozmowy i refleksie pedagogicz­
ne 22 05 Stołeczne aktualności 
muzyczne 22 30 URIT „Migracje 
ptaków” 22.40 Poezja, która po­
maga żyć 23.00 Twarze jazzu 
23 40 Bach — sonata G-dur.

PROGRAM III 
na f«U UKF «5.99 MHz

8.30 Co kto lubi. 9 00 śledztwo 
prowadzi radca Heumann 9 10 W 
żółtych płomieniach liści. 9 30 
Nasz rok 75. 9 45 Sorge Baudo 
dyryguje symfoniami Honeggera 
10.1S Lekc;a niemieckiego 10.35 
Klasycy jazzowej planistyki. 10.30 
Mnich — ode. pow. 11 00 Piosenki 
„Alibabek”. H.to 2yci« rodzinne 
— mag. 1150 Klasycy jazzowej 
planistyki. 12.28 Za kierownicą
13 00 Powtórka z rozrywki. 13 45 
Czytamy pąmlętnikl. 14 00 Badrich 
Smetana „Moja ojczyzna" 14 35 
Mój świat rozkołjaany — gawęda.
14 46 Przypominamy zespół Radha 
Krishana Tempie. 15 10 Z festiwa­
lowych estrad 15 30 Herbatka 
orzy samowarze. 15 50 Z jazzowe­
go archiwum 16 10 Piosenki z li­
stów. 16 45 Nasz lok 75. 17.05 Śle­
dztwo prowadzi radca Heumann. 
1715 Kiermasz płyt 18.00 Mu- 
zykobranie. 18 30 Polityka dla 
wszystkich. 18 45 Aktualności mu­
zyczne z Paryża. 19 0(1 Co wieczór 
powieść 19.35 Muzyczna poczta 
UKF 20 00 Klęska dobrej woli. 
20 10 Wielki pianista — Władymlr 
Horowitz. 20 50 Teatrzyk Zielone 
Oko. 21 28 Arabskie instrumenta­
rium. 21 50 Opera tygodnia 22 08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22 15 
Trzy kwadranse iazzu. 23 05 W 
cleniu mistrzów baroku 23 30 Mi- 
krorecitai Zespołu ABBA, 23 50 
Na dobranoc śpiewa Matwiejewa.

, KATOWICB
PROGRAM I

M5TSNNÏKI: 1«4« 1»4« •».« 
(wazyttkie kolor)

8 30 TV Technikum Rolnic*«: Hi­
storia. 

7.00 TV Technikum Rofaiicae;
tematyka ..

«.00 Dla «zkół: Chemią (Jrt. tTH» 
Gaz życia (kolor)

9 30 „Bracia Lautensack” —> od*.
IV film ser. prod NRD

11 05 Dla szkół: Fizyka (kl VIH) 
„Elektrony w matach stałych”.

12 06 Dla szkół- Chemia (kl VIH) 
Węglowodany

12.45 TV Technikum Rolniozeť 
Uprawa roślin.

19.25 TV Technikum Rolmeze: Ho­
dowla zwierząt

16 56 NURT — Mateau ka — Po- 
równywan < cech vdolkoéeia- 
wych — wykład, prof. dr Zidg- 
ruew Sem ideni

18 48 Obaektyi
17.60 Dla dzieei: Ce ta> jeot*
17 25 Sprawozdanie z meesti pśM 

nożnej Pcriąka — Węgry.
w przerwie: 18.18 Losowanie Ma­

łego Lottca.
1« 20 Dobranoc.
20 20 Klne interesując (h ftlmówt 

.Wspaniałe Mowo — 44
1

— film fab prod radź, (kale"
18 55 In formacie, towary, propeey- 

eje
KH wtedanMĆoi aportowa.

PROGRAM N
16 «I ęeyk franeuski
17.80 Szkoli wynalazców — ,^*- 

trzeć z tonei atrony”.
17 38 Poradnia Młodych.
16 00 „w cieniu uiików'1 — od*.

VI — eertatnł — film aer prod 
CSTtS

I* oo APN praedefcawią „Fe robo­
czej zmianie” — tllnj dokum. 
prod radź (* Kałowie).

1« 20 Dobranoc.
19 30 Dmenn k (kolor)
20.20 Z cyklu: Wielcy łudaie, * 

muzyka „Puszkin w muzyee” 
(z Katowic).

21 »5 Rada pedagogiczna — Tech 
nologia kształcenia.

21 40 24 godziny (kolor)
215 „Tawerna pod Różą Wia­

trów"
22.25 NURT — Pedagogik*.
22.58 Język angielski

OSTRAWA
W 2* Program dla tóół. 17.00 

Aktualność . 17.86 Mł< oczy 
nu — mag. 18 00 Baśń. 18.10 Auto- 
Mote-Rewia 20 00 Weehadn < tío- 
waefcie zakłady hutnicze — älm 
dokům 21.40 Nasze dzieci.

Pre*ram H: Ił 2« Półtora — Wę­
gry — piłka nożna 19 30 Z narty- 
zanckieh walk — film lugosł 20.H 
Telewizyjny KI ih Młodych.
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WYSTAWA 
PRZYJAŹNI 

KATOWICE — 
OSTRAWA

Stali poszerzającą się 
współpracę przemysłowych

okręgów Polski i Czechosło­
wacji — województwa kato­
wickiego t okręgu północno- 
morawskiego, wzbogacają 
kontakty filatelistów. Ich 
owocem będzie druga już wy 
stawa przyjaźni której gos 
podarzem sa w br. Katowice 
(pierwsza odbyła się w 
Ostrawie dwa lata temu). 
Wystawę tę, zbiegającą się z 
Dniem Znaczka, upamiętnia 
okolicznościowy datownik.

KONFERENCJA 
NAUKOWA

W JASZOWCU
Diagnostyka Techniczna 

Transformatorów — to te­
mat konferencji naukowo- 
technicznej jaka obradować 
będzie w Jaszowcu. Z tej 
okazji UPT Ustroń k. Cieszy­
na 3 (Jaszowiec) kasować bę­
dzie wszystkie przesyłki spe­
cjalnym datownikiem.

MIESIĄC 
OSZCZĘDNOŚCI

Październik jest tradycyj­
nym miesiącem oszczędności, 
popularyzacji wielostronnej 
działalności usługowej PKO. 
W przeciągu eałego miesiąca 
Urząd Pocztowo-Telekomuni- 
kaeyjny Katowiee-2 stosować 
będzie wirnik okolicznościo­
wi/ z napisem „PKO-Pai- 
dziemik miesiącem oszczęd­
ności".

■—» nsaeassaaBBsaMBBM

DICK FRANCIS

Przekład MIRA MICHAŁOWSKA
Uśmiechnąłem sie.
— Chyba dojdę — powiedziałem.
Ruszyliśmy.
— Jakżeście się zorientowali, że pozostałem w tyle? — 

zapytałem.
— Mamy niby to bezbłędny system sprawdzania, czy 

wszyscy ludzie są wyewakuowani zanim nadaje się sygnał 
do strzelania. I chyba tak jest, jeżeli chodzi o górników 
Inna sprawa to goście... bo widzi pan, taka grupa nieofi­
cjalnych gości jak panowie zdarza się u nas bardzo rzad­
ko. Pan van Huren prawie nigdy nikogo nie zaprasza, 
a poza nim nikt nie jest do tego uprawniony. Odwiedzają 
nas wyłącznie wycieczki turystyczne, po dwadzieścia osób 
i wówczas praca w kopalni praktycznie zamierą. To bywa 
nie częściej niż raz na sześć tygodni. W te dni w ogóle nie 
strzelamy. Ale dzisiaj jeden z pańskich kolegów zasłabł 
i trzeba go było odesłać na powierzchnię 1 o ile orientuję 
się, wszyscy byli pewni, że pan pojechał razem z nim. Tim 
Yates powiedział, że kiedy się z panem rozstawał, to pan 
zabierał się do powrotu przez przekop.

— Tak było — zgodziłem się. — Pamiętam.
— Pozostali trzej goście wyszli razem, a potem wszyscy 

górnicy zostali odliczeni i ewakuowani. Mieliśmy więc za 
chwilę dać sygnał do strzelania.

Wysoki, chudy mężczyzna podjął wątek.
— Ale wtedy kontroler, który sprawdza ilość zjeżdżają­

cych i wyjeżdżających windą pasażerów, oświadczył, że 
jego zdaniem brakuje jednego człowieka. Brygadierzy 
stwierdzili, że nie może to być żaden z górników, bo wszy­
scy zostali odliczeni. Ale windziarz uparł się. Wobec tego 
doszliśmy do wniosku, że w grę wchodzą wyłącznie goś­
cie. Postanowiliśmy sprawdzić. W garderobie zastaliśmy 
trzech panów, którzy oświadczyli nam, że pan się jeszcze 
nie zjawił, że ubranie pańskie wisi w szafce i żebyśmy 
sprawdzili w ambulatorium, bo na pewno poszedł pan tam 
ze swoim przyjacielem. Nazywa się Konrad, o ile pamię­
tam.

— Konrad! — krzyknąłem. Przez cały czas byłem pew­
ny że mowa jest o Evanie. — A co mu się stało?

— Zdaje się, że dostał ataku astmy. W każdym razie 
poszliśmy do ambulatorium i dowiedzieliśmy się od niego, 
że pan z nim nie wyjechał na powierzchnię.

— No tak — odparłem powoli. — Tak jest. Gdybym był 
przy nim, kiedy zachorował, rra pewno bym mu towarzy­
szył. Ale od momentu, kiedy nas rozdzielono przed wej­
ściem do chodnika, nie widziałem go już.

Podeszliśmy do elektrowozu i załadowaliśmy się. Za­
miast dwunastu było nas teraz pięciu. Podróż luksusowa

— Ten co zachorował — powiedział Losenwoldt agre­
sywnie — wie pan który, ten tęgi z opadającymi wąsami, 
nie był w mojej grupie. Ja na pewno odprowadziłbym go 
osobiście do elektrowozu i wiedziałbym oczywiście, że pa­
na z nim nie było.

— Oczywiście — potwierdziłem sucho.
Podjechaliśmy do windy, wsiedliśmy do niej, rozległy 

się sygnały i dzwonki, wreszcie ruszyliśmy w górę. Po 
dwóch minutach. znaleźliśmy się na powierzchni. Słońce 
świeciło niemiłosiernym blaskiem, a pomimo to zrobiło ml 
się tak zimno, że zacząłem drżeć na całym ciele.

— On jest bez kurtki! — krzyknął jeden z moich ra­
towników — Ale przecież zabraliśmy z sobą koc. Trzeba 
go było owinąć.

■ Pobiegł do jednego z niewielkich domków, ustawio­
nych dokoła szybu, i powrócił ze starą samodziałową ma­
rynarką, którą zarzucił mi na ramiona.

Oczekiwał mnie komitet recepcyjny, złożony z moich 
dość przerażonych towarzyszy podróży. Evan, Roderyk 
Danilo i van Huren powitali mnie z niekłamaną ulgą.

— Mój drogi — odezwał się van Huren. — Cóż mogę 
powiedzieć?

— Ależ to moja własna wina — uspokajałem go. — Jest 
ml szalenie przykro, że sprawiłem wam tyle kłopotu mo­
ją osobą... — Van Huren był bardzo uradowany, podobnie 
zresztą jak Evan, Roderyk i Danilo. Zwróciłem się do 
trzech mężczyzn, którzy mnie odnaleźli. Okazało się, że 
Losenwoldt już się ulotnił.

— Dziękuję panom bardzo serdecznie — powiedziałem.
— Bardzo, bardzo serdecznie.

Obydwaj uśmiechnęli się od ucha do ucha.
Dyżurny lekarz obmył mi ranę na głowie, oświadczył, że 

jest płytka, że to nic poważnego, że nie wymaga zeszycia, 
a nawet plastra, chyba żebym sobie tego życzył...

— Nie życzę sobie — powiedziałem.
— No to świetnie. Niech pan weźmie te proszki. To 

przeciwko bólowi.
Posłusznie przełknąłem dwa proszki. Potem poszedłem 

po Konrada, który leżał w sąsiedniej' izbie, ale oddychał 
już zupełnie normalnie i zabrałem go do wskazanej mi ja­
dalni na lunch. Po drodze opowiedzieliśriiy sobie nawza­
jem nasze przygody. Żaden z nas nie był z siebie zadowo­
lony.

Zasiedliśmy wraz z van Hurenem i jeszcze dwoma u- 
raędnikami kopalni, których mi nie przedstawiono, do sto- (cdn)

łu. Rozmowa toczyła się dookoła mojego cudownego odra­
towania. Z wielkim naciskiem poprosiłem Roderyka żeby 
był uprzejmy nie pisać o tej historii na łamach swojej gazety.

Roderyk uśmiechnął się.
— Pewnie... gdyby pana rozerwało na kawałki, to by­

łaby naprawdę sensacja. Ale tak? To, że urzędnik odpo­
wiedzialny za ewakuowanie kopalni dobrze się spisał, nie 
jest znowu taką ważną wiadomością.

— I dzięki Bogu — mruknąłem.
Konrad spojrzał na mnie podejrzliwie.
— Drogi chłopcze, jakiś dziwny pech prześladuje cię od 

chwili, kiedy przyjechałeś do Afryki. Drugi raz w ciągu 
jednego tygodnia o mały włos nie wy kitowałeś.

— Żaden pech. Odwrotnie. Dwa razy umknąłem cudem 
śmierci. Ja tak na to patrzę.

— Do trzech razy sztuka — powiedział Konrad.
Rozmowa zeszła oczywiście po pewnym czasie na złoto. 

Mam wrażenie, że jest to rzecz równie normalna w Wel- 
kom, jak rozmowa o koniach w Newmarket.

— Proszę mi powiedzieć, jak wydziela się złoto ze ska­
ły? — zapytał Danilo. — Przecież ledwo je widać.

Van Huren uśmiechnął się pobłażliwie.
— To bardzo proste, Danilo. Ustrzelony urobek podda- 

Je się tak zwanemu procesowi wzbogacenia. Najpierw zo- 
staje zmiażdżony na pył. Potem dodaje się domieszkę cy­
janku potasu, który utrzymuje cząsteczki złota w roztwo­
rze. Następnie dodaje się domieszkę cynku, który wiąże 
cząsteczki złota. Potem wypłukuje się kwasy. Następnie 
przez dodanie wody królewskiej oddziela się cynk od zło­
ta. Wówczas otrzymuje się samo złoto.

— To rzeczywiście szalenie proste, drogi chłopcze — 
zauważył Konrad.

Van Huren spojrzał na niego z sympatią.
— Ale to jeszcze nie wszystko. Trzeba jeszcze poddać 

Je procesowi oczyszczania. Rozgrzewa się je do białości 
w wielkich tyglach. Wszelkie domieszki spływają, a czyste 
złoto leje się do form i w ten sposób powstają sztaby.

Danilo wykonał w głowie szybki rachunek.
— Z trzech i pół tysiąca ton urobku otrzymujecie więc 

jedną małą sztabę złota.
— Tak jest — roześmiał się van Huren. — Z dokładno­

ścią do jednej czy dwóch ton.
— Ile wynosi tygodniowy urobek?
— Trochę ponad czterdzieści tysięcy ton metrycznych.
Oczy Danilo zaświeciły się.
— To znaczy, że... produkujecie jedenaście 1 pół sztabek 

złota tygodniowo.
— Czy nie chciałby pan objąć posady w naszej rachu­

bie? — zapytał go wielce rozbawiony van Huren.
Ale Danilo jeszcze nie skończył.
— Każda sztaba waży 72 funty, prawda? Innymi sło­

wy... zaraz... produkujecie 800 funtów czystego złota ty­
godniowo. Jaka jest w tej chwili cena jednej uncji złota? 
To wcale nie jest zły Interes! Bez żartów!

Im lIlMHIMhiM
KONIKÖWKA

POCIĄG
Dwie uczennice jechały kolejką elektryczną do pod 

miejskiej miejscowości letniskowej. Powrotne poci«! 
podmiejskie spotykały co 5 minut Ile pociągów podmiei 
skich przybywa do miasta w ciągu jednej godziny jeże! 
jadą z jednakową prędkością w obydwu kierunkach?

KRZYŻÓWKA
Poziomo: J. zagłębienie pod 

fundamenty, 8. absolwent wyż­
szej szkoły wojskowej 8. nie­
proszony gość, 10. coś na póź­
niej, 11. związana pokrewień­
stwem, 12. płacze przy lada 
okazji, 13. z rodziny jeleniowa­
tych, 14. wytwórnia desek, 17. 
spiczasta czapa niekiedy z fu­
tra, 21. po ugotowaniu Inten­
sywnie czerwony, 23. dążność 
do wybicia aię, 24. dęty Instru­
ment z gliny. 25. w stoczni do 
tudowy lub remontu statków 
27. zbiór rzeczy służących do 
jednego celu, 31. był nim Jan 
Matejko, 34. z kaszalota dla 
przemysłu perfumeryjnego, 35 
dodatkowy wymiar podatko­
wy, 36. popularny pojazd w 
krajach Wschodu, 37. mały kot,

38. do przekłuwania twarde! 
tworzywa, 39. wynik dzieleni* 
40. robotnik w tkalni.

Pionowo: 1. inaczej propołJ 
cja, 2. to, za co można ch*7 
cić, 3. bardzo donośne wołani* 
4 ochrona listu, 5. mamy P 
sarz, 6. ślepy — bez pocisk 
7 traci czas 1 pieniądze na ł1'“ 
lankl, 14. w pracy nie rozsti. 
się z piłką, 15 rysunkowa zí* 
dywanka, 16. papier wartości* 
wy, 18. rzeka w Polsce 1 CU 
chosłowacjl, 19 krążek eboi11 
tu z melodią, 20. zwitek paK* 
na kiju do smarowania smoi* 
21. odkryty w 1898 przez Mafi* 
i Piotra Curie. 22 włosv upi?*1 
w węzeł, 26. dokładna kop* 
oryginału, 28 samolubstwo, “ 
lampa elektronowa z trzei* 
elektrodami, 30 dźwięk z 
nika, 31. arystokrata we Fra( 
cji. 32. uczy studenta języ* 
obcego, 33 podział — zwy® 
na dwa odłamy.

ROZWIĄZANIA zamieszczonych zadań nadsyłać należy P5 
adresem redakcji „Trybuny Robotniczej” ul. Młyńska 1, W 
towice 40-098 wyłącznie na kartkach pocztowych z dopiski^ 
„Myślenie ma przyszłość” nr 186. Termin nadsyłania rozW* 
zań — 10 dni. Za prawidłowe rozwiązanie dwóch zaàfi 
względnie krzyżówki redakcja przeznacza do rozlosować 
pięć bonów książkowych jeden wartości 100 złotych oraz cćl 
ry wartości po 50 zł.

A oto prawidłowe rozwiąza­
nia zadań „Myślenie ma przy­
szłość nr 184’’

1) Be ważął
sześcian » 3 kg 
kula 7 kg 
ostrosłup “ 3 kg

9 H
7 plusów

ą KnyMwka
Posłom«: sęp, Igrek, rewia 

dozorca, artysta, koc, kpiarz, 
desant, tapicer, futro, laska, 
sztafeta, nitka skrót, kwintal, 
kalina, tułacz, bas .zawieja, ko­
tlina, watra, olcha, kod.

Pionowo: szpak, pajae, in­

dyk, rozmiar kurort, ratl«J 
wystawa, amant, obiecanej 
zastawa, delegat, Fin, osa, 
aut, kilowat, krawiec, knl®*! 
lustro, krzew, zjawa, barS’ 
skład.

NAGRODY za prawidło^ 
rozwiązania zadań „Myśle^ 
ma przyszłość nr 183” wylor 
wali: bon książkowy wartej 
100 zł Antoni Skaliński, Gil'’} 
ce, ul. Raciborska 3, cztery 
ny książkowe wartości po' 
zł Urszula Marczewska, T! 
chy, ul. Elsnera 3, Andr*’ 
Dziewiński, Kluczbork, ul. Ł 
chanowskiego 9, Wiesław 
czek, Bytom, ul Sadowa 
Paweł Zabystrzan, Dębo'’8*' 
k. Skoczowa. Nagrody wysy*8 
my pocztą.

Rod ag u fe:

WŁADYSŁAW 
UTMANOWICZ

Zadanie Nr 18S
P. J. H. Willems 

(Holandia)
„Probleemblád” 1975 r.

Mat 
w dwóch posunięciach

ROZWIĄZANIA zadań prosimy przesyłać w terminie 8 
dni,na kartach pocztowych pod adresem: „Trybuna Robota 
cza” 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1 z dopiskiem: „Szach ' 
Mp.t” zadanie nr. 185. Za prawidłowe rozwiązania wylosotĆ. 
ne zostaną nagrody w postaci bonów książkowych: 1 warto™ 
100 i 2 po 50 zł.

18....efł is.GcS We4 3O.f3f i
Albo 20,..W:el 21 W:el 5 

22 S'd5 z wygraną dla biały 
pozycją.

21.S:e4 fe4 22.G:e7 Gg6
Jeśli 22....S:e7 to 23 W e4 " 

24 Wdel i białe wygrywają- j 
23.G:f6 e3 24.W:d4! i czaÇ; 
poddały się (24 ,.S:d47 25 P 
mat). -

Wyśmienita partia arcyf5 
strza Wasiukowa.

Rozwiązanie zadania nr l*1 
l.Gd4

NAGRODY za prawidło^8, 
rozwiązanie zadania nr 180 
losowali: bon książkowy % 
toścł 100 złotych — Maria W 
kowiecka, Katowice ul- i 
Stycznia 13; dwa bony po , 
złotych — Leszek Cmiel, ty 
kowno, ul. K. Miarki 4. J^j 
Rozpendowski, Myszków, 
C. Skłodowskiej 15. Nagr°** 
wysyłamy pocztą.

Obrona sycylijska 
grana w turnieju strefowym 
ZSRR, Wilno, sierpień 1975 r.

Białe: B. WASIUKOW
Czarne: K. GRIGORIAN
l.e4 cS 2.SÍ3 d6 3.d4 cd4 4.H:d4
Częściej grywa się 4 S d4.
4....a6 5.Ge3 Sf6 6.Sc3 Gg4 

7.e5 Sc6 8.Ha4 b5
Po 8... G:f3 9.ef6! białe uzy­

skują lepsze szanse. Czarne 
poświęcają materiał celem uzy 
Skania inicjatywy,

9.G:b5! abs 10.H:b5 Hc8 H.ef6 
Wb8 12.Ha4 Wb4

Tu czarne zagrały niekon­
sekwentnie Należało konty­
nuować ostrą grę, a więc
12.. . W:b2 13.Sd5 G:f3! itd.

13. HaJ8 e6 14.0-0-0 gfś lí.Whel 
Ge7 16.h3 Gh5 17.Sd4! d5 18.SÍ5!

Tylko tak. Na pozornie silne 
18.S:d5 czarne odpowiedziałyby
18.. .ed51 a nie 18„..w:d4
19.H:e7+! S:e7 2O.S:f6+ KdB 
2i.W:d4+ Kc7 22.S:h5 z wygra­
ną białych.


